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SPOKOJNY DZIEŃ W SEJMIE 


Budżet Ministerstwa Opieki Społecznej 


Warszawa, 14. 1. (Sin). Dzisiejsza dyskusja 
na komisji budżetowej Sejmu nad budżetem 
Ministerstwa Opieki Społecznej, nosiła charak: 
ter spokojny. Ma się wrażenie, że mowcy z gru- 
py ONR umitygowali się pod wpływem oneg- 
dajszego stanowczego przemówienia w sprawie 
ekscesów p. prezesa Rady Ministrów gen. Sła* 
woj-Skłaadkowskiego. Kto we środę obserwo- 
wał w kuluarach, prowadzących do komisji mi- 
ny posłów, słuchających premiera, kto słyszał 
dudniący j jego głos, nie znoszący żadnego sprze. 
ciwu, uderzenia w pulpit przy każdym odezwa- 
niu się, ten miał wrażenie, że grupa ONR w 
Seimie będzie się jednak mocno zastanawiała 
nad tym, czy ma popierać „akcję ekscesów. Nie 
znaczy to oczywiście, że nie będzie się przygo: 
rowywać specjalnych projektów ustaw w dzie- 
dzinie „owszem“. Takie projekty są w tej chwi- 
li em rozważań różnych posłów, jed- 
nakże koncentryczny szturm antyżydowski, 
który stanowił akompianiament na tle zajść u 
Czyżewie i innych awantur w Polsce, w każ. 
ivm razie na jeden dzień ustał. Nie brak było 
oczywiście okazji do przemówienia w duchu 
ONR. również przy budżecie Ministerstwa 0: 
nieki Społecznej. 


Pierwszy zabrał głos referent poseł Tomasz- 
kiewicz. Na uwagę zasługuje ta częśść jego 
przemówienia, w którym oświadczył on, że sy- 
tuacja Polski pod względem Indnościowym 
przez pewien czas przedstawiać się będzie je- 
szcze korzystnie. Fendencja spadkowa wśród 


kto wygrał na loferii? 


Warszawa, 14. 1. (Sin). Podezas dzisiejszego 
ciągnienia 4 klasy 37 Loterii Państwowej padły 
większe wygrane 0a następujące numery. Pierw” 
sze ciągnienie: 

ZŁ 13.000 — 15865 74288 165394 173115 
175403. 

ZŁ 5.000 — 16785 57928 83799 193486. 

ZŁ 2000 — 2016 3002 8573 35903 35930 
45168 78255 79264 85546 94691 111551 112081 
124711 128349 129038 140103 142414 143356 
176999 183750. 

Drugie ciągnienie: Zł. 25.000 — 14782. 

ZŁ. 10.000 — 55015 130097 173612. 

Zł. 5.000 — 16073 57127 126850 145969. 

Zł. 2.000 — 20760 49863 53848 59761 70978 
97801 100216 101908 114548 119741 133343 
145301 185429 190262. 


DE |.  _ ZEIwiNN > 


SZLAFROKI 6,90 


zimowe ...... > 
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stredom 5. 


ludności jest już jednak widoczna i prawdo- 
podobnie będzie wzrastać. Ten urgument, wy- 
sunięty przez posła Tomaszkiewicza, dawnego 
współprac. „Głosu Prawdy“ i Gaz. Polskiej”, 
stoi jakoś w dziwnej sprzecznsści z rozpaczli- 
wym twierdzeniem wicemarsz. Miedzińskiego o 
„rozrodczości“. 


Po przemówieniu referenta zabrał głos poseł 
Madej, następnie poseł Pietrzak, po nim poseł 
Kopeć i wreszcie posłanka Prystorowa, która 
domaga się rozszerzenia akcji pomocy zimowej 
dla wsi, a w szczególności na prze .dnówku. Po- 
słanka Prystorowa domaga się nawet wpro- 
wadzenia na ten cel specjalnego podatku. 


Następnie zabrał głos poseł Mincberg, który 
oświadczył, co następuie: Ministerstwo Opieki 
Społecznej jest resortem koniunkturalnym. W 
chwili obecnej niedostatek dosi;ga punktu kul- 
minacy jnego. W akcji pomocy zimowej Żydzi 
biorą żywy udział, a jeżeli chodzi o opiekę dla 
nędzy żydowskiej, to dzieje się te z dużą krzy- 
wdą dla niej. Tak np. w Łodzi, gdzie Żydzi sta- 
nowią 33 procent, otrzymują na rozdawanych 
7.000 obiadów tylko 419 Żadna szkoła powsze- 
chna żydowska nie ma przydziału obiadów dla 
biednych dzieci. W zatrudnieniu przy robotach 
nic dia żydów się nie czyniło. Nie dawno po- 
seł Pacholczyk powiedział, że żydzi szukają tyl- 
ko lekkich robót. Otóż ja zobowiązuję się do- 
starczyć kandydatów żydowskich do robót naj- 
cięższych.  Ubezpieczalnia Społeczna nie raz 
wobec Żydów zachowuje się wcale nie społecz- 


Kte wvtrcl na luferii? 800.000 osób pod omieką Takie s pod obieką 


komitetu nansenowskiego 


Oslo, 14. 1. PAT. Dr Michał Hansson, prze- 
wodniczący komitetu Nansena w Genewie wy- 
głosił w norweskim towarzystwie geograficz- 
nym odczyt, poświęcony zagadnieniu uchodź- 
ców. 

Liczba uchodźców, którymi opiekuje się o- 
beenie komitet Nansena, według pana Hansso- 
na wynosi od 700.000 do 800.000 osób. Wsporn- 
niawszy o politycznych i finansowych trudno- 
śściach, z którymi must walczyć komitet Nan- 
sena, prelegent przypomniał, że w myśl posta- 
nowienia Ligi Narodów komitet norweski ma 
być zlikwidowany w końcu 193% roku. Samo 
zagadnienie uchodźców nie może być jednak 
zlikwidowane już w końcu roku 1938. Gdyby 
sekretariat Ligi Narodów nie mógł zapewnić 


uchodźcom skutecznej opieki, zdaniem Hans- | 


sona, koniecznym będzie zastąpienie komitetu 
nansenowskiego przez inne organizacje, które 
zajęłyby się losem uchodźców. 


Todt. 14. i PAT. W dniu wczorajszym 
w Brąchnowie, pow. Toruń, wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. W czasie manipu- 
lowania bronią palną, ks. wikary Litwinow 


s. gen. Queippo 


nie. Dzisiaj p. posłanka Prystorowa wyraziła 
opinię, że pomoc zimową należałohy przesunąć 
na czas przednówkowy. bo wtedy nędza na wsi 
jest największa, ale największy biedak na wsi 
ma jeszcze dach nad głową, trochę kartofli i 
kawałek drewna na opał. Po miasteczkach i 
tego nieraz nie ma. Zwracam się z apelem do 
p. ministra, aby był łaskaw uwzględnić postu- 
laty ludności żydowskiej w tej dziedzinie. 

Następnie zabrał głos poseł Sioda, referent 
budżetu Ministerstwa Sprawiedliwości, znany 
z wystąpienia przy budżecie Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych, który zgadza się z posłem Minc- 
bergiem, jeżeli chodzi o zaległości przemysłu 
z tytułu składek ubezpieczeniowych, które są 
w dużym stopniu nierealne. Jednocześnie wy- 
raża on żal do prasy żydowskiej, że podając 
mowy posła Mincberga, nie podaje tych mo- 
mentów jego przemówienia, które, „drażnią“ 
które powodują namiętności. Po takim Gej 
wokacyjnym'* przemńwieniu p. Mincberga po- 
dawane są odpowiedzi posłów na te właśnie 
momenty drażniące. W ten sposób urabia sie 
nastawienie, które niepotrzebnie zaostrza sy- 
tuację. 

Należy raczej zwrócić uwagę, że „prasa ży: 
dowska zbyt obszernie podaje treść przemćó* 
wień panów Budzyńskich, Dudzińskich. Szcze- 
pańskich i Siodów i bodaj przecenia ich prze. 
mówienia. Byłby raczej słusznym zarzut ze 
strony czytelnika żydowskiego, że jest zbytnio 
informowany o przemówieniach posłów w ro: 
dzaju p. oi ONE gam a a I ndsyńskiego. 


Także generał-speaker 
/ zaprzecza... 


Sewilla. 14. 1. PAT. We wczorajszym 
swym przemówieniu radiowym gen. Queip 
po de Llano zaprzeczył wiadomościom, do 
tyczącym fortyfikowania strefy Ceuty — 
„oświadczając, iż Hiszpania nie chce mieć 
wojny z innymi narodami i wystarczy Jej 
wojna z marksistami. Ceuta nie potrzebuje 
fortyfikacyj. Następnie generał zaprzeczył 
wiadomościom, jakoby Melila stała się mia 
stem niemieckim i dodał, że gen. Franco 
stwierdził w nocie urzędowej. iż nie hvło lą 
dowania wojsk niemieckich w Maroku. — 
Wiadomości te stanowią manewr czerwo- 
nych, którzy pragną zakłócić stosunki mię 
dzynarodowe. Wszyscy wiedzą — zakoń- 
,czył generał — że wjazd do Maroka hisz- 
pańskiego. jest wolny "dla wszystkich cudzo 
ziemców i ci, którzy tego zechcą, mogę U- 
dać się tam, aby sprawdzić wiarygodność 
tych informacyj. O operacjach ; wojskowych 
e Llano wcale nie mów 
aaraa aoso S 
ski z Biskupie postrzelił w br zuch kierow- 
nika szkoły Ma symiliana Santa. Rannego 
iprzewieziono do szpitala w Toruniu. 


— 
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Nasza taktyka przed Komisją Królewską 


skiej w okresie, kiedy znajdowaliśmy się 
pod wrażeniem wyroku w procesie Frank- 
furtera. 

I mimowoli szukałem porównania. 

-~ Istnieje niekiedy czyń, który jest god 
ny nie sam w sobie lecz ze względu na — 
proces. Może większość mordów politycz- 
nych, to właśnie takie wypadki, ale u nas 
a Żydów, dla których jedyną pozostałą si- 
łą jest głos, tego rodzaju proces jest bar- 
dzo doniosły. Nie było n. p. dla nas rzeczą 
ważmą, czy Petlura żyje, czy nie. I tak prze 
grał ostatecznie. Ale ważnym był proces — 
sposobność przeprowadzenia obrony przed 
całym śwatem o taki czyn, odmałowania 
straszliwego obrazu pogromów  ukraińs- 
kich. I Szałom Szwarzbart miałby  słusż- 
neść, gdyby strzelał wyłącznie dla procesu 
tviko po to, by opowiedzieć raz całą praw- 
dę, raz zmusić do słuchania naszego zaw- 
sze dławionego głosu. 


Także fakt, czy Gustlof żyje czy nie, nie przemienić w dom 


alty 


jest ważny. I tak żyją i popełniają 

69 R iibnów Gustlofów. Waźmy e 
proces, krzyk, ważne byłoby, by w Chur od 
malować hitlerowskie barbarzyństwo. 

W obliczu takiego procesu stajemy jed- 
nakówoż zawsze przed próbą. 

Uzasadniać zbrodniczy czyń, oświad- 
czać, że moglibyśmy tysiące takich czynów 
popełniać — takie oświadczenia stawia w 
niebezpieczeństya.e oskarżonego. Zachodzi 
wówczas niebezpieczeństwo surowej kary. 

Usprawiedliwić czyn, mówić o wielkiej 
tragedii która doprowadziła do niego, jako 
o „okolicznościach łagodzących", wyjaś- 
niać nastroje mordercy jako zrozumiałe, 
chociaż nie usprawiedliwione, mówić o na 
głym impulsie i o niedomogach fizycznych 
oskarżonego — wtedy można osiągnąć 
mniejszą karę, wzbudzić litość, ale oskar- 
żony pozostaje oskarżonym, nie jest proku 
ratorem. 

Uczciwy sympatyczny obrońca Frankfur- 
tera w Chur poszedł może dlatego, że obce 
mu są nasze cierpienia, bardziej pewną dro 
ga: Nie prowokować, wyjaśnić okolicznoś- 
ci i prosić o litość. 

ĆCoprawda nic przez to nie osiągnął — 
Kara była tak samo ciężka, gdyby powie- 
dz'ał, że nazajutrz Frankfurter gotów jest 
zabić jeszcze tuzin przywódców hitlerows- 
kich. Obrońca nie wskórał wiele, ale jego 
sumienie jest spokojne. Zrobił swoje. Przy 
najmniej nie zawinił, że zapadł wyrok 18- 
tu lat. Nie sprowokował takiego wyroku. 
Prowadził proces w ten sposób, że mogło 
być lepiej, że sędziowie mogli być „łaskaw- 
si.“ 


Na jego sumienie, na rachunek wybuchu 
jego temperamentu nie pada ciężar złama- 
nego życia Dawida Frankfurtera. Obrońca 
mie może sobie robić żadnych wyrzutów. 

a u (d 


Przed Komisją królewską, na prótesie 6 
zamordowanie blisko 170-ciu żydów w Pa- 


KUPON ZASTĘPCZY 


którym zastąpić można każdy braaujący kupon 
od 1 - 20 


Il. KONKURS ZIMOWY 


dla Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Pensjonat „Biaty Dom“ w Zak panem 
Pensjonat „Diena“ w Zakopanem 
Pensjonat „Poćhzie" w Krynicy 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ ) 
Siedziałem w sali obrad Komisji królew- | lestynie była podobna sytuacja. 


Pod pewnym względem zaistniała sposo- 
bność dla narodu żydowskiego. Można by- 
ło przed światem wypowiedzieć nasze wiel 
kie: Oskarżamy. 

Można było pokazać młodzieńca żydows 
kiego z Polski. Niechby składał zeznania, 
jak od wczesnego dzieciństwa marzy o od- 
budowanej Palestynie, jak w hebrajskiej 
szkole przygotowywał się do AE jak 
jego ojciec Ii matka nie mogli mu mie dać 
nc: tej nadziei, jak wałęsał się po „ha- 
chszarach“ rok za rokiem, jak on jeden z 
milionów i jeden za te miliony zbudował 
całe życie na przyrzeczeniu rządu Jego 
Królewskiej Mości, że nam pomoże do od- 
budowy ojczyzny. 

Można by przedstawić skrómną puszkę 
naszych fuńduszów, naszych wysłanników, 
wałęsających sę po wszystkich drogach 


świata, jednostki, które poświęciły całe 
| mienie, by czastkę peni palestyńskiej, 
a siebie i dla drugich. 


è 


e S OZ ZE Z RZ Z Z o w R A 


Możnaby było przedstawić olbrzymi za- 


sób energli, siły marzeń i woli powołane i | Komisji 
przez, by lojalnych obywateli... 


obudzone w 16tu milionach serc 


przyrzeczenie Anglików. 


l można też było, pokazując drugą stro- | szej 
nę medalu, opisać, jak zrealizowano to przy tów. Z taktyki tej wynikało, 
rzeczenie, jak to wzdłuż brzegów przyrze- | 


czonego nam kraju ustawiono strażników, 


| 


JEROZOLIMA, w styczniu. 


przeciwko rządowi, ale uczyniliśmy to bez 
ostrych słów, przy pornocy wielu argu- 
mentów, ale mie bardzo gorąco. 

Strzegliśmy się nrzed atakowaniem rżą- 
du. Przeciwnie gdzie się tylko dało obda- 
rzaliśmy rząd komplementari. Sied-'-3lis- 
my iak przy rokowaniach, a nie na krześle 
prokuratora. 

W pewnej mierze była Komisja tym fa- 
ktem zaskoczona. Wywiązał się np. taki 
dialog podczas przesłuchania dra Heztera, 
bezpośrednio po tym, kiedy dr Hezter po- 
wiedział coś pochlebnego dla rządu. 

Lord Peel przerwał mu: 

— Przybyliśmy tu, by słuchać oskar- 
żeń, ale nie pochwał. 

Na to dr Hexter: 

— Cży nie jest to przyjemnie słyszeć coś 
re o tządzie? 

Lord Peel ódpewiada: 

— Nie, to jest mi okojętne. 

Wynika z tego, że Komisja krółewska 
przybyła po to. by dać sobie radę z bunto- 
wszczykami. Nie trzeba przecież trudzić 
i królewskiej, by zaspokoić potrze- 


Ale oprócz tego należy podkreślić w na- 
taktyce raczej ilość niż jakość zarzu- 
że musimy 
wdać się w rozważania niezliczonej ilości 
szczegółów. Skoro nie wybiera się wiel- 


z nabitymi karabinami, by nas do kraju kiej linii oskarżenia i opisania doznanego 
nie wpuścili, jak to przez nas tworzone mo zawodu — to musi się systematycznie pod 


źliwości pracy oddawano obcym 


emigru- | kreślać mniejsze i większe ukticia, które 


jacym Arabom, jak szykanowano każde na ' otrzymaliśmy od władzy mandatowej, roz- 
sze dzieło, jak wystawiano nasze życie, na : maile szykany i niesprawiedliwości, weze- 


Sze osiedla i drzewa na łaskę arabskich po 
Lcjantów, addając je w ręce leśnych ban- 
dytów... 

Można było opisać, jak Anglia, kraj Biblii 
nie spełnił przyrzeczeń danych narodowi 
Tnachu. 

I można byłoby rzucić w twarz okrzyk: 
Najsilniejszy naród na świecie popełnił oszu 
stwo wobec najsłabszego narodu na świe- 
cie. 

Można było tak prowadzić nasz proces. 

Nie twierdzę, że trzeba było tak uczynić. 
Powiadam, że była to jedna droga. Pach- 
nie to prowokacją. Gdyby się nie udało, to 
cała odpowiedzialność spadłaby na barki 
tych, którzy byli dość lekkomyślni, by z 
temperamentem, patosem i w sposób dra- 
matyczny prowadzić proces. 

Ale w każdym razie istniała taka możli- 
wość. 


è 

Skoro jednakawoż nie wybrano tej drogi 
— pozostała tylko druga droga. 

Jest ona bardziej odpowiedzialna. Jeśli 
proces tąn skończy się wyrokiem na wzór 
wyroku Frankkfurtera, nie będzie można w 
żadnym razie powiedzieć, że nasi obróńc 
i nasi świadkowie ponószą odpowiedzial- 
ność, że byli za bardzo lekkomyślii, Wręcz 
przeciwnie, mieli wielkie poczucie odpo- 
wiedzialności. Umyślnie unikali wszelkiej 
prowokacji, ważyli każde słowo, z pod zie- 
mi wynajdowali dla nas „łagódżące okol:cz 
ności“ i prosili sędziów o „Wyrózumiałość” 

Nasża taktyka wobec Komisji królews- 
kiej była następująca: Jak najmniej ryży- 
ka i jak najwięcej szans. 

Wyłliczyliśmy wszystkie nasze zarzuty 


SŁOWA OZIASZA THONA 


Obecny rząd angielski wnosi do wszystkiego 
wypaczający zgoła wszystko element politycz" 
ny. „Sprawiedliwość* zdjęła zasłonę i jserwej 
ona pairzy i poznaje sądzonego, a później do- 
piero sąd swój wyrok wydaje. Wtedy jednak 


takiego rodzaju prawne przeszkoily i małe“ 
administracyjne zaniedbania. 

Stało się więc, że — takie jest dziś, u kre 
su zemak, wrażenie szerokich kół fiszuww 
— że zostaliśmy wciągnięci do badań i dy- 
skusji, które nie pozostawiły dodatniego 
wrażenia, 

Jest to rzecz jasna: kiedy mówi wielu lu- 
dzi i każdy z nich mówi dużo. to niektórzy 
z nich mówią także niewłaściwości. Kiedy 
zasypuje się Komisję materiałami, to nie 
każdy może być obznajorniony ze wszystki 
mi szczegółami. Kiedy porusza się wielką 
ilość problemów, to — nie każdy zeznający 
przed Komisją Żyd jest dyplomatą. 

+ * 


w 

Czytając protokoły z posiedzeń 1 przysłu 
chująć się zeznanióm świadków  żydows- 
kich nieraz myślałem: 

W tej dziedzinie byłoby doskonale za- 
chować zasadę słynnej „Hawlagi”. Tu nie- 
raz ER byłoby milczeć i zrezygnować z 
ńiego świadka, ż tego cży innego 


tego czy 
zarzutu. 

Lepiej bvłoby zorganizować i podzielić 
kompetencje świadków żydowskich, krót- 
ko oświadczyć to co najważniejsze, a na 
wyraźnie cyniczne pytania lorda Peela od- 
powiedzieć milczemem i pogardą. 

Nie zrobiono tego. Wskutek tego powta- 
rzały się ciągle te same rozmowy, wciąż je- 
den z pośród członków Komisji zapytywał 
czy i jak chcemy ułożyć współżycie z Ara- 
bami i stale świadek żydowski nie wskaży- 
wał na wypadki i nie zapytał: Czy my jes- 
oni, czy my zakłóci 


rabom. 
Słyszeliśmy już nie dobne zdanie, 


raz 
ale nigdy jeszcze nie słyszeliśmy tak wyraź | 
„hie jak w cirm sześciotygodniowych  zeż- 
Jnań przed Komisją Królewską. 


ten wyrok nie jest już słuszny bezwzględne i 
nie budzi przede wszystkim bezwzstędnego 
„ zaufania. 1930. 


Pens'onaf „$ vit” w R:bes 
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aczynasienaZydach, akończy naanarchii 


„Użyję wszystkich sił by w Polsce spokój utrzymać" 


Mowa prem. Sławoj-Składkowskiego na komisji 


Ogluszamy poniżej pełny tekst przemó* 
wienia p. premiera w dyskusji nad budże. 
tem ministerstwa spraw wewnętrznych, u: 
zupełniając w ten sposób krótkie streszcze- 
nie tej mowy, podanej w części wczoraj: 
szego nakładu. — Red. 


P o wyczerpaniu listy mówców na śrouowym 
posiedzeniu komisji budżetowej zabrał głos p. 
bremier i minister spraw wewnętrznych gene- 
ral Sławoj-Skladkowski, który wygłosił nastę- 
pułące przemówienie: 


e 
Jako poseł i kolega, 
e e e e ~ 

a nie jako minister 

Gdybym był człowiekiem taktownym, nie po- 
winienbym już przemawiać, ponieważ otrzyma- 
łem zaproszenie na 13 stycznia, a tymczasem 
mamy już |4-go. Przepraszam za 6późnienie o 
całą dobę. Więc jako poseł i kolega, a nie jako 
mmister zamierzam niektóre rzeczy wyjaśnić. 


Chcialbym prosić, żeby panowie nie żądali ode , 


mnie odpowiedzi na wszystko co mówili Zapi- 
salem tych 20-tu mówców na i6'tu stronicach 
mej księgi i gdybym zaczął to wszystko mówić, 
wyglądałoby to na obstsrukcję, której żaden 


rząd parlamentowi nie robi. Może panowie zgo- ' 


dza się, że zasadniezo poruszę tylko dwa za- 
gadmienia, a co do reszty, proszę nie uważać, 
że ich nie doceniam. tylko że nie będę tego 
omawiał, bo trzebaby zwołać na to nowe po- 
siedzenie. 


„Haniebny napad 
na Myślenice* 


Tak się ekłada, że najwięcej kolegów intere- 
sowało się sprawą Berczy i muszę na to odpo- 
wiedzieć. Poruszam ją wobec Wysokiej Izby. 
względnie komisji nie po raz pierwszy. Bereza 
iest reakcją państwa ma te czynniki, ktd:e 
ch:ą zamącić jego życie wewnętrzne, a które 
nie mogą być natychmiast unieszkodliwione 
na skutek procedury eadowej. 


Kiedy mówiłem o haniebnym napadzie 
na Myślenice p. Doboszyńskiego, już 
wtedy stwierdzilem z całą otwartością, 
że nie mogę ścigać tylko tych wyko- 


318 wystąpień 


Jakże akcja ta przebiegała, W r. 1936 w wo- 
diewództwie białostockim zanotowano ogółem 
318 wystąpień antyżydowskich. Pytam się, ko- 
ego Szczepański, czy po tych ekecesach sytua- 
cja gospodar.za poprawiła się cokołwiek, czy 
nie? ją uważam, że wcale nie. 

Ld 
Naśladowcy 
2 e 
Doboszyńskiege 

Te wystąpienia były następujące: 21 zajść 
masowych, czyli, że Doboszyński znalazł na- 
slądowców. 


Maszerowano kolumnami czwórkowy: 
mi. i tak wkraczała tam do miasteczek 


[4 
Powrót do pracy 
e eg. 

po 2-miesięcznym strajku 

Lille, 14. 1. PAT. Zakończenie konfliktu w 
przemyśle metalurgicznym zostało przyjęte 
przez wszystkich z wielkim zadowoleniem. Po 
2-miesięcznym strajku robotnicy wszędzie sta- 
wili się do pracy. W niektórych zakładach me- 
talurgicznych stan warsztatów narzędzi pracy 
oraz brak surowców nie pozwolił na przystą- 
pienie do pracy wszystzich robotników, dopóki 
warsztaty nie zostaną doprowadzone do nor- 
malnego stanu. Żadnych incydentów nie zano- 
towano. Posterunki policyjne, które stały przy 
fabrykach, wycofano o godz. 9-tej. 


nawców, którzy byli namówieni do 
pewnej akcji, a często byli wproua- 
dzeni w błąd (bo np. w Myślenicach 
mówiono im, że w całej Polsce istnieje 
powstanie), tylko będę musiał nie z 
punktu widzenia sprawiedliwości, ale 
dla zapobiegania i istotngo spokoju w 
państwie sięgnąć do tych, którzy pad- 
żegają, do tych, którzy są źródiem wy- 
stąpień. 


Inaczej byłbym manekinem, któryby łapał po- 
| jedynczych ludzi, a nie sięgał do podstaw zie” 
| mo, jakie zagraża państwu. 

Wtedy Wysoka lzba przyjęła do wiadomości 
to moje oświadczenie i żadnego protestu z po- 
śród tych kolegów, którzy obeonie nagie po- 
czuli niezwykłe widocznie wskutek ewolucji 
swych poglądów zdenerwowanie — w tej spra- 
wie nie było. 


Sytuacja gospodarcza 
a bicie Żydów 


Jeżeli mamy rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o Berezie, to nie tylko jest 
prawem rządu, ale jest obowiązkiem wykonac 

i je wobce wszystkich, kiórzy zagrazają porząd- 
kowi publicznemu — tak, że trzeba ich pre- 
wen.yjnie od tego zagrozenia odsunąć. Usadzi- 
iem dwóch czionków Stronnictwa Narodowego 
po napadzie ihoboszyńskiego, prezesa i zastęp- 
cę jego w Berezie. Przecież od tego czasu 
Stronnictwa Narodowego nic atakowałem. Ni- 
kogo do Berezy nie wsadziłem, czyli me je- 
stem tym. który codziennie musi kogoś ze 
Stronnictwa Narodowego do Berezy wsadzić. 
Tylko znowu to Stronnictwo Narodowe zaczę- 
ło akcję w województwiee białostockim w dru- 
giej połowie ubieglego roku. Mianowicie wy- 
` korzystało tam to, co słusznie nazwał pos. 
Szczepański ciężką sytuacja ekonomiczną lud- 
ności. 


+" 


I tę sytuację ekonomiczną rozwiązywa” 
ło za pomocą bicia Żydów. Chyba sy- 
tuacja ekonomiczna nie ma nic wspol- 
nego z biciem Żydów i rozbijaniem 
straganów. Sytuację trzeba poprauić 
droga poważną długotrwałej akcji go- 


spudarczej. 
tyżydowskich 
podburzona młodzież,  podburzona 


przez tajnych lub jawnych przewód- 
ców w nocy i we dnie. A więc była 21 


budżetowej 


p md 
7 


zajść masowych, 99 wypadków pobi- 
cia Żydów, 7 ciężkich uszkodzeń, 161 
wypadków wybicia szyb, 3 osoby zmar- 
ty wskutek uszkodzeń, największe na- 
silenie tej akcji widzimy specjalnie w 
powiecie Wysoko-Mazowieckim 


i dlatego kazałem tu zawiesić mapę, z której 
widać ilość ekscesów w tym i okolicznych po» 
wiatach. Ostrów Mazowiecki i Wysokie Ma- 
zowieckie, dwa te powiaty należą do okręgu 
warszawskiego Stronnictwa Narodowego. Gdy 
tymzasem powiaty Ostroleka, Łomża itd. two: 
rzą oddzielny okręg, a dalej na wschód widzi- 
my osobny okręg białostocki. Granica tych 
dwóch powiatów, które należą do okręgu war- 
szawskiego odcina się wybitnie. W powiecie 
wysokie Mazowieckie mamy 100 wyps:dków, 
a w Ostrowiu Mazowieckim 63, już w sąsied- 
nich powiatach cyfry są daleko niższe. la gra” 
nica jest tak śŚcisia, że np. Ciechanowiec, któ- 
ry należy administracyjnie do powiatu bialskie- 
go, ale przynależy do okręgu warszawskiego 
Stronnictwa Narodowego, wykazuje sam jeden 
6 wystąpień antyżydowskich. 

Ja przecież nie jestem automatem i nie bę: 
dę karał ludzi w tych dwóch powiatach, a nie 
pomyślę sobie, skąd to pochodzi. Widorznie 
przewódcy stronnictwa narodowego czy tajni, 
czy jawni -— w tych powiatach są daleko bar” 
dziej czynni, niżeli przewódcy innych powia- 
tów. Chyba pan uzna, panie kolego Szczepań* 
ski, że to nie jest ..codzienne umeblowanie 


Polski“. 


Dowiodę panu, że zaczyna się na ŻY- 
dach, a kończy na anarchii. 


Kiedy na skutek ciągłego bicia Żydów ogłoszo: 
no, że w Wysokim Mazowieckim nie powinien 
się odbyć dnia 11 stycznia targ, zdawałoby cię, 
że narodowcy powinniby się ucieszyć, bo Ży- 
dzi nie zarobią. Ale tu już nie chodziło o Ży- 
dów, ale o postawienie na swoim. Sprzeciwili 
się czynnie zarządzeniom władz i otrzymałem 
następujący meldunek: 


Atak endeków na policję 


„Dziś, tj. 11. 1. 1937 r. mimo odwołania tar- 
gu w Wysokim Mazowieckim przybyła do mia- 
sta większa ilość ludności, która pod kierow. 
miotwem aarodowtów starała się siłą wtargnąć 
do centrum. Dla utrzymania porządku i nie 
dopuszczenia ludności na targ stan połieji w 
Wysokim Mazowieckim został zwiększony o 
49 szeregowych oraz | pluton konny w sile 20 
ludzi. Około godz, 11 utworzyła się większa 
grupa furmanek i pieszych przed miastem na 
5ciu dojazdowych drogach, usiłując pczemo- 
cą wedrzeć się do miasta, które jednak policja 
rozprószyła. Część narodowców zwezygnowała 
z zamiaru przedostania się do miasta, natomiast 
bardziej agresywni utworzyli jedną większą 
grupę w sile około 300 ludzi, która zaatakowa” 
ła policję od strony Brzóz brzezińskich, obrzu- 
cając ją kamieniami. Na widok jednak zwar- 
tych oddziałów policji konnej i pieszej grupa 
ta rozproszyła się. 

W czasie utakowania oddany został 
w stronęą policji jeden strzał 
karabinowy, 


ge strony zać połicji złamana została kolba 


jednego karabinu. Poza lekkimi obrażeniami 
kilku policjantów wypadków poważniejszych 
nie było. Spokój przywrócony został całkowi- 
cie o godz. 14.25“. 

Widzimy więc, że od gedz. 11 do godz. 14 
tam się bito, i wcale nie była to nzecz cudzien= 
na, jeżeli uwzględnimy, że nie wiadomo dla- 
czego, tylko ażeby iść na udry z policją, z poe 
budek czysto anarchistycznych tak wielkie gru- 
py ludzi zbierały się do miasta. 

Więc rozpoczęte to zosiało na Ży: 
dach, a kończy się na anarchii. 


Te dane mówią same za siebie i nie potrze% 
buje wcale tłomaczyć, 
że jakikolwiek rząd w Polsce nie mo" 
że dopuścić do tego rodzaju wystąpien, 
że nie może tylko aresztować tych 300 
czy 400 ludzi, a nie aresztować jawnych 
albo tajnych przewódców. 


Endecy -- dawniej a dziś 
dla mnie jeet zawsze tak 


To proszę kolego z 
a że przewódcy tego stron 


charakterystyczne. 


& 
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nictwa. kiedy chodziło o walki o niepodle- 
glość i nepady na obcą polisję, brzydzili się, 
nazywali to bandytyzmem, niegodnym narodu 
polskiego. 

a dziś na własny rząd i na własną po- 

licję napadają wprost w biały dzień. 

Pan mówi, że to zwyczajna rzecz. Winszuję 

panu mocnych nerwów, albo nie zdawania 60- 
bie sprawy z sytuacji i pisania rzeczy, których 
pan nie sprzwdzał (p. Szczepański: Ja wyrazi- 
łem zasadę) Dla zusady porządek w państwie 
nie może być narażony. Pan napisał isterpe- 
lacją moóno, a teraz pzn jej broni słabo. co 
dowodzi. że pan lepiej zbadał sprawę. Oświad- 
czam, że jeżeli nie nastąpi uspokojenie w Wy. 
„vkim Mazowieckim, 

to przewódrów stronnictwa wyślą do 

Berezy i użyję wszystkich sił, aby spo- 

kój w Polsce utrzymać (oklaski). 


Służba wojskowa 
to obowiązek 


Pan kolega Szczepański napisał w tej eprawie 
interpelację. Zapytuje w niej, jak można zamy” 
bać do Bereży ludzi, którzy stoją na stanowisku 
państwowym, którzy kiedyś wypełnią swój obo- 
wiązek, stając w szeregach obrońców ojczyzny. 
Panie kolego Szczepański, to jest niepoważne, 
bo przecież w ten sposób musielibyśmy wszyst- 
kich więźn ów wypuścić, bo kiedyś ci ludzie 
pójdą na wojnę. Tak było w Moskwie, kiedy wy- 
puszczono wszystkich więźniów. aby podpalali 
kraj przed wkroczeniem wojsk Napoleona. 
Polece jest znpełny porządek i takich draetycz- 
nych sposobów stosować nie potrzebujemy. U- 
pewniam pana, że ci ludzie odc erpią swoją ka- 
rę, a jak trzeba będzie to pójdą w szeregi i to 
nie będzie przywilej, ale obowiązek, powtarzam 
tylko obowiązek. 


Kto prowadzi politykę 


Teraz odpowiem p. koledze Budzyńskiemu. 
<P. Budzyński wygłosił bardzo długie przemówie 
"nie, którego, przyznam się, nie mogłem zrozu- 
mieć w wielu miejscach. Byłem tym zaniepoko- 
jony. Ale sam powiedział. że jest to filozofia, i 
wiedy się uspókoiłem. Wymienił bardzo dnżo 
nazwisk, angielskich. francuskich, bardziej lub 
mniej znanych ludzi i ciągle był zaniepokojony, 
co to dalej będzie z Polską. Panie kolego, hy” 
najmniej nie mam do pana preteneji, że jako ko 
iega z pierwszej brygady krytykuje mnie pan 
jako szefa rządu. Przecież na miłość Boską, 
pierwsza rzecz to Polska i to żeśmy byli razem 
w Pierwszej Brygadzie mie dowodzi, aby pan 
miał tolerować moje błędy. 

Ja nie mogłem zrozumieć jednego, jak to jest. 
że pan tyle rzeczy wie. a niektórych rzeczy pan 
sobie nie może przypomnieć. Pan zapewne 80- 
bie przypomni. że zeszłego roku niemal w rocz- 
nicę Śmierci komendanta, marszałek Śm'gły- 
Rydż na zebraniu Legionistów powiedział: „Po- 
fitykę to ja będę prowadził, i otrzymał wtedy o- 
Alaski, całkowite zaufanie, co było zresztą natu- 
ralne. Otóż zapytuję, czy pana to obowiązuje, 
czy nie. jeżeli tak, to czemu się pan nienokoi. 
Dlaczegt nas wszystkich tu pan niepokoi? Mówi 
pań. że rząd jest bez programu, że Polska wali 
się w gruzy. Ja pana npewniam. że tego rodzaju 
rzeczy nie 84 zdrowe, że Świadcza o kiepskich 
nerwach polityka. To panu mówię jako kole- 
ga i jako lekarz (wesołość). Myślę, że mógłb 
pan coś innego wymyślić, niż żądanie programu 
którego eudccy od samego komendanta tyle ra 
zy Żąd"Ii. Ja wierzę głębokó, że marszałek Śmi- 
gły * Rvdz w oorozumienin z głową państwa czu 
wa nad Polską. Ja wierzę. że sytuacja poprawi- 
ła się w Polsce. dzięki wpływowi marszałka Śmi- 
„głego - Ry'lza na mój rząd i nie potrzebuje te- 
go dowodzić. Nie potrzehuję przypominać przy” 
Jjęcia, jakie cały naród zgotował marszałkowi 
Śmigłemn. Panie kolego, leczyć się, leczyć, ho 
pan jest chory. a Polska jest zdrowa i idzie ku 
dobrei przyszłości (huczne oklaski). 


Niesamowita alera 
Wiedeń. 14. 1. PAT. Aresztowana tu 


szoferów taksówek, która w org 
cji swej dokonywała sterylizacji, 


Za- 


Nazwisko. które błyszczy! 
Nazwisko, które fascynuje! 


Największe pochwa 


ELŻBIETA BERGNER 


Największa artystka świata w penialntm filmie uzywaj 
ly nie są w stanie wyrazić natchmionego i mistrzowskiego artyzmu ELŻBIE- 


JAK WAM SIĘ PODOBA 


TY BERGNER. Uwaga: Tylko jeden film do roku ukazuje się z tą świetną artystką! — Już jutro 


w kinie „APOLLO" 


Zadawalająca odpowiedź Portugalii 
w Sprawie ochotników do Hiszpanii 


Lizbóna. 14. 1. PAT. Odpowiiedź portu- 
galska na propozycję wprowadzenia zaka- 
zów, uniemoźliwiających wysyłke i anga- 
żowanie ochotników do Hiszpanii, zawiera 
zasadnicza zgodę na samą zasadę zakazu. 
Odpowiedź siwierdza m. in. że „rząd por- 
tugalski wyda w drodze prawodawczej za- 
rządzenia, zakazujące przejazdu przez tery 
torium portugalskie oraz bezpośredniej re- 
krutacji ochotników równie surowe, jak i 
zarządzenia innych państw*. Rząd portugal 
ski oczekiwać będzie na razie wydania za 
rządzeń przez inne państwa zainteresowane 
a to dla zapoznania się ze środkami, sto$o- 
wanymi za granicą. Jako warunek podsta- 
wówy musi być przyjęta równoczesność 
wejścia w życie ustaw, zakazujących anga- 
żowania i przejazdu ochotników do Hisz- 
panii we wszystkich krajach oraż, że pro- 
jektowane zarządzenia muszą odnosić się 
również do cudzoziemców, przebywają- 
cych na terytoriach państw zainteresowa- 


nych. 
a > * 


Londyn. 14. 1. PAT. Odpowiedź Portu- 
galii na niedzielną demarche brytyjską w 
ay wprowadzenia zakazu wyjazdu o- 
chotników cudzoziemskich do Hiszpanii — 
przyjęta została w angielskich kołach poli- 
tycznych z dużym zadowoleniem i uważa- 
na jest za instrument, wysoce korzystny dla 
sprawy pacyfikacji w Hiszpanii. 


Co będzie z ochotnikami 
amerykańskimi? 


Waszyngton. 14. 1. PAT. rzymawsży 
od konsula generalnego St. Zjedn. w Barce 
lonie wiadomość, że 76 Amerykanów prże 
jechało przez Barcelonę, udając się na 
front, zastępca sekretarza stanu Moore po- 
lecił komsulowi odradzić tym Amerykanom 
brania udziału w walkach hiszpańskich i 
podkreślić, że zastosowana być może do 
nich ustawa z r. 1909, przewidująca grży- 
wnę w wysokości 1000 dolarów i karę wię- 
zienia do lat 3-ch w stosunku do osób, któ 
re zaangażówały się w Stanach Zjedn., ce- 
lem wzięcia udziału w wojnie zagranicznej. 
Moore żastanawia się również nad zastoso 
waniem ustawy z r. 1907, według której A- 
merykanin, składający przysięgę narodowi 
obcemu, traci obywatelstwo amerykańskie 

W kołach, zbliżonych do departamentu 
stanu, uważają, że ustawa z r. 1909 nie mo 
że być stosowana w wypadkach, gdy Amery 
kanie zaciągnęli się do wojska obcego nie 
na terytorium Stanów Zjednoczonych. 


Nowa oiensywa 
powstańców 


Avila. 14. 1. PAT. Korespondent Havasa 
donosi, że po trzech dniach odpoczynku 
wojska gen. Molla rozpoczęły w środę rano 
ofensywę na wążkim odcinku przez Maja- 
dahonda. Celem ofensywy było zajęcie 2 
kim terenu nad drogą la Coruna, co zabez 
pieczyłoby drogę la Coruna—-Escurial przed 
tankami wojsk rządowych i stworzyłobv do 
skonałą bazę dla przyszłych operacyj. Bit 
wa trwała jeszcze w godzinach popołudnio- 
wych. Na froncie Madrytu sygnalizują wiel 
ką działalność artylerii i lotnictwa. 


Badajoz. 14. 1. PAT. Z Talavera de la Rei 

na dohoszą. że na odcinku Pozuelo pod Ma 
drytem wojska powstańcze. musiały zdo- 
być aż 20 linij okopów, wybudowanych 
przez milicjantów. 


Szczegóły bombardowania 
Walencji 


Walencja. 14. 1. PAT. Według opowia- 
dań naocznych świadków, skutki bombar- 
dowania wybrzeża przez statek powstań- 

były niewielkie. Ciemności osłabiły cel 
ność strzałów. Jeden z pocisków trafił w 
dom mieszkalny. Zginęło 9 osób, a 12 od- 
niosło rany. Pod ogniem baterii obrony wy 
brzeża i kanonierki rządowej „Laya“ sta- 
tek powstańczy wycofał się na pełne morze. 


Z cyklu: Greuelpropaganda 


Lizbona. 14. 1. PAT. Nadeszły tu wiado- 
mości, że w Barcelonie w ostatnich cza- 
sach zaostrzyło się współzawodnictwo po- 
między elementami anarchistycznymi i 
syndykalistycznymi. W szczególności daje 
się zauważyć niechęć do kierowników któ 
rzy są na usługach Sowietów. Na drodze, 

rowadzącej do Rabasada, znaleziono zwło 

i kilku wybitniejszych komunistów. W sa 
mej Barcelonie doszło do walk między a- 
narchistami a syndykalistami, zakończonej 
strałami po obu stronach. 


Przymusowa sprzedaż miedzi 
ML r s . a 
hiszpańskiej Niemcom 

Londyn, 14. 1. PAT Angielscy właściciele 
znanych kopalń miedm w Hiszpanii, skoncen- 
trowanych w towarzystkie Rio ‘into, przedsta- 
wili rządowi brytyjskiemu 1dateriuły, dotyczą- 
ce eksploatacji ich koucesji w Hiszpanii. Ko- 
palnie towarzystwa Rio Tinto położone są w 
pobliżu miejscowości Huesca na obszarze, za- 
jętym przez wojska gen. Franco. Właściciele 
kopalń w Rio Tinto twierdzą, że władze pow- 
stańcze zmuszają ich do sprzedaży wydobywa- 
nej miedzi Niemcom i to po kursie 42 pesety za 
jeden funt szterling, podczas gdy oficjalny kurs 
wynosi 80 do 90 peset za funt. Właściciele ko- 
palń zmuszeni są podporządkować się zarzą» 
dznióm władz gen. Frunco w obawie przed o- 
debraniem koncesji. Rząd brytyjski bada óbec- 
nie skargi właścicieli kopalń w laio Tinto. 


Uroczyste powitanie 


e © 
Goeringa w Rzymie 

Rżym. 14. 1. PAT. Premier pruski Goerlng z 
małżonką przybył do Rzymu w środę o godz. 22.30 
witany na dworcu w Termini przez Muśsoliniego, 
ministra Ciano z małżonką, ambasadora niemiec 
kiego von Hassela, sekretarza partii faszystow- 
skiej i przywódcę narodowych socjalistów we 
Włoszech. Sala królewska na dworcu udekorowa- 
na została flagami ze swastyką ! flagami włoski- 
mi Na peronie dworca ustawiona była kompania 
grenadierów, a u wyjścia oddziały czarnych ko- 
Szul. Spotkanie szefa rządu włoskiego z Goerin- 
giem było bardzo serdeczne. Grupa pań włoskich 
wręczyła pani Goering bukiet orchidei. Po przy- 
jęciu raportu od dowódcy kompanii grenadierów, 
gen. Goering w towarzystwie Mussoliniego udał 
Się do sali królewskiej, gdzie nastąpiło przedsta» 
wienie osób przybyłych na jego powitanie. Wyj- 
ście z dworca iluminowane hyło rzęśiście. Pro- 
mier pruski wsiadł do pierwszego samochodu w 
towarzystwie min. Ciano, a pani Goering do dru- 
giego wozu wraz z br. CĆiano. Mussolini po odu 
jeżdzie gości odjechał w towarzystwie zekretarza 
partii faszystowskiej. Gen. Goeringowi tówarzy- 
4 szef jego gabinetu i kilku urżędników. 

ząd włoski oddał do dyspożycji premiera (40% 
ringa jeden z najpiękniejsżych pałaców renesanso* 
wych „Villa Madama” na zboczu Monte Marto w 
pobliżu forum Mussoliniego. Pałac ten jest ozdo- 
biony freskami Rafaela. 

Premier Goering w mundurze generała lotnict- 
wa niemieckiego złożył dziś wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. © godz. 12 min. 13 Goering 
odbył pierwszą rozmowę z Mussolinim. 
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„GDZIEŻ TO WY IDZIECIE?“... 


Podłoże zajść wileńskich w oświetleniu wybitnego pisarza polskiego, 
b. współpracownika „Słowa* 


acgola oświelłomowa Nr 4 


KRAKÓW, 15 stycznia. 

Cniwersytet wileński został przez władze za- 
mknięty, gdyż „plebiscyt“ w sprawie „ławko- 
wej“, zarządzony nie wiadomo na jakiej pod- 
stawie przez rektora, nie doprowadził do poro- 
zumienia, a rektor i prorektor podali się do dy- 
misji. Taki jest narazie epilog wydarzeń, które 
rozegrały się w Wilnie pod koniec listopada 
ub. r., a które były przedmiotem głośnej inter- 
pelacji posła Rubinsteina w Sejmie. 

Na zajścia wileńskie rzuca niezmiernie cie- 
wawe światło korespondencja zamieszczona w 
ostatnim nrze „Wiad. Lit.*, piora znakomitego 
pisarza i krytyka, b. tejletonisty „Słowa“ wi- 
leńskiego, p. Jerzego Wyszomirskiego, który 
najzupełniej bezstronnie charakteryzuje tło 
wydarzeń i atmosterę, jaka wytworzyła się w 
Wilnie dokoła blokady domu akademickiego, 
przy czym autor szczególnie podkreśla rolę 
prasy wileńskiej podczas zajść listopadowych. 
Oto co m. in. pisze p. Wyszomi!rski. 

Gdyby ktoś obcy, z dalekich, spokojnych i nor- 
malnych stron (zdaje się, że niema dziś takich w 
Europie) przeniesiony został nagle do Wilna w 
końcu listopada ub. r., pomyślałby, że znalazł się 
w mieście, które przeszło przez rewolucję i po do- 
znanym wstrząsie oniemiało i zastygło w przera- 
żeniu. Najludniejsze, najbardziej unerwione ży« 
ciem arterie miasta — Zamkowa, Wielka, Nie- 
miecką, Trocka, Zawalna — wyglądały jak wymar- 
łe. Sklepy, magazyny i składy były pozamykane, za- 
bezpieczone w okiennicei żaluzje, obwarowane 
mocnemi sztabami i kłódkami. Gdyby te zabezpie- 
czenia odsłonić, okna zionęłyby ranami wybitych 
szyb i rozwalonych witryn. Tłuszcza uliczna sza- 
lała tu w ciągu paru dni, a zwłaszcza w pamiętną 
niedzielę dn. 22 listopada. 

Owego dnia zrana przybył do okupowanego 
przez studentów Domu Akademickiego gen. Żeligo- 
wski. Jego autorytet i imię miały załagodzić sytua- 
cię, a raczej rozciąć węzeł wypadków, nieprawdo- 
podobnie splątany. Generał znalazł. jak mówiono, 
sposób — wprawdzie chrześcijańszi, mimo to oso- 
bliwy: zamierzał podobno wyprowadzić alkazar- 
czyków (takie miano zyskali okupanci) z Domu 
Akademickiego do kaplicy Ostrobramskiej na mo- 
diitwę. Wydałoby się komendę: „na molitwu szap- 
kidołoj! — i wszystko wróciłoby do porządku, acz- 
kolwiek tego rodzaju bogobojność świadczyłaby o 
niebezpiecznym poinieszaniu pojęć moralnych. Do 
pochodu akademików pod wodzą generała nie do- 
szło jednak tego dnia z tego tylko powodu, że nie- 
cierpliwy motłoch i młodzież szkolna, nie czekając 
na exodus, zaczęli plądrować Średmieścśie. Aby 
„nie zaognić sytuacji“, akademików zatrzymano 
jeszcze jeden dzień w Alkazarze. 


Tejże niedzieli wieczorem arcybiskup wileński | 


Jabłrzykowski zakończył w kaplicy Ostrobramskiej 
dziewięciodniowe nabożeństwo ku czci Opieki Mat- 
ki Boskiej wzruszającym kazaniem. Zamknął je sło- 
wami: „Niechaj cześć wasza dla Marii Panny nie 
poprzestanie tylko na tym nabożeństwie, lecz czcij- 
cie Ją przez naśladowanie Jej życia. Chcę pod- 
nieść szczególnie jedną Jej bardzo wielką cnotę, 
mianowicie tę, że Maria Punna zawsze była w zgo- 
dzie z Bogiem i bliźnimi*. Po kazaniu kilkunasto- 
tysięczny tłum, śpiewając pieśni nabożne, przez 
długie godziny zalegał ulice miasta które patrzy- 
ły nań dziurami wytłuczonych okien. Tejże nocy t. 
zw. nieznani sprawcy dokonali beztcnego napadu 
na dom rektora uniwersytetu. Tak Wilno wcielało 
w życie nakazy miłości chrześcijańskiej i naślado- 
wało Marię Pannę. Nazajutrz arcvbiskup witał w 
kościele uniwersyteckim powracających z Alkaza- 
ru studentów. W ciągu kilku następnych dni naj- 
większe restauracje podejmowały ich i fetowały. 
Pito na umór, śpiewano „Gaudeamus“, słaniano się 
w bumlach korporanckich, napastowano ludzi in- 
nych przekonań i poglądów. W restauracjach wi- 
leńskich ożyły obyczaje Alkazarów, tylko nie hisz- 
pańskich, lecz tych ponocnych — hulaszczych i pi- 
jackich -— którym tej nazwy zabronił w Niemczech 
używać Hitler. I w tych Alkazarach objawiła się 
w całym blasku prawdziwa natura studenckich 
lwów. 

Stopniowo jakoby się uciszało. Ostateczne roz- 
grzeszenie, aprobatę i uznanie otrzymała młodzież 
akademicka od swych rodziców, którzy dn. 26 li- 
stopada wydali znamienną odezwę do społeczeń- 
stwa. Stare pokolenie, painiętające lata 1905—1907, 
polskie ideały wolnościawe i niepodległościowe, 


pokolenie, ukształcone duchvwo w heroicznej at- i 


mosferze przedwojennych i ' wojennych czasów sła- 
wiłe w odezwie bezprawia swych dzieci: „Syno- 
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dają obfite r fame świalło. 


wie nasi i córki wynieśli z Domu Akademickiego 
hart, ofiarność, poczucie solidarności i koleżeń- 
stwa, i to jest dła nas największą pociechą po dłu- 
gich dniach trwogi i niepokojów. Łszanujcie nasze 
i ich uczucia“. Bezpłodrym trudem byłoby przy- 
pominać tym rodzicom słowa Piłsudskiego, wypo- 
wiedziane na otwarcie uniwersytztu wilenskiego: 
„Niechże ta wszechnica, zgodnie z tradycją tej zie- 
mi, nie zieje nigdy jaden: nienawiści; niech nigdy 
nie kroczy drogami, które dła nas Polaków tak cię- 
żkie były”. 
EJ * 

Chciałoby się cytować tego poetę, którego wielbił 
i kochał Piłsudski. „Gdzież to wy idziecie, jaka 
wam świeci, gdzie — portowa wiuża?*... „Polsko, 
jeśli masz pozostać młoaą*... „Póki ty duszę aniel- 
ską będziesz więziła w czerepie rubasznym*,. „Sęp 
ci wyjada nie serce, lecz mózgi“... Albo: 


libra się o wolność. Boże, pochylaj im grzbietu, 
Bo wolność jest jakoby posiadaniem fletu: 

Jeśli go weżmie człowiek, muzyki nieświadom, 
Piersi straci i uszy sfałszuje sąsiadom. 


Albo: 
Szli i krzyczeli jeszcze” „Ojczyzna, ojczyzna!”. 
Aż Bóg z Mojżeszowego ukazał się krzaka 
l przeraził je wszystkie zapytaniem: „Jaka?”, 


Chciałoby się cytować bez końc:: choć to stare 
i nie prócz truizmów nie zawieca. Ale czyż nie 
jest prawdą, że bywają czasy, kiedy truizmy na- 
bierają nagle sensu, głębokiego i odkrywczego? 
Więc do tych truizmów chciałoby się dorzucić je- 
szcze inny, znacznie młoaszy bo zeszłoroczny, z li- 
stu pasterskiego kardynała Hlonda’ „Największą 
potwornością naszych czasów jest wyniesienie nie- 
nawiści do hasła, zasady 1 obowiązku Trafiały się 
zawsze wypadki nienawistnych czynów, dziś atoli 
przeżywamy okres gloryfikacji i kanonizacji nie- 
nawiści*. Cóż jednak pomoże cytowanie prawd, 
głoszonych nawet przez kardynata Hlonda, skoro 
najwyższy dostojnik kościoła w Wilnie, błogosła- 
wiąc w kościele Świętojańskim studentów, kanoni- 
zował ich nienawiść i uczył ich (nie wiedząc może, 
co czyni) rzeczy straszniejszej jesz=ze, bo fałszu, o- 
błudy i faryzeuszostwa? Właśnie faryzeuszostwo 
'— mroczne zakłamanie religijne —- towarzyszyło 
zamieszkom wileńskim. Księża prefekci chodzili 
„do Domu Akademickiego aby spowiadać i krzepić 
na duchu alkazarczyków. W rannych godzinach 
wyłlegali oni na dach okupowaneg, budynku, aby 
śpiewać wobec zgromadzonych na ulicy gapiów 
Kiedy ranne wstają zorze”. A wewnątrz zgrywa- 
uo się w bridża i pałkami uirzyniywano w posłu- 
chu tych, co się chcieli wyłamać spod „solidarno- 
ści i koleżeństwa”. 
| Jak widać z powyższego, Wilno istotnie przeszło 
przez rewolucję i trwa w niej jeszcze — w stanie 
|bezładu i zamieszania. Fizyczne i materialne ob- 
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jawy tej rewolucji wyraziły się w biciu szyb, na- 
padach i bójkach. Kamień, pałka i kastet — hanieb- 
ny, zbójecki (jakże go nazwać inaczej?) oręż — 
odnosił zwycięstwa. Starajmy się jednak być jak 
najdalej wyrozumiali: złóżmy ekscesy wileńskie na 
karb młodości bczrozumkci i barberzyńslwa użicy. 
Lecz jakież zająć stanowisko wohec duchowego, 
moralnego chaosu, w ktory popadło Wilno, miasto 
Mickiewicza i Piłsudskiego — „miłe miasto" — 
gród Jagiellonów, strażnica szlachetnych tradycyj 
dziejowych, na które się nieustannie powołuje? 
Odrzućmy wyrozumiałość, ale 1 pie potępiajmy. 
Stwierdźmy poprostu i objektywnie winę prasy wi- 
leńskiej, która zdeprawowała „mite miasto”, zamą- 
ciła jego umysłowość i wykoleiła j:go etykę. 

Nie wejdą tu w rachubę brukowee, które ostat- 
nimi czasy rozinnożyły się w Wilnie: oblicze ich 
jest wszędzie jednakowe. Pomińmy także „Dziennik 
Wileński“: to pismo, jakie było, takie pozostało: po 
dawnemu drukuje narodowe i antvsemickie arty- 
kuły na pierwszej stronie i ogłoszenia kin i firm 
żydowskich na ostatniej. Nie dziw: również rozpo- 
wszechnienie się w Wilnie „Małego Dziennika“: 
pięciogroszowa cena powoduje poczytność. Przera* 
ża jednak „polityka“ lokalna, kióra to pismo u- 
prawia na swej wileńskiej kolumm >. Jest to kalum- 
niatorstwo i donosicielsiwo, przybrane w powagę 
moralności religijnej i narodowej. „Mały Dziennik“ 
podjudza opinię publiczną przeciwko teatrom wi- 
leńskim, oskarżając je o demoralizowanie społeczeń 
stwa i zażydzanie (co me jest prawdą); alarmuje 
Warszawę, że radio wilenskie objęli żydzi i maso- 
ni, szerząc komunizm; pe napadzie na dom rektora 
nie waha się drukować oszczerczego przeciw nie- 
mu artykułu. Jest to świadoma, biudna robota po- 
twarcy i denuncjalora. Pocieszać się można tym 
tylko chyba, że i „Dziennik Wileński“ i „Mały 
Dziennik* nie wznoszą się ponad poziom ulicy. 

Natomiast zasmuca boleśnie ewoltncja, jakiej w 0- 
statnich czasach uległy dwa wielkie organy, steru- 
jące opinią intelektualnego Wilna : całego regio- 
nu — „Słowo: i „Kurier Wileński“. Mniejsza o 
walkę, jaką oddawna ze sobą tucia.. 

Nie to nas boli, że oczajdusze w rodzaju „Małego 
Dziennika" nawołują do bicia żydów i uczą mło- 
dzież zoologicznego nacjonalizmu — to ich métier 
czyli proceder. Boli nas stanowisko, jakie „Słowo“ 
i „Kurier Wileński“ zajęły podczas ostatnich wy* 
padków. Bez przesady — okupacia Domu Akade< 
mickiego, rozpalenie namiętności młodzieży, pod- 
żeganie jej przeciwko rektorowi, podsycanie miena- 
wiści rasowych w tak zróżniczkuwanym narodo- 
wościowo mieście, jakim jest Wilno — to w Iwiej 
części dzieło „Słowa”, jego artykułów wstępnych 
i „kolumny akademickiej”, redagowanej przez stu- 
dentów z „Myśli Mocarstwowej”. W dziele niszcze- 
nia „Słowo“ prześcignęło tym razem „Dzienzik 
Wileński", nie posiadający ani takitgo talentu pu- 
blicystycznego, jakim jest Mackiewicz, ant takiego 
doboru współpracowników, jak organ konserwaty- 


wny. Znając arystokratyzm społeczny i duchowy 
tego pisma, jego wysoki poziom intelektualny, jego 
ambicję i uzasadnione poczucie godności — ludz- 
kiej i zawodowej — nie chce się nawet myśleć o 
tem, aby w grę wchodziły jakoweś „brzydkie ma- 
chinacje** o które np. pismo to pomawia „Kurier 
Wileński“. Ewolucja jest niezrozumiała, tym bar- 
dziej, że jeszcze przed kilku laty Ksuwery Pruszyń- 
ski drukował tu swoje reportaże palestyńskie; że 
czytywało się tu życzliwę artykuły o Imberze i je- 
go „Asach czystej rasy“; że krótko mówiąc, „Sło+ 
wo“, nie będąc nigdy filosemickie, dalekie jednak 
było od nienawiśici rasowej i w drażliwych spra- 
wach narodowościowych kresów okazywało się za- 
wsze objektywne i szlachetnie toierancyjne. Dziś 
jest inaczej, tak bardzo inaczej, że na łamach tego 
arystokratycznego pisma zjawiają się epitety w ro- 
dzaju „pejsate Żżydy* lub „parchy*. 


Gwałtowna zmiana frobtu dokonałą się również 

w „Kurierze Wileńskim. Przed pół rokiem jesze 

„cze, gdy jego redaktorem był p. Kazimierz Okulicz, 

obecny dyrektor biura prasowego Prezydium Rady 
Ministrów, „Kurier Wileński" szczycił się w pode 
tytule nięzależnością demokratyczną. Był liberalny, 
postępowy i antyklerykalny, o redaktorze bowiem 
jego mówiono, że jest „masonem'. Po odwołaniu 
p. Okulicza da Warszawy, zniknął naprzód podty* 
tuł, a potem nastąpiło tak ostre przeweksiowanie 
kierunku, że czytelnicy przestali poznawać swe 
własne pismo. 

«Kurier Wileński‘ stał się tak irtegralnie kato» 
lickim i „polskim“ organem, że pruęścignął w inte- 
graliżmie katolicke i polskie „Słowo“, które z kolei 
prześcigało w rasizmie i wszechpolskości „Dziennik 
Wileński". Zaczął się w Wilnie wyścig prawowier= 
ności, zawrotny i niebezpieczny. Finiszem stały sie 
wypadki iistopadowe, któremi kierowało namiętne 
pragnienie objęcia przez każde z tych trzech pism 
rządu dusz nad alkazarczykami, jako „ogniskiem 
prawdziwie polskiej myśli politycznej”, 


I nagle znalazł się w Wilnie dziennikarz, który 
umiał niespodziewanie pohamowa* zawrotny wy- 
ścig, przypominając Wilnu nieaktualne, zacofane 
idee „lewicowe“. Dziennikarzem tym jest p. B. W. 
Święcicki, założyciel i redaktor nowego pisma co 
dziennego p. n, „Kurier Powszechny“. Większą 
jeszcze niespodzianką był fakt, że „kurier Powsze» 
chny* zdobył odrazu czytelników. Wyszło więc na 
łak, że jednak istnieją w Wilrue przytajone gdzieś, 
- lecz myślące elementy, krórę potrzebują pisma de- 


"= moliratycznego , choćby alkązarczycy mieli dwu- 


i“ krotnie demolować jego redąkcję, łamać stoły i 
krzesła, wyrzucać maszyny do pisania na bruk i 
wyczyniać tym podobne cuda waleczności, © któ- 
rych ich rodzice pisali w swej odezwie: „Nie wol- 
no nazywać deprawacją młodzieży tych metod, ja- 
kie ona wybrała.. Co macie do zarzucenia z punktu 
etycznego iym metodom?.. Synowie nasi i córki...* 
itdit d“ 
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Nie ma możliwości imigracyjnych 
na kontynencie afrykańskim 


Londyn 14. 1. ŻĄT. W drodze powrotnej | rystyczne instrukcje. 


z Ameryki do Afryki Południowej bawił w 
Londynie znany żydowski działacz społeczny 
i b. poseł parlamentu Unii Południowo - Af- 
rykańskiej Max Sonnenberg. W rozmowie z 
przedstawicielem ŻAT-nej, Sonnenberg po- 

ruszy: możliwości imigracyjne na niektó- 
rych terenach kontynentu afrykańskiego. W 
Unii Południowo - Arykańskiej — dodał Son 
nenberg — nie ma obecnie żadnych możliwo- 
ści imigracyjnych, szczególnie dla €iemen- 
tów kupieckich, lub wolnych zawodów. Wszy 
stkie placówki zostały zajęte przez przyby- 
łych w znacznej liczbie ostatnio imigrantów. 
Pewne możliwości zatrudnienia są może jesz- 
cze dla dobrze wykwalifikowanych fachow- 
ców w przemyśle i rzemiośle. Przepisy imig- 
racyjne w Unii Południowo Afrykańskiej są 
jednak bardzo surowe i urzędy konsularne 
otrzymały pod tym względem bardzo rygo- 


a 66 
„Z winy Żydów”. 

B. marszałek Sejmu, emerytowany profe 
sor U. S. B. w Wilnie Julian Szymański o- 
głasza na łamach „Słowa” artykuł, zrzuca- 
jacy winę za zamknięcie Uniwersytetu Wi- 
leńskiego na Żydów. Charakterystyczny 
jest następujący ustęp: 

W Wiinie więc Zydzi całkowicie pono- 


szą winę. 
W życiu politycznym narodu nic nie od- 
bywa się bez konsekwencyj. Zamknięcie 


Uniwersytetu z winy Zydów oczywiście nie 
polepszy warunków współżycia z Polaka- 
mi; a społeczeństwo, Sejm, rząd, które są 
wyrazicielami i regulatorami polskiego ży- 
cia, prawdopodobnie będą zmuszone zasta 
nowić się nad sposobami uchronienia się 
od naruszenia prawidłowego trybu życia 
przez żydów, a tv przez ograniczenie(!) ich 
w prawach do takiego stopnia, aby nie mo 
gli rujnować(!) polskiego życia. A więc pra 
wdopodobnie nastąpi i prawne ogranicze- 
nie przyjęć Żydów na Uniwersytety.“ 


Dla pewnej kategorii młodocianych ay- 
dów -— zaznaczył Sonnenberg — są jednak 
możliwości urządzenia się w innych dzielni- 
cach kontynentu afrykańskiego, mianowicie: 
w Angoli, Kenii, Rodezji i innych terytoriach 
Obszary te znam z osobistej obserwacji i 
jestem przekonany, że pewna liczba młodych 
Żydów z Niemiec i innych krajów mogłaby 
się tam osiedlić. Warunkiem jednak takiej 
emigracji jest, aby młodzi emigranci byli zde 
cydowani pracować na roli i nie dali się od- 
straszyć trudnościom związanym z pionier- 
skim okresem kolonizacji. Muszą Się przygo- 
tować do ciężkiego życia w najprymitywniej 
szych warunkach. Rzecz jasna, że w najle- 
pszym wypadku nie może być tu mowy o 
żadnej większej imigracji. Jednostki lub gru 
py jednostek, które czują się na siłach fi- 
zycznie i psychicznie, mogą zaryzykować. 


Narodowi socjaliści chcieli ubiec 
Filharmonię tel-awiwską 

Jerozolima 14. 1. ŻAT. „Haarec” donosi 
że przed kilku miesiącami, gdy opracowywa- 
no tournee Filharmonii tel - awiwskiej do 
Egiptu pod kierownictwem Toscaniniego, nie 
mieckie ministerstwo propagandy usiłowało 
plan ten pokrzyżować. Dr. Goebbels zapro- 
ponował wysłać do Egiptu orkiestrę Filhar- 
monii berlińskiej pod kierownictwem Fluęcht- 
wänglera, przyrzekając zorganizowanie 10 
koncertów na koszt rządu niemieckiego. Pro- 
jektu tego jednak nie udało się zrealizować. 
NASENNE... „TE mima canin 


A więc zapowiedź kary dla Żydów we 
formie Po CA ak Dodać ai AA 
że wynik „plebiscytu ławkowego” przyni 
Ciemi klęskę Caa i że Sirt 
młodzieży na Uniwersytecie wileńskim wy- 
powiedziała się przeciw zaprowadzeniu 
„ghetia ławkowego”. 


78) 

Wyrafinowana i dziwaczna nieco wstydli- 
wość wielkiej artystki takie wywarła wraże» 
nie na profesorze, że nie poznał nawet ukos- 
tiumowanego aktora, który z uśmiechem 
zdjął przed nim kapelusz z pióropuszem. Po- 
tem dopiero uświadomił sobie, że był to „ten 
Hofgen” który ukłonił mu sję z tak pokor- 
ną kokieterią. 


"Nowa niespodziewana sytuacją odmłodziła 
Hendrika Hófgena. Za sobą miał sławę pro- 
wincjonalną. która czyni człowieka nieco wy- 
godnym. Jest znowu debiutantem, musi na 
mowo pokazać, że jest talentem. Musi wytężyć 
wszystkie swe siły, by wysunąć się na pierw- 
szy plan, by całkiem się wybić. Z sa- 
tysfakcją może stwierdzić, że siły jego są 
niezużyte, że może nimi dysponować. Jego 
ciało się wyprężyło, zniknęła prawie zupełnie 
powłoka tłuszczu; kroki stały się taneczne i 
pełne animuszu bojowego. Kto potrafi tak 
się śmiać, tak błyskać oczyma, ten musi zwy 
ciężyć. Już teraz głos jego radośnie zwias- 
tuje triumfy, które faktycznie jeszcze nie 
nastąpiły, ale którę chyba długo na siebie cze 
kać nie dadzą. 

Z zainteresowaniem pełnym zadumy ale bar 
dzo żywym, niepozbawionym chłodnej 1 obcej 
ciekawości, śledzi Barbara ten nowy impet 
swego małżonka. 


Nawpół z podziwem, nawpół z ironią przy 
patruje się Hendrikowi, który jest wciąż w 
ruchu, jest zawsze aktywny i wciąż się 8po- 
dziewa wielkich rozstrzygnięć. Barbara wró- 
ciła do Hendrika, jak jej to przepowiedział 
jej przyjaciel Sebastian. Nie żałuje tego. Prze 
mieniony, pełen nerwowego wyczekiwania 
Hendrik, z którym zajmuje dwa tanie umeb- 
lowane pokoje, podoba jej się lepiej niż ten 
prowincjonalny amant, który z każdym dniem 
stawał się coraz bardziej otyły, imponował 
w kantynie teatru, i w wygodnym mieszkaniu 
pani konsulowej Mónckeberg usiłował odgry- 
wać rolę sfilistrzałego męża. Barbara nie czu 
je się źłe w obu ciemnych pokojach, które 
zajmuje ze swym Hendrikiem. Chętnie spo- 
tyka się z nim wieczorem po przedstawieniu 
w ponurej małej kawiarence, wypełnionej ję- 
kami elektryczngo fortepianu, gdzie ciastka 
wyglądają jak gdyby sporządzone były z gli 
ny, i gdzie nie przychodzą żadni znajomi. 

Ze zapartym tchem przysłuchuje się Bar- 
bara na wowym i brawurowym opowiadaniom 
Hendrika o rozwoju jego kariery. Wie do- 
brze, że w tych momentach jest szczery. Jego 
blada twarz na tle zmierzchu nędznej cukie- 


renki, wypełnionej kiepskimi aromatami, zda-' 


je się opalizować jak gnijące drzewo wśród 
nocy. Pożądliwa usta o mocnych, pięknie za- 
rysowanych wargach uśmiechają się podczas 
opowiadania. Silny podbródek z charakterys- 


tyczuą przedziałką w środku, znamionuje Wo- 
lę władzy. Szerokie czerwone owłosione ręce, 
które dzięki tajemniczemu wysiłkowi woli wy 
dają się pięknymi, bawią się obrusem, zapał- 
kami, wszystkim, co natrafiają. 

Z gorączkowym zapałem opowiada Hendriyz 
o swych nadziejach, planach, możliwościach ; 
że Barbara bierze w nich udział, nie zamy- 
ka się z dumą w sobie, potęguje tylko jego 
prężność życiową, jego ambicję. Tak, Barba- 
ra przyczynia się aktywnie do jego kariery. 
Nienadarmo ma taką chytrą twarz madonny. 
Jest sprytna, w czarnej sukni jedwabnej od- 
wiedza profesora, by oddać mu ukłony od 
ojca, tajnego radcy. Wielki reżyser i pan pra 
wie wszystkich teatrów na Kurflirstenadamm, 
łaskawie przyjmuje żonę swego młodego ak- 
tora, ponieważ jest córką tajnego radcy, któ 
rego nazwisko tak często wymienia prasa í 
którego niedawno spotkał u ministra. Pałac 
profesora mógłby być rezydencją księcia u- 
dzielnego. Życzliwie spogląda właściciel wszy, 
stkich tych mebli barokcwych, gobelinów i 
starych obrazów na brązowane ramiona i 
przekornie melancholijną twarz swego goś- 
cia. — No, pani więc jest żoną tego — tego 
Hófgena. — odzywa się głosem skrzypiącym 
jak gdyby zreasumował swe wrażenia. — A 
więc w nim przecie coś musi być.... 

To wszystko wychodzi naturalnie na ko- 
rzyść Hendrikowi. (e. d. n.) 
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WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


28 fys. dzieci żydowskich w Polsce 


iożywianych dzięki pomocy Żydów zagranicznych 


W związku z pobytem w Warszawie generalne- 
go sekretariatu londyńskiego związku żydowskich 
organizacyj pomocy p. A. M. Kajsera pod prze- 
wodnictwem prezesa R. Szereszewskiego odbyło 
Się posiedzenie egzekutywy Związku Towarzystw 
Opieki nad Sierotami „Centos”, na którym p. Kaj- 
serowi złożono obszerne sprawozdanie z akcji do- 
żywiania dzieci, jaką „Centos” prowadzi dzięki 
poparciu londyńskiego związku organizacji po- 
mocy. 

Senator prof. dr Schorr zaznaczył, że federacji 
londyńskiej należy wyrazić uznanie za całokształt 
jej pracy, zaś w szczególności za podjęcie akcji 
specjalnej na rzecz dziecka żydowskiego w Pol- 
sce. 

Sekretarz generalny „Centosu” p. Goldin złożył 
obszerne sprawozdanie z akcji dożywiania, jaką 
kieruje „Centos”. W roku ubiegłym „Centos” pro- 
wadził akcję dożywiania, która objęła przeszło 
7.000 dzieci. W roku bieżącym dzięki pomocy 


Jointu i federacji londyńskiej akcję dożywiania 
oparto na szerszych podstawach. W chwili obec- 
nej dożywianych jest 28.000 dzieci. Pomimo cięż- 
kiej sytuacji ludności żydowskiej w Polsce, dźwi- 
ga ona część ciężarów za akcję dożywiania dzie- 
ci Na razie akcja pomyślana jest na 3 miesiące, 
lecz już teraz zabiegać należy, aby akcję konty- 
nuować do końca roku szkolnego, to też ważne 
jest, aby Londyńska Federacja Pomocy wzmogła 
swą działalność dzięki czemu uniknie się koniecz- 
ności przerwania akcji dożywiana. 

Dziękując za powitanie p. Kajser wyraził zado- 
wolenie z powodu wielkiej pracy, jakiej Centos 
dokonał w zakresie dożywiania dzieci. Żydzi an- 
gielscy, którzy poparli tę akcję, będą mogli z pra- 
wdziwym zadowoleniem stwierdzić, jakie wyniki 
osiągnięto dzięki ich funduszom. Mówca zapewnia, 
że Federacja Londyńska poczyni największe wy- 
siłki, aby akcja dożywiania była kontynuowana 
do końca roku szkolnego w rozszerzonych ramach 


Apelacje w głośnym procesie lekarzy 
szpitala żydowskiego 


Przemyśl. 14. 1. (Seg) Głośna sprawa oskarże- 
nia prymariusza, sekundariusza, poiożnej i pielę- 
gniarki szpitala żydowskiego w Przemyślu znaj- 
dzie swój epilog przed Sądem apelacyjnym we 
Lwowie. Jak dowiadujemy się, wpłynęła do sądu 
apelacja obroncy oskarżonego prymariusza dra 
D., skazanego na 10 miesięcy więzienia, a z dru- 
giej strony apeluje prokurator od wyroku unie- 
winniającego położną i pielęgniarkę, żądając uz- 
nania tych funkcjonariuszek winnymi zaniedbania 
pacjentki śp. Wolskiej (art. 202 k. k.). Natomiast 
wyrok uniewinniający oskarżonego sekundariusza 
dra K. uprawomocnił się, wobec tego, że proku- 
ralor nie wywiódł apelacji co do tego oskarżonego. 

Jak wiadomo, cała ta sprawa emocjonowała nie 


tylko lokalne sfery lekarskie, lecz stała się przed 
miolem żywego zainteresowania zawodowych 
wladz lekarskich w kraju, powodując pewnego 
rodzaju aemarche Iwowskiej izby lekarskiej w 
izbie poznanskiej w związku z obrażliwą uwaga, 
jaką na rozprawie poczynił docent Uniw. poznań- 
skiego dr Żuralski pod adresem niektórych leka- 
rzy. Sam fakt sprowadzenia do rozprawy w cna- 
rakierze bieglego, ginekologa z fakultetu... poznańh- 


skiego, z pominięciem bliższych fakultetów lwow- ! 


skiego lub krakowskiego, nadaje sprawie tej swo- 
isty posmak. Apelacja oskarżonego prymariusza 
domaga się w pierwszym rzędzie dopuszczenia 
dowodu biegłych profesorów fakultetu medyczne- 
go we Lwowie iub w Krakowie. 


Ilu Zydów wyjechało z Polski 
do Paiestyny w r. 1936 


Centralny Wydział Palestyński opracował dane 
cyfrowe o Żydach, którzy w roku 1935 wyjechali 
z Polski do Palestyny. Ogółem w r. 1936 wyje- 
chało 11.215 osób, w tem 1.843 chaluców, 2,553 in- 
nych emigrantów, którzy wyjechali na podstawie 
certyfikatów (robotnicy i inni). Poza tym dane 
obejmują: osoby, które wyjecuały na podstawie 
„Criszoł”, studentów (800), rabinów i turystów z 
Palestyny, którzy, po dłuższym pobycie w Polsce, 
wrócili do Erec. 


zz O 


Odmowa przedłużenia prawa po- 
byłu w Poisce turystom z Paiesiyny 
Do niedawna nie czyniono żadnych trudności tu- 


rystom z Palestyny, któryz przyjechali do Polski | 


za konsularnymi paszportami. 

Osoby takie zgłaszały się do poszczególnych 
starostw w Polsce i olrzymywały przekroczenie 
prawa pobytu w kraju. Ostatnio — jak się dowia- 
dujemy — starostwa nie udzielają już prolongat. 
W związku z tym Wydział Palestyński zwraca 
uwagę wszystkim tym, którzy wyjechali do Pol- 
ski z Palestyny za konsularnymi paszportami, a- 


PODZIĘKOWANIE 


Jest nam potrzebą serca złożyć szczere po* 
dziekowanie wszystkim, którzy w asie 
roby naszego ukochanego 

BŁ. P. DRA JANA LANDAUA 
złożyli tyle dowodów serdecznego przywiąza« 
nia do Niego, którzy opieką pełną poświęcenia 
Go otaczali i starali cię przynieść Mu ulgę i 
pomoc podczas Jego choroby. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie Prof. Dra Glatzla, który 
chętnie i tak często spieszył z pomocą, Dra 
Łapińskiegc, Prymariusza szpitala żydowskie- 
go Dra Niissenfelda, Dra Goldgarta. Dra 
Blasberga, pni Dr. Lazerówny, Dr. Osterweila 
i tych wszystki:h lekarzy szpitala żydowskie- 
go, którzy z niebywałym poświęceniem pra- 
gnęli Swego Dyrektora uzdrowić. i 

Dzięki serdeczne składamy Zarządowi ezpi- 
tala i siostrom, tudzież wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrzebie i nam przesłali wy- 
razy współczucia, o szczerości których jeste- 
śmy przekonani. 


RODZINA 
W Krakowie, w styczniu 1937 r. 
= RA | = ——— 


żeby w terminach właściwych, oznaczonych na do- 
kumentach, powracali do Palestyny, gdyż przedłu- 
żeń na prawo pobytu nie otrzymają. 

e a z Cr) p 
Niepokojące rozmiary pijaństwa 
na wsi 

Z wielu stron kraju donoszą, że pijaństwo na 
wsi przybiera coraz bardziej niepokojące rozmia- 
ry Od chwili wprowadzenia przez monopol spiry- 
tusowy małych butelek wódki, t. zw. „setek”, do 
powszechnej sprzedaży, spożycie alkoholu przez 
ludność wiejską wzrosło niepomiernie. Zjawis- 
kiem szczególnie niepokojącym jest szerzenie się 
pijaństwa wśród młodzieży na wsi i to bez róż- 
nicy płci. 

Zabawy młodzieży wiejskiej przybierają pot 
wpływem alkoholu coraz częściej charakter dzi- 
kich i hałaśliwych zbiegowisk, kończących się za- 
zwyczaj pijackimi awanturami i bójkami o krwa- 
wym nieraz przebiegu. : R 

Wiejscy dzialacze polityczni, gospodarczy i 05- 
wiatowi postanowili podjąć energiczną akcję prze 
ciw szerzacemu się pijaństwu na wsi. Przede 
wszystkim mają być poczynione starania, abv 
wódka nie była sprzedawana w każdy wiejskim 
sklepiku i aby zabawy zapustne na wsi odbywały 
się bez alkoholu. 


Wyrok śmierci w Bialymstoku 

Sąd Okręgowy w Białymstoku otrzymał zawia- 
domienie, że P. Prezydent Rzplitej nie skorzystał 
z prawa łaski w stosunku do Lucjana Żmejki, ska 
zanego przez białostocki Sąd Okręgowy w maju 
ub. r. na karę śmierci przez powieszenie. Wyrok 
ten został następnie zalwierdzony zarówno przez 
Sąd Apelacyjny, jak i przez Sąd Najwyższy. 

W związku z decyzją P. Prezydenta Rzplitej, 
Żmejko zostanie stracony w Białymstoku. 
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PIATEK, W STYCZNIA. 

Kraków 6.30 And. poranna 7.28 Kilka intormacyj 7.30 
Musyka poranna (płyty) 8 Aud dla szkół 11.80 Aud. dla 
azkół (dzieci starszych): „Kulig“ B. Hertza. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał 12.08 Koncert południowy 12.40 Dziennik po- 
łudniowy „Opal na wal” pogad. 14 Lok. wiad. gosp. 14.05 
Mus s płyt 15 Wiad. gosp. a Warsz. 15.35 Koncert rekla- 
mowy 1550 Muzyka z płyt 15.55 Dokąd jechać w święto? 
16 „Życie kulturalne Krakowa“ w opr. dr. Adama Bara 
1610 Wiad. s dnia.» 16.15 Rozmowa s chorymi 16.50 Pie- 
Ani murzyńskie w wyk. Cz. Sager-Ozaji (śpiew), Alfr. Wo- 
yciokiego (objaśnienia) 1 B. Franka (akomp.) Koncert 
poprzedzi objaśnienie Alfr. Woyciekiego. 17 „Bez pa 
szportu, bez wiz i bez pleniędzy'”* felj. M. Zydlera 17.15 
Koncert kameralny 17.50 „Encyklopedia mówiona" pod 
red. iuż. St. Broniewskiego 18 Pogad. aktualna 18.10 Po- 
radnik sportowy 18.16 Lok. poradnik sportowy 18.20 Recit. 
Śpiew. I. Piezczkówny, skoinp. W. Geiger 18.45 Program 
na dzień nast. 18.50 Przegląd prasy rolniczej 19 „Tur- 
kus“ humcroska 19.20 „Z pieśnią po kraju" aud. prow: 
prof, Br. Rutkowski 19.45 Dźwięki harfy (płyty) 20 „Fore 
tepian" V-ta pogad. z cyklu „Instrumenty ork. syruf. — 
wygl. prof. Łucjan Kamieński 20.15 Transm. s Teatru 
Wielkiego w Warszawie, opera „luanon'* Masseneta w 
przerwie ok. godz. 12 dziennik wiecz, i pogad. aktualna. 
22.80 „Naszyjnik” skocz Wedłpg noweli Guy de Maupassan. 
ta w przekł. i radiofon. 22.45 Muzyka taneczna z płyt. 

Warszawa 6.80 p. Kraków 15.15 Płyty 15.55 „Jak apędzić 
éwłetoł" 16 Film, plastyka, architektura, 16.10 Pogad. 
społeczna 16.15 p. Kraków 18.22 Koncert reklamowy 18.45 
P- Kraków 28 Płyty: A 

Lwów 6.80 p. Kraków 15.80 Lwowskie waid. bież. 15.35 
„Afłodzież lwowska przed mikrofonem" 15.55 Informator 


turystyczny 16 Płyty 16.15 p. Kraków 18.20 „Na świeżym 
śniegu w Bieszczadach“ — J. B. Liwoczyński 18.30 Płyty 
18.40 „Testament Nobla“ — O. Wróblewska - Ustupska 
18.50 p. Kraków 23 Płyty. 

Katowice 6.80 p. Kraków 13 Płyty 13.58 Wiad. giełd. 14 p. 
Kraków 15.85 Chwilka społeczna 15,40 Lekcja języka pol- 
skiego 15 5b Płyty 16.15 p. Kraków 18.20 „Jak spędzić świę- 
to“, 18.25 Płyty 18.45 Program 18.50 Wiad. radiotechnicz 
na 19 p. Eraków. 


Łódź 6.80 p. Kraków ld Płyty 14.57 Łódzkie wiad. giełd. 
15 p. Kraków 15.40 „Jak spędzić Święto“, 15.45 Płyty 16.15 
p. Kraków 18.20 Płyty 1850 „Tkacze - chałupniey w okrę- 
ku łódzkim“ — pogad. popularna 19.23 p. Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 


Wiedeń 12 Koncert rozrywkowy 15.15 Aud. dla młodzie» 
ży 15.40 Aud. dla pań 17 Aud. dla dzieci 18 Aud. regional. 
na 19.30 Koncert 20.55 Melodie operetkowe 22.35 Koncert 
orkiestrowy dyr. Nilius . 

Mediolan 16 Koncert kwartetu 19 Muzyka rozrywkowa 
21 Koncert symf. dyr. Fezrerv. 

Praga 19.30 „Wieczorek taneczny w dawnej Pradze“ — 
1adiofilm z muzyką į śpiewem 21 Koncert. 

Radio Romania 17 Muzyka rozrywkowa 19,85 Transm. z 
Opery. 

Ryga 19.15 Łotewskie pieśni chóralne 19.50 Muzyka ło- 
tewska i nordycka 22.20 Koncert Beethovenowski. 

Radio Paris 19 Aud. słowno - muzyczna dla kobiet 21.10 
Recital fortep. 21.45 Słuchowisko muzyczne, 


PIEŚNI MURZYŃSKIE NA POLSKIEJ FALI 
RADIOWEJ 


Pieśni murzyńskie posiadają nie tylko ciekawe, często 
bardzo eakomplikowane rytmy, które wywarły silny 
wpływ uawet na muzykę europejską, lecz także awolstą 
melodykę I trebć, o wzruszającej naiwności. Zwłaszcza mu 
rzyńakie pieśni religijne odznaczają się niezwykłą eks- 
tLresją i żarliwością Audycja radiowa dn. 15. L o godz. 
16.50 zapozna radiosłuchaczy z różnego rodzajn pieśniami 


murzyńskimi, które wykona artysta teatrów Nowego Yor- 
ku, znawca muzyki murzyńskiej — Czesław Sager - Czaja, 
przy akompaniamencie K. Franka. Słowo wstępne wygło= 
si Alfred Woycicki. 


TRANSMISJA MUZYKI ROZRYWKOWEJ 
Z WIEDNIA 

„Życie Lo taniec!“ — pod takim husłom organizuje radio 
wiedeńskie koucert muzyki rozrywkowej dn. 16 L 0 godz. 
21 Ronceit ton obejmie potpourri Hruby'ego, znanego kom 
pozytora wdzięcznych i lekkich utworów. Polskie Radio 
chcąc dać swym słuchaczom jaknajwiącej urozmaicenia i 
przyjemiuych wrażeń -—— transmituje audycję wiedeńską, 
która bądzie miłym, prawdziwie karnawałowym zakoń- 
czeniem tygodnia, W koncercie wezmą udział: Orkiestra 
Rozgłośni Wiedeńskiej pod dyr. Józefa Holzera, Orkiestra 
Jazzowa pod dyr. Dawida Mathe, Ohór Wiedeńskich Nau 
czycieli, Margita Bokor, Karol Ziegler 1 Emil Petroff. 


O ROWY CA 
ZE SPOKIU 


MISTRZOSTWA PINGPONGOWE WARSZAWY. 

Onegdaj zakończone zostały ping-pongowe in- 
dywidualne mistrzostwa Warszawy. Sensacją za- 
wodów było zdobycie tytułu mistrza przez Małuj 
lę z PZL. ` 

W mistrzostwach drużynowych Polski barw 
Warszawy bronić będą dwa zespoły: PZL i Has- 
monea. 
SZWAJARZY WYGRYWAJĄ NARCIARSKIE 
MISTRZOSTWA ANGLII 3 

W Grindowaldzie rozpoczęły się narciarskie mi 
strzostwa Anglii w kombinacji alpejskiej, Tytuł 
mistrzowski w konkurencji panów zdobył zawo 
dnik szwajcarski Lehner, 440,6 punktów, a w kon 
kurencji pań — zawodniczka szwajcarska Słeuvi 
— 4927 p. 


| 
f 


„NOWY DZIENNIK" piątek 15 stycznia 1937. 


NOWA „LINDBERGIADA” W AMERYCE 


(ae) W Stanach Zjednoczonych panuje pod- 
niecenie i zdenerwowanie, jakiego nie znano od 
ozaeu znalezienia zamordowanego dziecka Lind 
herghów. Jak już donieśliśmy znaleziono zwło- 
ki bestialako zamordowanego dziesięcioletnie” 
go chłopczyka Karola Matsona, który został 
uprowadzony 27 grudnia ub. r. 


Straszny ten wypadek wykazuje pewne po- 
dobieństwo do wypadku z dzieckiem Lindberg- 
hów. Od czaso zamordowania małego Lind- 
bergh-haby wydano takie ostre ustawy, że nie 
zdarzył się od roku ami jeden wypadek kidna- 
perstwa. Ostatnią ofiarą był mały Georg We- 
yerhaeuser, syn bogatego fabrykanta. Ale za 
dwieście tysięcy dolarów okupu rodzice odzy- 
skali awojego syna — zdrowego i całego. Jeet 
to fatalny i zupełnie przypadkowy zbieg oko- 
liczności, że zamordowany Karol Matson był 
przyjacielem i kolegą ezkolnym małego Georga. 


OBCY CZŁOWIEK. 


Doktór Matson jest zamożnym lekarzem iï 
mieszka w Tacoma — mieście portowym w sta” 
nie Waszyngton. 27 grudmi; maty Karol wraz 
z ló-letnim bratem Pwbertem i 15-letnią eio- 
strą Muriel, zakawiali się grą, którą otrzymali 
na Boże Narodzenie. Nagle całkiem niesnodzia” 
nie i nierpostrzeżenie wszedł do pokoju jakiś 
obdartus i począł dzieciom grozić rewolwerem. 
Naprzód zażądał pieniędzy, później pochwy: 
«ił małego Karola i powiedział: „Tu mam coś, 
co więcej warte niż pieniądze”. Rzekłszy to, 
rzucił na ziemię karteczkę, na której wypisa- 
ne było żądanie 28.000 dolarów okupu, po czym 
znikł wraz z chłopcem bez śladu. 


G-MEN1 PODEJMUJĄ ŚLEDZTWO. 

Miodego Roberta i Muriel przesłachiwano 
na policji. O osobie eprawcy opowiadali obo- 
je. że robił wrażenie, jakoby był oszołomiony 
jakimiś narkotykami. Wobec tego policja za- 
częła bardzo ostrożnie śledzić pewnego muzy- 
ka z Tacomy, który ponoć miał jakiś zadaw- 
niony żal do Matsonow, i byi podobny do o- 
sobnika, który uprowadził małego Karolka. 
Policja była przekonana że czynu dopuścił się 
nie zwyczajny przestępca. Obawiano się, że 
sprawca w przystępie paniki i przeetrachu za- 
morduje porwane dziecko. Dlatego też proszo- 
ua doktora Matsona, ażeby i on z największą 
ostrożmością przystąpił do poszukiwań. Po ty: 
godmiu oddano śledztwo eławnym G-irenom 
łajnej policji), którzy też bardzo ostrożnie 
zabrali się do dzieła. 


PANI MATSON PRZEMAWIA PRZEZ 
RADIO. 

Doktór Matson gotów był zapłacic żądanych 
28.000 dolarów, obawiał się jednakże, że pad“ 
nie ofiarą oszustów i szantażyśtów, chciał więc 
mieć gwarancje, że pertraktuje z właściwyns 
sprawca porwamia. Oświadczył kilkakrotnie, że 
mie wypłaci żądanej eurny, jeśli nie będzie miał 
pewności, że synek jego iest jeszcze przy ży» 
ciu. Krewni i przyjaciele podjęli się pośred- 
uictwa, podobnie jak w wypadku Lindbergha 
dr. Matson w gazetach wzywał sprawcę, ażeby 
mu podał datę i miejsce spotkania, ale napróż- 
10. Zrozpaczona matka otrzymała zezwolenie 
>rzemawiźania przez radio, prosiła na tej drodze 
kidnapera, ażeby uważał, by mały Karolek był 
zawsze ciepło ubrany i miał dobrze ogrzany po” 
kój, gdyż jest słabym dzieckiem... 


ZNALEZIONO ZWŁOKI 

Kiedy wszystkie próby nawiązania kontaktu 
ze sprawcami zawiodly, zabrała się policja ener- 
gicznie do pracy. Ale owego muzyka nie znale- 
ziono, ani pewnego podejrzanie wyglądającego 
cudzoziemca.  Ujęto wprawdzie marynarza 3 
San Francisko, ale wypuszczono go po kilku go- 
dzinach, po wykazania alibi. Matsonowie z qnia 
na dzień popadali w większą rozpacz, jakkol* 
wiek wypłacili już w zeszłym tygodniu 28.000 
dolarów okupu. Przed kilku dniami doniesiono 
rodzicom, że znaleziono na gościńcu wiodącym 
do Everett nagie zwłoki dziecka, w których 
dwaj krewni rozpoznali małego Karola. 

Zwłoki malazi prsypadkowo 19-letni chło» 
piee, polując na zające. Leżały na śniegu i wy- 
glądały okropnie. Widocznie mały Karol został 
straszliwie pobity. Czaszka wykazywała przera* 


źliwe rany, które same wystarczyły ażeby spo” 
wodować śmierć dziecka, a pochodziły z wde- 
rzenia jakimś ciężkim i twardym przedmiotem. 
Cała twarz była pokrwawiona, kilka zębów wy- 
biiych, ciało wykazywało wyraźne objawy du- 
szenia i maltretowania. Dziecko było tak zmie 
nione, że policja przywołała jeszcze dwóch bli“ 
skich krewnych celem zidentyfikowania zwłok. 
Zupełnie złamany stał nieszczęśliwy ojciec nad 
zwłokami swego najmłodszego ukochanego 
dziecka. 
AMERYKA POSZUKUJE OBŁĄKANEGO 

Przypuszczalnie Karol Matson nie został za- 
mordowany w miejscu, w którym znaleziono 
zwłoki, gdyż nie odnaleziono żadnych śladów 
krwi. Lekarz sądowy twierdzi, że czynu tego 
dopuścić się mógł tylko człowiek obłąkany — 
tak okrutne i barbarzyńskie są rany zadane 
dziecku. 

Cała Ameryka jest poruszona tym okropnym 
wypadkiem, a poszukiwania za sprawcą przy- 
brały ogromne rozmiary. 


POSZUKIWANIA 


Policja ameryksńska wprawiia w ruch swój 
cały aparat, a pomaga żej w tym dzielnie całe 
społeczeństwo amerykańskie. Pelicja jest zda- 
mia, że muzyk, który znikł w dniu uprowadze- 
nia małego Karolka, jest najprawdepodobniej 
eprawcą porwan a. Miał on — jak wspomnieliś 
my — jakiś żal do doktora Matsona i znany był 
jako narkoman, poza tym był znanym złodzie- 
jem automobilowym. W willi dra Matsona zna- 
leziono odciski jego palców. 

Połicja poszukuje jeszcze dalszych kilku osób 
od których ma nadzieję wydostać jakieś bliższe 
szczegóły. Chodzi tu w pierwszym rzędzie o 
dwóch byłych więźniów, którzy 27 grudnia za 
trzymali się w hotelu w Tacoma, a agent poli- 
cyjny, który podsłuchał ich rozmowę, wywnie” 
skował że mówili o jakiejś wielkiej aferze. Po- 
za tym poszukuje policja jeszcze dwóch marko- 
manów i dwóch fałezerzy banknotów. 


ŚLADY 

Na miejscu, gdzie znaleziona zwłoki, policja 
sfotografowała ślady kół auta, w którym, zda- 
je się, zostały zwłoki przywiezione, poza tym 
ślady stóp mężczyzny który wyskoczył z auta i 
położył na Śniegu zwłoki. Ślady na śniegu cą 
bardzo wyraźne. 

Policja aresztowała dwóch podejrzanych o- 
sobników, którzy chcieli się przekraść przez 
granicę do Kanady. Policja w m.eście Puyallup 
zatrzymała auto, w którego wnętrzu znajdowała 
się skrwawiona marynarka chłopięca. 


OKUP — NIEWYJAŚNIONA SPRAWA 


Z oświadczeń dr. Matsona nie wypływa ja- 
sno, czy istotnie wręczył sprawcy okup. A. spra" 
wa ta ma dla śledztwa wielkie znaczenie; wszak 
Hauptmana ujęto tylko dzięki banknotowi wy- 
danemu z pieniędzy, które otrzymał od pułk. 
Lindbergha. Dr. Matson nie wypowiada s.ę wy- 
raćnie, twierdzi tyłko, że użył wszelkich środ” 
ków, celem odzyskania dziecka. Możliwe, że 
wręczył vkup nie właściwemu sprawcy, ale ko- 
muś z osób postronnych. 


TRAGEDIA DZIECKA 


je się w dziwnie gorączkowym stanie. Żąda 
on „sprawiedliwości a nie zemsty”. Z całego 
kraja ctrzymują państwo Maison dowody 
współczucia. 


12.000 DOLARÓW NAGRODY 

Wyzmaczono 12.000 dolarów nagrody za uję* 
cie sprawcy. Tysiące agentów  kryminaluych 
przeszukuje gruntownie lasy w stanie Waszyng” 
ton, poszukując śladów zbrodniarzy. Zaalarmo* 
wano także policję kanadyjską, która też bie- 
rze żywy udział w poszukiwaniach. We wszyst- 
kich sferach społeczeństwa panuje miezwykie 
wzburzenie i cała ludność U. S. A. z napręże- 
niem śledzi wyn ków poszukiwań. 


Pogrzeb ołiary kidnaperów 


Nowy Jork 14. 1. PAT. W Tacoma odbył 
sie pogrzeb Matsona zamordowanego praez 
„kidnaperów”. Z różnych stron Stanów Zje- 
dnoczonych nadesłano kwiaty i kodolencje. 

Policja w dlaszym ciągu energicznie poszu 
kuje morderców. Sekcja zwłok wykazała, iż 
chłopcu zadano kilka ran w plecy i znęcana 
się nad nim przez czas dłuższy, zanim zada 
no mu śmiertelną ranę w głowę. 

—c>— 


Niezwykła tragedia 
rodzinna 


Nowy Jerk 14. 1. PAT. Niezwykle tragt 
czne wypadki rozegrały się w Nowym Jorku 
w mieszkaniu majora marynarki wojennej 
St. Zjednoczonych Piotra Geyera. Ojciec je- 
go staruszk zachorował na zapalenie płuc i 
przewieziony został do szpitala. W mieszka* 
niu pozostała matka 82-letnia, na wpół spa- 
raliżowana i syn major Geyer, który na dru- 
gi dzień po wywiezieniu ojca do szpitala sam 
dostał zapalenia płuc i gorączki tak silnej, 
że począł majaczyć, porwał wielki nóż ku- 
chenny, poderżnął gardło matce, a nastop- 
nie przy łóżku matki popełnił harakiri, któ- 
rego był naocznym świadkiem podczas swo 
go pobytu na Dalekim Wschodzie. W dzień 
po tej straszliwej tragedii ojciec Geyera 
zmarł w szpitalu, nie wiedząc nic o śmierci 
żony i jedynego syna. 


Zgon pasierba 
Paderewskiego 


Nowy Jork 14. 1. PAT. Zmarł tu w 60-ym 
roku życia pasierb Ignacego Paderewskie' 
go Wacław Górski. Przed laty był on sekre. 
tarzem Paderewskiego, później został kores 
pondentem dzienników amerykańskich w Pa 
ryżu. Od kilku lat stale mieszkał w: Nowym 
Jorku. Osierocił żonę, Amerykankę. 


Grypa pochłania otiary 
w Anglii 
' Londyn 14. 1. PAT. Ministerstwo zdrowia 


| publicznego podaje, że epidemia grypy roz» 
szerza się obecnie w południowej Anglii na pół 


Lekarze policyjni twierdzą, że mały Karol zo- | noc ku Szkocji. W ostatnim tygodniu zare- 


stał zamardowany najmniej trzy a najdalej 
siedm dni przed wykryciem zwłok. Prawdopo- 
dobnie rzucono zwłoki do auta. Skonstantowa- 
no także, że ręce nieszczęśliwego chłopca były 
mocno związane. Twarz i ręce wykazują śłady 
hlota, widocznie przedtem w innym miejscu w- 
kryto zwłoki dziecka, a później rzucono je do- 
piero na Śnieg. 

Jeden z przyjaciół Matsonów, który był o- 
becny przy identyfikowaniu zwłok, jest zdania, 
że sprawcy zamordowali małego Karola, bo za 
dużo wiedział. „Był za mądrym, ażeby przestęp- 
cy mogli przyprowadzić go z powrotem do do“ 
mu rodzicielskiego. Był bardzo mądry i miał 
anakomitą pamięć. To było jego zgubę”. 

Pod wpływem przebytej tragedii pani Mate 
son poważnie zaniemogła, a dr, Matson znajdu- 


jestrowano 768 wypadków śmiertelnych w 
122 wielkich miastach, liczących około 21 
milionów mieszkańców, gdy w tygodniu po- 
przednim było takich wypadków 325. Więka 
szość ofiar to osoby w starszym wieku. Tru- 
dno powiedzieć czy epidemia osiągnęła juž 
największe nasilenie. 


KUPON ZNIZKOWY GG KIN 
Adria — Atlantic — Bagatela — Uciecha 
Ważny 15. I. Wyociaś £ przedłożyć do wrmieny: 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodaka 59, 
w Perfuinerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 15 etycznia 1937. 


Miasta nie są przygotowane 
do przyjecia emigracji wiejskiej 


„Poleska Zbrojna* pisze: 


Zaludnienie miast w Polsce wzrasta szyb- 
ciej, aniżeli wsi. Wedlug powszechnego «pisu 
ludmości w r. 1921 na miasta przypadało 25 
pet zaludnienia kraju, a w r. 1931 — 27 pet. 
Wzrost powolny, ale niewątpliwy. Wobec ma- 
lego przyrostu naturalnego w miastach, a sto- 
sumikowo dużego na wei, przewaga wzrostu lu: 
dnod i miasta nad wsi tłumaczy się wędrówką 
części ludności wiejskiej do miast dla zarob- 
ku, ponieważ wobec przeludnienia o pracę na 
wsi jest coraz trudniej. 

Procesy urbanizacyjne na ogół są pożądane, 
ponieważ — z jednej strony — odciążają wieś, 
a a drugiej — coraz większa ilość ludzi prze- 
chodzi do szeregów konsumenckich, oo ze sta. 
nowieka interesów rolnictwa jest objawem po” 
myślnym. 

Należałoby jednak zapytać, czy miasta na- 
eze mogą wchłonąć nadmiar ludności wieje- 
kiej, czy są na procesy emigracji wewnętrzmej 

iednio przygotowane, to znaczy, czy mo- 


Przedsiębiorstwa państwowe, | 
samorządowe i prywatne otrzymają 
maszyny za niemieckie zaległości 


W najbliżezym czasie ustalone będą szczegó: 
ly planu importu inwestycyjnego z Niemiec za 
zaległe należności kolejowe. 

Niektóre przedsiębiorstwa państwowe wy- ! 
atąpiły już a wnioskami o przydział odpowie- 
dnich maeyn i urządzeń. Wnioski te za'atwia- 
ne eą po szczegółowym zbadamiu czy propo- 
nowany import nie przynosi uszczerbku pro- 
dukoji krajowej i czy nie może być dokonany. 
w ramach normalnej wymiany towarowej. 

Również samorząd terytorialny będzie w 
pewnej części uczestniczył w imporcie inwe- 
stycyjnym. Dzieki temu poszczególne tnstvtu- 
cje użyteczności publicznej w ezeregu więk” 
szyth miast będą mogły być umowocześnione | 
i przystosowane do rosnących potrzeb ludności. 

Przedsiębiorstwa prywatne z całej sumy, któ: į 
ra ze względu na zrealizowanie już pewmych 
transakcyj wymosi obecnie około 80 milionów | 
zł., otrzymać mają przydział w wysokości oko- į 
ła 20 milionów zł. Wśród tych przedsiębiorstw | 
zmajdą cię prawdopodobnie spółki akcyjne, w | 
których większość stanowi kapitał rządowy. | 

W tych wszyetkich sprawach obradowala | 
oficjalna komisja międzyminieterialna pod 
preewodniatwem dyr. dep. przemyełowego w 
Min. Przemysłu i Handlu M. Kandla. 

Należy dodać, że część zamówień o charak: | 
terze bezspornym jest już dokonywana i są 
wydawane pozwolenia na import w ramach 
zaległości kolejowych. tak, że konieczność za- 
twierdzenia jeszcze całości planu nie wpływa 
hamująco na odmrożenie zaległości niemiec- 


Wódki nie wolno przelewać 
do karafki 


Kwestia ta niewątpliwie zatnienesuje stałych od 
biorców wyrobów Monopolu Spirytusowego, a 
przede wszystkim restauratorów, którzy przele- 
wając wódkę z butelki do karafki, nie wiedzą, że 
tgrają nie tyle z wodą ognistą, ile z ogniem. 

Oto pewien restaurator odkorkował butelki wód 
ki monopołowej i poprzelewał je do wytwomych 
ksrafek, które miały zdobić stoliki w noc sylwes- 
trową. Dowiedziawszy się o tym, władze skarbo- 
we pociągnęły restauratora do odpowiedzialności, 
opierając się na art. 61 Rozp. Prezydenta o Mo- 
nopołu Spirytusowym, który zawiera zakaz sprze- 
daży wyrobów monopolowych w innych opako- 
waniach, aviżeli oznaka dk Bab. Państwowy 
Monopol Spi Owy, a az odrywania, 
B G en eonia zabezpieczenia i ety- 


gą przybyszom zapewnić nietylko pracę zarob- 
kową, ale dach nad głową. 

Otóż trzeba stwierdzić, że pomimo pewnego 
wzrostu ruchu budowlanego, nasze miasta nie 
eą przygotowane należycie do przyjęcia napły- 
wu ludmości wiejskiej. Jeżeli liczyć po dwie 
osoby na izbę, a jest to w odniesieniu da no- 
wozawartych małżeństw minimum, to należy 
dojść do wniosku, że liczba nowych izb okaże 
się za mała, nawet dła tych małżeństw. Dla 
przybyszów ze wsi zupełnie miejsca nie ma, a 
jedynym wyjściem jest dalsze zagęszczenie lud- 
ności w starych domach. Że poprawy w tym 
zakresie badź nie ma, bądź jest ona statysty- 
cznie prawie nieuchwytna, za dowód może po“ 
służyć to, że w r. 1921 na jedno mieszkanie 
przypadało w miastach przeciętnie 4,7 osób, 
a w r. 1931 — 46 Dopiero gdy ulokujemy 
po 4 osoby w jednej izbie, okaże cię, że uowe 
budowle mogą pomieścić przybyszów it młode 
małżeństwa. Prawdopodobnie, zwłaszcza, je- 
żeli chodzi e przybyczów ze wsi. tak sie też w 
rzeczywistości dzieje. 


ktety, znajdujących się na butelkach z wyrobami 
wódczanymi, chyba że nastąpi to bezpośrednio 
przed odkorkowaniem dla spożycia wódki na miej 
Scu. 
Restaurator tłumaczył się, że działał w jak naj- 
lepszej wierze, wódek ani nie mieszał, ani nie 
zmieniał ich mocy, tak, że Monopol nie poniósł 
żadnej szkody i Sąd Okręgowy go uniewinnił. 

Na sutek odwołania władz skarbowych sprawa 
znalazła się w Sądzie Najwyższym, który zajął 
odmienne stanowisko, a mianowicie — że odkor- 
kowanie butelek i przelanie wódek do karafki mia 
ło miejsce nie bezpośrednio przed spożyciem wód- 
ki i dlatego brak było podstaw do wydania wy- 
roku uniewinniającego. 

Z tych względów Sąd Najwyższy wyrok uchy- 
lif 1 przekazał sprawę do ponownego osądzenia. 


Wypowiedzenie pracy w czasie 
choroby 


Sąd Najwyższy oglosił orzeczenie w sprawie 
wypowiedzenia pracy w czasie choroby pracow- 
nika. Nagłe zachorowanie pracownika nie uspra- 
włedliwia bezskuteczności wypowiedzenia, skoro 
pracodawca w chwili swej decyzji o zwolnieniu 
pracownika o jego chorobie nie wiedział, wypo- 
wiedzenie zaś podał mu do wiadomości na piśmie 
w czasie i na uiejscu zajęć slużbowych jeszcze 
przed wstrzytnaniem się pracownika od pracy. 
Odmowa przyjęcia przez pracownika wysłosowa- 
nego do niego pisemnego wypowiedzenia nie ma 
znaczenia prawnego (S. N. II. 2277/36). 


Połączenie dwóch związków 
sprzedawców tytoniowych 


W najbliższym czasie nastąpi połączenie dwóch 
istniejących obecnie w Polsce organizacyj, jedno- 
czących detalicznych i hurtowych sprzedawców 
tytoniowych, a mianowicie Związkn Sprzedawców 
Wyrobów Tytoniowych R. P. oraz Związku Kup- 
ców Tytoniowych. 

Na ostatnim posiedzeniu zarządu centralnego 
Związku Sprzedawców Wyrobów Tytoniawych uz- 
nano za celową i pożądaną współpracą ze Zwią- 
zkiem Kupców. Obie organizacje postanowiły po- 
wołać do życia komitet międzyzwiązkowy, które- 
ga zadaniem będzie uzgadnianie etanowiska zwią- 
zków w sprawach zawodowo - branżowych £ w 
sprawach dotyczących ogółu sprzedawców wyro- 
bów tytoniowych oraz opracowanie projektu połą- 
czenia obu związków w jednolitą organizację bran 
żową sprzedawców wyrobów monopolowych. 


Szaliki łódzkie dla Stanów Zjedn. 


W Lodzi bawili w początkach roku ubiegłego 
przedstawiciele szeregu amerykańskich firm im- 
portowych branży włókienniczej. Nawiązali onl 
kontakt z producentami szalików wełnianych, któr 


re w r. 1936 stały się poważnym artykułem pol- 
skiego eksportu włokienniczego na rynek Słanów 
Zjednoczonych. Dla orientacji nadmienić należy, 
że jedna z amerykańskich firm tmporterskich za- 
kupiła w roku ubiegłym szalików wełnianych war 
tości przeszła 100.000 zł 

W tych dniach zawarto szereg większych tran- 
eakcyj z dostawą w roku 1937. W najbliższym cza” 
sie spodziewane są dalsze zlecenia odbiorców 
amerykańskich. 


Papiery państwowe pokryciem 


dolara? 


Według doniesień Reutera z Waszyngtonu odbył 
się tam szereg doniosłych konferencyj, poświęco- 
nych zagadnieniom walutowym Stanów Zjedno- 
czonych. Komferencjom tym przewodniczył guber- 
nator Federal Reserve Board, S. Eccles. Przed- 
miotem narad były projektowane zmiany ustaw 
walutowych w kierunku rozszerzenia działalności 
funduszu stabilizacyjnego i uprawnień ustawo- 
wych prezydenta Stanów Zjednoczonych w 6pra- 
wie dewaluacji dolara. 

Jedną z najbardziej radykalnych reform miała- 
by być zmiana ustawy, wprowadzająca jako pod- 
sławę dla pokrycia waluty amerykańskiej papiery 
państwowe, emitowane przez rząd Stanów Zjed 
noczonych. 


Układ anglo-amerykański 

Angielski minister handlu Runciman opuścił 
Głasgow, udając się w dłuższą podróż do Amery- 
ki. Jakkolwiek podróż jego ma rzekomo charak- 
ter prywatny, jest rzeczą wiadomą, że Runciman 
w czasie swego pobytu w Ameryce odwiedził Roo- 
sevelta, sekretarza stanu Hulla oraz szereg człon- 
ków rządu i instytucyj gospodarczych. 

Szczegóły jego misji utrzymywane są w ścisłej 
tajemnicy, ale według informacji United Press z 
Londynu, punktem centralnym tych rozmów bę- 
dzie możliwość pogłębienia stosunków gospodar- 
czych anglo - amerykańskich w formie specjalne- 
go układu 


Towarzystwo do handlu z Abisynią 
w Austrii 


W tych dniach założone zostało we Wiedniu 
towarzystwo hkandiowe austriacko - abisyńskie, 
które utworzyła szereg przedstawicielstw na te- 


„renie całej Abisynii. 


Towarzystwo zajmie się rozwojem handlu po- 
między Austrią i Abisynią, przy czym jako głów- 
ne artykuły eksportu austriackiego przewidziane 
są drzewo budowlane i materiały kolejowe. Nato- 
miast Austria zakupywać ma w Abisynii skóry ł 
niektóre artykuły rolne. 

Ge a ee 
Z GIEŁDY 


GIELDA WARSZAWSKA 

Warszuwa 1i. 1. Akcje: Bank Polski 108.—. Tendencja 
utrzymana. 

Papiery procentowe: 3 proc. prem. poż. inwest. I em. 
64.65 II em. 65 4 proc. prem. poź. inswest. seryjna II em. 
85 konwerayjna 5334 dolarowa 64 dolarówka 46.25 stabili- 
zacyjna 4%. Tendencja niejednolita. 

Dewizy: Belgia 89.10 Holandia 280.58 Londyn 2386 N. 
Jerk tel. 5.3814 Oslo 130.45 Paryń 24.68 Praga 18.34 Sztok- 
holm 143% Szwajcaria 121.35 Włochy 27.95 Berlin 213.36. 
Tendencja niejednolita. 

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE 

Warszawa 14 1. Knrey orientacyjne: Dillonowska 63.5 
Warszawska 55.75 Konsolidacyjna 50.75—50.88 drobne 49.75 
Śląska 56.50. Tendencja utrzymana. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 14. 1. Ceny transakcyjne Żyto 1$ ton 2%, 5 
ton 23.—. Ceny orientacyjne owies 17.75—18.25, otręby pezen 
ne grube 15.75—16.25 średnie 14.75—13.508 Reszta bat zamiany. 
Ogólne usposobienie stała. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 14. 1. Dewizy: Parys 0.34 Londyn ZLI834 Nawy 
Jork 4.3534 Bruksela 78.43 Mediolan 22.9274 Amsterdam 
288.4216 Berlin 175.03 Sztokholm 110.23 Osla 107.6 Kopar 
haga 95.4742. Tendencja nlejednolita- 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA od 
w Londynie È. 0, w Paryżu Fr. fr. 1625 przy tendencji nie 
zednoli tej. 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU pA 

Nowy Jork 14. 1. Kursy zamknięcie: Dillonowzka 52. 
Stabillzacyjna 77 Dolarowa 39 Śląska 525 Tendencje ule- 
jednolita. 

LONDYNSKA GIEŁDA METALI 

Londyu. 14 L Notowania w Z. sa tonne: Cynk gnój 
min 1318/16 Cyna M34—34 termin 28254—%4 B , 
Stralta 285 Ołów 281/8 termin 281/16 Miedś 883{—5/18 ter- 
mie 385/16-2/8 Elektrolit 58—14 Złoto 141.8. 
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„NOWY DZIENNIK” piątek 15 stycznia 1937. 


PRZEGLAD AKADEMICKI 


ROZBIJACZE! 


Niechaj to nikogo nie zdziwi, że z tego miej. 
sca omawiamy, sine ira et studio, pewną bar- 
dzo przykrą sprawę, dotyczącą życia młodzieży 
gimnazjainej. Wszak jest obowiązkiem star- 
szych kolegów zająć się losem swoich miod- 
szych przyjaciół. 

lemieje w Krakowie Stowarzyszenie ku 
wsparciu uczniów szkól średnich  „Samopo* 
moc”, o chlubnej tradycji, obchodzące w ro“ 
ku bieżącym Jo-iecie dziatalnosci. rzez 35 lat 
przychocziio Stowarzyszenie z pomocą mate- 
riawną niezamożnenju giniuzazjaliscie żydowe- 
kiemu i przez tak diugi okres czasu pracowa- 
wo harmonijnie w zwartym szeregu, byle tyl- 
ko móc wywiązać się z naczelnego zadania — 
umożliwienia studentowi żydowskiemu kenty- 
nuowania studjów. 

Wzrastająca nędza, stała się bodźcem do je- 
szcze inteusywniejszych wysitków, i — rzecz 
bardzo piękna — w 35 roku swojej dziaialno- 
ści może Stowarzyszenie pochlubić się wpły- 
wami nienolowanymi już od długiego czasu. 
Staio się to możliwe dzięki zgodnemu rytmo- 
wi prasy, pozbawionej wszelkich akcentów po- 
litycznych, a opierającej się na zasadzie samo- 
pomocy. 

1 nagle w toku najintensywniejszej pracy zja 
wia się na arenie Stowarzyszenia „Samopomoc 
pewien czynnik — nie określajmy go narazie 
bliżej — który wykorzystując nieporozumienie 
ściśle wewnętrzne, miłuje za wszelką cenę 
rozbić Stowarzyszenie, w imię swoich wiacnych 
celów partyjnych i ambicji zaściankowego poli” 
tykierstwa. W ten niebardzo czysty sposób, 
chce się zyskać popleczników, rozwinąć przy- 
budówxi, zdobyć rozgłos — a wszystko w jed- 
nym celu, aby wyjść z impasu, z niemocy w 
jakiej się zmalazło. 

Ciekawe są metody i chwyty jakimi posłu- 
gują się ci, którzy w rozbiciu Stowarzyszenia 
Samopomoc widzą możność politycznego ode- 
grania się, nbicia interesu partyjnego. A więc: 
prominentne osoby owego czynnika — ciągle 
nie wymieniamy nazw — angażują się w ro- 
bocie destrukcyjnej, prowadzą akcję podburza- 
nia, aby potem, robiąc niewinną minę powie- 
dzieć: „Czegóż od nas chcecie?** A więc: u- 
dzieła się lokali, mówi się o eubwenczach w 
uiedopuszczalnej formie, wtedy gdy już każ- 
demn ślepemu i głu.hemu wiadomo, iż ktoś 


Z reileksyj kwestarza 


„Niech nikt nie uchyla się od obowiązku! 
smieje powinność względem kolegów i wyście 
ją spełnić powinni!“ 

W sali, która wiełe frazesów słyszała, tam 
gdzie ściany wchłomęły całą zaciekłość partyj- 

ną wszystkich akademickich wieców, brzmi wy- 
raźnie ełowo: obowiązek. $. iągnięty z frazeolo- 
gicznych koturmów, przemówień leaderów, zma- 
lazł się na tej aalż jako wyraz codziennej rze- 
czywistości. 

Niema dziś dyskutentów, lista mowców, ów 
postrach słuchaczy, zostaje UFC» slo- 
wem — obowiązek. 

W swych najreślniejszych keztałtach, kA 
on na wychodzących przy drzwiach: dwa eto- 
liki, stos list, a na listach całe czeregi nazwisk, 
Z jednej strony posłuszny swemu obowiązko- 
wi «złonek epołeczności akademickiej, z dru- 
giej oni społeczeństwo starszych — ofiarodaw- 
cy. Oni mają umożliwić ubogiemn akademi“ 
kowi żydowskiemu dalsze studia, ukończenie 
studiów, o ile czyjaś eilna pięść nie wypchnie 
go uprzednio gruntownie z ławki uniweteytec- 
kiej, poza ich nawias. 

Żebractwo, jałmużna? nie, myśmy przecież 
„Cives academici". Mamy prawo domagać się 
od społeczeństwa, my jego awamgarda, przyszli 
przywódcy. 


usiłuje Stowarzyszenie wysadzić w powietrze, 
aby potem zaprzeczyć temu o czym się przed 
godziną mówiło i obiecywało. A wreszcie — 
stary trick: przyrzeka się — złote góry: 
fundusze na ukończenie szkół, pomoc lekar- 
ską, lekarstwa i specyfiki, bezpłatną pomoc 
naukową i odzież — mein Liebchen wae willst 


jednym tchem, jak w budzie jarmarcznej o- 
chryplym g.osem, poto by móc złowić jeszcze 
kilka duszyczek. 

A może jest to krzyk solicytatora w obliczu 
zupełnie obojętnej publicznoś. i, wyczuwające- 
go zupełną „klapę ? Nikt nie chce bowiem 
kupić tak krzykliwie olerowanego towaru. 

Jest kwestią etycznego postępowania opie- 
kuna, informować się o ewojego pupila, zwła- 
szcza, gdy jest wiadomym, iż ów pupil coś aie- 
coś zbroił. Cóż dopiero mówić o takim pupi- 
lu, który — o ironio! — namawia ewego opie- 
kuna, by się porwał na tego pod którego opie- 
ką poprzednio się znajdował. 

Czy oni opiekunowie, drapujący się w togę 
Katonów, zadali sobie trochę trudu w vbliczu 
rozpowszechnionych wieści, zasięgnąć infor- 
macyj, zbadać etan faktyczny sprawy? Stajemy 
się naiwni, pocóż bowiem, zadawać podobne 
pytania w sytuacji, gdzie istniał z góry upla- 
mowiny marsz rozbijacki 
Samopomocowe! 

Mamy wrażenie, iż czas w jakih żyjemy, 
najmniej nadaje się do uprawiunia polityki roz- 
bijania — nie chcemy tego nazywać dosadniej 
— i dyskusji. Sytuacja żydostwa uprawnia nas 
do wysuwania zasady współpracy wszystkich 
konstruktywnych sił w naszym społeczenstwie. 
A jeśli znajdują się wśród nas takie elementy, 
które chcą zyskać na terenie, aa poklasku i po- 
pularności rozbijaniem pożytecznych placówek, 
wówczas musimy z całą stanowczością prze- 
ciw temu siç zastrzec | wystąpić z ostrzeże- 
niem: wara im od tego! 

Bronią: zasadniczego naszego postulatu kon” 
centracji wewnętrznej w obliczu groźnego nie- 
bezpieczeństwa, uważamy, iż czas jest porzucić 
metody rozbijania i jać się pracy dla naszego 
wspólnego dobra. 

A więc: Panowie z pod wiadomego znaku, 
przestańcie rozbijać!! 


na Stowarzyszenie 


Ryw. 


„Dziś rozpoczynamy akcję czesnego“, dziś 
wypeźmiimy nasze zadanie, nikt go nie zanie- 
dba. Na sali wiele osób, Już koniec, wszyscy 
cisną się ku drzwiom. Tam znajdują się stoli- 
ki z listami ofiarodawców, perspektywa spel- 
nionego obowiązku i kilkudniowego kołatania 
do sere społeczeństw. Nikt nie śmie się uchy- 
lic. Kilkanaście tylko osób umyka chyłkiem 
bocznym wyjściem. Tam niema stolików. Za- 
żenowane uśmiechy, trudno, nie wypada, je- 
szcze mogą na pysk wyrzucić. 

Przy głównym wyjściu tłok. Można się łat- 
wiej prześlizgnąć. Kolo stolików przeważają 
mieszkańcy ŻDA, pozatym niewielu „amato- 
rów obowiązku. 

„Kolega bierze listę? Owszem, tylko powiedź 
cie mi, ile ma ta akcja przynieść naprawdę". 
Hm, może 3, a może 4 tys. złotych. Zresztą 
podań mamy na 20 tys. zł. 

Na 20 tysięcy, taką sumę wchłonie kasa uni- 
wersytecdka od akademika żydowskiego, zato, 
by mógł się stać magistrem, czy doktorem, za 
to, by mógł jeezcze przez kilka lat być bity 
i lżony przez „wiadome“ siły. My idziemy jed- 
nak wzywani poczuciem obowiązku. Tak nam 
każe sumienie i... wykoszlawiony kierunek ży- 
cia żydowskiej miody. 


* «w w” 


Drzwi i drzwi, całe szeregi. Z jednej klatki 
schodowej do drugiej. Na drzwiach bardzo 
„Dr.* przed nazwiskiem. Drzwi często odra“ 
pane, tabliczki pokryte patyną, czasem aż żal 
wchodzić. Jednak przezwyciężamy się. Studiu- 


| 
du noch mehr? — wykrzykuje się to wszystko 


Rezolucja 


uchwalona przez irakcję syjonis- 
fyczną Warszawskiego Zjazdu Ży. 
dowskiej Młodzieży Akademickiej 


W roku bieżącym wyższe uczelnie polskie są 
ponownie terenem zaostrzonego ataku -eakcji, 
która na plan pierwszy wysunęła haniebne po- 
stulaty wprowadzenia ghetta na uniwersyte" 
tach. Planowa ofensywa endecji, poprzedzona 
ustawą akademicką, dezorganizującą życie a- 
kademickie, ograniczeniem ilości nowoprzyję- 
tych studentów-żydów do znikomego procen- 
tu, doprowadzonego w wielu wypadkach do 
numerus nułłus, zmniejszenie subwencyj, aty. 
pendiów oraz wszelkich dotacyj dla niezamoż- 
nej młodzieży poprzez ohyduą, nie przebiera- 
jącą w środkach, propagandę prasową aż do 
terroru fizycznego w etosunku do studentów- 
Żydów i postępowych Akademików Polaków 
zmierza bezpośrednio do narzucenia wyższym 
uczelniom stosunków średniowiecznych i ustaw 
norymberskich. Akcja ta zmierza do odwróce- 
mia uwagi mas od bolączek ekonomicznych 
przez skierowanie ich na tory hecy rasowej i 
narodowościowej. Stwierdzamy, że atak prowa- 
dzony przez endecję i ONR, zmierzający do na» 
rzucenia ogółowi żydowskiej młodzieży akade- 
mickiej ghetta ławkowego, nie epotkał się z na” 
leżytym przeciwdziałaaiem ze strony wladz 
państwowych i uczelnianych.  Niedostateczne 
przeciwdziałanie rozzuchwaliło endeckich pał- 
karzy, którzy nie słysząc słów potępienia ze 
strony swych przełożonych, posunęli się w. 
swym barbarzyństwie do demolowania uczel- 
ni, laboratoriów i bibliotek naukowych. Stwier 
dzamy też, że niejednokrotne wystąpienia pro- 
fesorów i kolegów, stających w obronie god- 
aości uczelni i nauki, spotkały się z represja- 
mi. Podkreślamy, że szerzone hasła ewakuacyj: 
ne i separatystyczne przyczyniły się walnie do 
wzrostu nastrojów antysemickich w kraju, eta- 
jąc się poważnym atutem w rękach reakcji eñ- 
deckiej. Stwierdzamy, że żydowska młodzież 
akademicha nie zgodzi się na żadne ogranicze- 
nie ewych praw na wyższych uczelmach w 
Pole e. Skuteczne przeprowadzenie zwycięskiej 
walki z antysemityzmem, w najrozmaitszych 
jego przejawach, widzą zebrani we wspólnym 
froncie z elementami postępowymi oraz de- 
mokratycznymi w społeczeństwie żydowskim i 
polskim. 


jąca nędza przychodzi do inteligentnej biedo- 
ty, by jej wyciągnąć „przynajmniej: kilka zło- 
tych. A inteligencja daje, bo jej nie wypada, 
bo samemu było się akademikiem, bo należy 
się do ludzi z uniwersyteckim wykształceniem. 
Twarze uśmiechają się z zakłopotaniem, pió» 
ro w robocie, zapas nazwisk na liście ofiaro- 
dawców rośnie, akademicka portmonetka pęcz- 
nieje. Drzwi się zamykają, tragedia w minia- 
turze zakończona, a już nowe drzwi obok, czę: 
eto wiele drzwi na tym samym piętrze, adwo” 
kat obok adwokata, lekarz obok lekarza, a bo- 
gatych przemysłowców tak niewiele. 
„Przybywamy jako przedstawiciele żydowe- 
kiej młodzieży akademickiej", — ciągle ta sa- 
ma seria, sakramentalnych słów, z których każ 
de gra rolę szturmującej kolumny na twierdzę, 
która się za chwilę podda, gdyż... niema serca 
się bronić, gdyż nie wypada odmówić niepro” 
szonym gościom w czapkach akademieki.h. 
Lecz... są jeszcze i tacy, którym nie brak na 
nasze argumenty kontr-słów. Są chwile, gdy 
społeczeństwo sięgając do portmonetki zabrzy” 
ma cię w połowie, by zapytać: cui bono te pie- 
niądze, czy dla przyezlych bezrobotnych filo- 
zofów, niewiadomo poco istniejących prawnie 
ków i wybranych medyków. Poco oni studiu- 
ją? te rzesze wyszarzałych i wytarty h kantami 
współczesnych warunków studentów Żżydowś- 
kich, czy poto by za rok lub kilka lat robić 
konkurencję zdziadziałej inteligencji? Czyż 
jest ona powołana, by stan ten utrzymać jed- 
ną z ostatnich zakamarków portfelu wydłuba* 
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REPREZENTACYJNA ZABAWA 
„PRZEDŚWIT HASZACHARU" 


W pro.ramie wystąpią pb. Wacław Jan- 
kowski, Gena Honarska, Tadeusz Pilarski 


KRONIKA 


[EE T E 
STYCZEN Wschód siońca 


15 


PIĄTEK 


7g 18 m 


Zachód słońca 
15 y 50 m 


Szebat 3 5697 


* Akcja Uczczenia Pamięci 
Dra Uzjasza Ihona , 

Akcja Centralnego Komitetu Uezezenia 
Pamięci Dra Thona postępuje naprzód. 

Zarówno w Krakowie, jak i w całym Bze- 
regu miejscowości Polski czynne są Komitc= 
ty Obywatelskie, które z całą gotowością 
i poświęceniem podjęły się przeprowadzenia 
akcji. Wśród najszerszych warstw społeczeń 
stwa żydowskiego znajduje akcja najżyw- 
szy oddźwięk. 

Istnieje uzasadniona nadzieja, że wyniki 
akcji pozwolą na realizację zamierzeń Cen- 
tralnego Komitetu i że wspólnymi siłami ca- 
łego żydostwa polskiego powstanie trwałe 
dzieło — godne pamięci Dra Ozjasza Thona. 

— E am 


Likwidacja akcji legitymacyjnej 
za rok 1937 

Z całego szeregu Komitetów Lokalnych otrzyma- 
ła już Egzekutywa sprawozdania z przebiegu i li- 
kwidacji akcji legitymacyjnej oraz wykazy człon- 
ków. 

Zwracamy się zatem do tych Komitetów Lokal- 
nych, które do dnia dzisiejszego nie nadesłały spra- 
«ozdania, aby bezwzględnie do dnia 17 stycznia 
1937 r. akcję zlikwidowały i najpożniej w tym ter- 
minie przesłały pieniądze uzyskane z akcji legity- 
macyjnej na adres Egzekutywy. 

Przypominamy, że cena legitymacyj partyjnych 
jest w roku bieżącym podobnie jak w roku ubie- 
głym jednolita i wynosi 60 gr. tak dla starszych jak 
i dla młodzieży, 

Egzekutywa Organizacji Syjonistycznej 
dla Małopolski zach. i Śląska w Krakowie. 
| nc NO. ONES |. umow" WANNA ozn 


ną dwu czy pięciozłotówką, o ile jeszcze ją 
posiada. 

Te argumenty są silne i bolą swą prawdzi- 
wością pustych kancelarii, pokojów ordynacyj- 
uych i niezapłaconych czynszów i nakazów po- 
datkowych Le.z wtedy jako „pendant“ ponu” 
rej współczesności pojawią się leżące na biur- 
kach akademickich stowarzyszeń samoporaoco- 
wych, stosy podań o pożyczkę, kredyty obia- 
dowe, mieszkania w ŻDA i całe w ten czy inm- 
ny eposób urozmaicone życie akademika, któ- 
ry w dodatku jest Żydem. 

I dlatego po sakramentalnym podziękowaniu 
gnać będziemy znowu jako postrach ludzi, 
gdyż mało kto ma odwagę odmówić, zbierając 
refleksje, usprawiedliwienia, narzekania, zwie- 
szenia i... pieniądze. Tak musi być, gdyż „na: 
ród książki“ musi eię „cieszyć“ jaknajwiększą 
liczbą „promowanych“ i „dyplomowanych* de- 
eperatów życiowych. Komentarze i rellekcje 
pozostawią posmak goryczy iw. spełniony obo- 


wiązek. 


e 

W kasie dźwięczy bilon, przez okienko na- 

stępuje likwidacja akcji, a potem już po posie» 

dzenia samopomocowych władz akademickich, 

ezerweny ołówek przebiega pospiesznie długie 

eseregi nazwisk: pożyczka udzielona, dalsze 
da zapewnione, przynajmniej na rok. 


Wózej, Lesner. 


Legitymacja partyjna kosztuje 


60 groszy. 


Siałszowanym listem wiceministraoświaty 


legitymował się głośny oszusf 


Awanturnicze koleje życia głośnego oszusta od- 
słania coraz bardziej proces Czesława Korwicza. 
W świetle zeznań świadków ukazuje się barwny 
fiim przeżyć człowieka, który z niebywałym tupe- 
tem naciągał łatwowiernych, nie pomijając żad- 
nych środków w dążeniu do zamierzonego celu. 

O „tranzakcjacn” handlowych Radosza zeznawał 
m. in. p. Jakubowski, właściciel składu jubiler- 
skiego w Sukiennicach, 
się w mundurze kapitana korpusu sądowego. Po- 
nieważ klient wydawał się świadkowi podejrzany, 
zawiadomił o tym policję, która wdrożyła docho- 
dzenia, zakończone później aresztowaniem Rade- 
sza. 

Zmejdując się już w rękach władz bezpieczeń- 
stwa, Radosz nie stracił tupetu i przedstawił się 
jako absolwent wydziału prawa U. J. Już po za- 


u którego oszust zjawił. 


trzymaniu go, wysłał list do żony, zamieszkałej 
w powiecie bocheńskim, prosząc, aby usunęła ź 
domu podrobione pieczęcie. 

O niebywałym tupecie Radosza świadczą zezna- 
nia następnych świadków ks, Wieszorka i ks. Bo- 
rowiczki. Z zeznań tych wynika, iż pewnego dnia 
zgłosił się Radosz w parafii Kościoła Mariackie- 
go i przedłożył list, pisany rzekomo przez b. wi- 
ceministra oświaty ks. Zongołłowicza. W liście 
tym znajdowała się prośba, o wydanie Radoszow: 
zaświadczenia stanu woinego. Na podstawie uzy- 
skanego zaświadczenia Radnsz poślubił następnie 
kobietę, od której wyłudzał pieniądze. 

Zeznania świadków, przesłuchanych na %Czo- 
rejszej rozprawie, dorzuciły więc nie jeden szcze- 
gół do kariery sprytnego oszusta. Wyrok w jego 
procesie spodziewany jest w dniu dzisiejszym 


Machinacje oszustów 
doprowadziły go do szalu 


Proces o oszustwo przed sądem krakowskim 


Proces b. adwokata Grzeszczyńskiego i jego 
spólnika Janiszewskiego toczy się w dalszym cią- 
gu w sądzie krakowskiin. Jak wiadomo, obaj po- 
zostają pod zarzutem wyłudzenia 14.000 zł od kil- 
kudziesięciu osób, starających się o uzyskanie po- 
sady. 

Gaieria świadków, przesuwających się przed 
kratkami sądowymi, świadczy o tym, jak oskarże- 

ini naciągali najbiedniejszych ludzi, zabierając im 
, nieraz ostatni grosz i doprowadzając do ruiny. 

Świadek Czesław Boroń podaje na wczorajszej 
rozprawie, że oskarżeni przyrzekli mu posadę do- 
zorcy domu, wzamian za co wzięli od niego 400 
zł Z tej sumy tylko 100 zł. należało do świadka, 
który pracując w zakładzie pogrzebowym w Kra- 
kowie zarabiał 40 zł. tygodniowo. Resztę musiał 
sobie pożyczyć. 

Z zeznań świadków wynika, że Janiszewski oka 


zując legitymację emerytowanego kapitana i ad- 
ministratora realności, oraz powołując się na 
znane osobistości, zdobywał sobie w ten sposób 
zauianie i wyłudzał od ludzi pieniądze. 

Staruszka Zofia Juszczyk zeznała na wczoraj- 
szej rozprawie, iż dowiedziawszy się z gazety © 
posadie stróża, zwróciła się pod wskazanym ad- 
resem. Tutaj została przyjęta przez oskarżonych, 
którzy wyłudzili od niej 1.200 zł. Był to ostatni jej 
grosz, przechowywany na czarną godzinę. Gdy 
mąż Juszczykowej dowiedział się później, że padli 
oliarą oszustów i utracili wszystko oo mieli, utra- 
cil zmysły. 

Również inni świadkowie zezmają obciążająco 
dla oskarżonych, twierdząc, ze pobrali od nich ró: 
żne sumy, przyrzekając wzamian wystaranie się 
o posadę. 
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Zjazd Zydowskich Szkół - 
Handiowych w Holsce 


Gelem zorganizowania zjazdu Żydowskich Szkół 
Handlowych i stworzenia wspólnej platformy w 
sprawach wychowawczych i organizacyjnych, 
uprasza się tą drogą wszystkie żydowskie szkoły 
handlowe oraz kursy o podanie swych adresów 
oraz krótkiego opisu charakteru i stanu szkoły w 
obecnej chwili na adres Żyd. Twa Szkolv Handlo- 
wej we Lwowie ul. Kołłątaja 8. 


Proces Feniksu z gminą 
m. Krakowa 

Gmina m. Krakowa zaciągnęła przed kilku łaty 
pożyczkę w Feniksie w wysokości 700.000 zł, 
pialnych według kursu dolara. Gdy następnie do- 
lac spadł o blisko połowę, gmina stanęła na sta- 
nowisku, że obniżyła się również suma pożyczko- 
wa, a tym samym mniejsze winny być odsetki. 

Wówczas Feniks wystąpił na drogę sądową o 
50.000 zł. i wygrał proces w obu inslancjach. Sąd 
Najwyższy zniósł jednak wyrok obu instancyj 1 
polecił powtórne rozpatrzenie sprawy, przy rów- 
noczesnym zbadaniu „dobrej woli” obu stron. 

W związku z tym odbyla się wczoraj rozprawa 
w sądzie krakowskim, gdzie zastępca Feniksa za» 
proponował szereg osób z ówczesnego prezydium 
miasta. Sąd dopuścił m. in. b. prezydenta miasta 
Rollego i wiceprezydenta Wielgusa. 


150 robotników okupuje fabrykę 
obuwia 

W fabryce obuwia firiny „Marko” w Szczakowej 
wybuchł wczoraj strajk okupacyjny. Fabrykę oku 
puje *150 robotników, domagających się cofnięcia 
wypowiedzenia 15 robotnikom. 


Włamanie do Wydziału 
Powiatowego 

Do biur Wydziału Powiatowego w Żywcu wla- 
mali się nieznani sprawcy, którzy rozpruli kasę 
ogniotrwałą i zabrali z niej 530 zł w gotówce 
Włamywacze skradli również zmaczki 
wartości 700 zł 


od uboju 


Wszystkim instytucjom, organizacjom, To 
warzyszom i Przyjaciołom, skłaaam na tej dro- 
dze serd. podziękowanie, ma okazane mi 
współczucie z powodu śmierci błp. Ojca mo- 


jego 
Abraham Hofstatiter 


Ii WIECZÓR GROTESKI I HUMORU W KLUBIE SY- 
JONISTYCZNYM. Nadzwyczaj udały I Wieczór oraz fakt 
iż wstęp nań mieli wyłącznie członkowie Klubu, skłonił 
Zarząd Klubu do powtórzenia Wieczoru Groteskj 1 Hu- 
moru, w układzie, pióra i pędzla art. mal. Elisze Wein- 
trauba — w niedzielę dnia 17 bm. o godz. 7.50 wiecz. 

Wstęp dla członków wprowadzonych gości i sympafy- 
ków. — Usobnych zaproszeń nie wysyła vie. 


— C pi 


OSZCZERCZOŚĆ NA WŁAŚCIWYM MIEJSCU. Błędem 
byłoby oszczędzać kosztem zdrowia. Pożywieniem wprost 
idealuym na śniadanie, czy też na kolację są platki ow- 
stane KNORR zasobne w sole fosforowe i wapniowe oraz 
w białko i lecytynę. Od dzisiaj zatym: na śniadanie lub 
kolację talerz płatków owsianych KNOBB. 1963 

— D 

UROCZYSTOSCI JUBILEUSZOWE w ZSRR W ZWIĄZ. 
KU ZE STULECIEM ŚMIEKCI PUSZKINA. W związ- 
kn z przypadającym w roku 1937-ym stulecian śmierci 
największego rosyjskiego poety Puszkina, odbędą się w 
okresie od 10 do 20 lutego br. w Moskwie i w Leningradzie 
specjalne uroczystości, w czasie których zorganizawane 
zostaną wystawy, poświęcone twórczośc tego poety. Z 
Moskwy i 3 Leningradu wyruszy mereg wycieczek Puss- 
kinowskieh do Derskogo Biela, Oatafjewa i Archangiel- 
skogo Biola, jak również specjalna wycieczka na miejsce 
pojedynku Puszkina. 

Dla gości przybyłych x zagranicy sorganisawane będa 
w Moskwie, w Leningradzie specjalne pried- 
stawienia sztuk Puszkina, jak również koncerty | scanse 
filmowe, poświęcone twórczości posty. 


—<>— 
Naszej kochanej Towarzyszce 
DYR. ADLEROWEJ 
z powodu śmierci Jej SZ wyrazy 
niejszego współczucia przósyła x č 
i „Wizo”, „Czytelnia żydowska”, „Akiba 
w Oświęcimia. 


| najsórdgcz- 
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MEO i JULIA 


Film. który wstrząśnie i wzbudzi zachwyt. — Arcydzieło, w którym triumfują 


Norma SHEARER, Leslie HOWARD, John BARRYMORE 


wkrótce w kinie „„WANDA** 


„NOWY DZIENNIK” piątek 15 stycznia 1937. 
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Rolnicy i konsumenci chrześcijańscy 


odczuwają boleśnie skutki ustawy ubojowej' 


Warszawa, 14. 1. (A.) żydowski komitet u- 
bojowy otrzymał już sprawozdanie o konsek- 
wencjach wprowadzenia ustawy ubojowej na 
terenie województw poznańskiego, białostoc- 
kiego i kieleckiego. Sprawozdania ie brzmią 
prawie że identycznie. Żydowscy hurtownicy 
stracili całkowicie możność zarokkowania, a 
większa część żydowskich rzemieślników mię- 
snych wyparta została ze swoich placówek go- 
spodarczych. Fakty te, które w myśl przewidy- 
wań twórców ustawy ubojowej miały dzięki 
usunięciu spekulacji zydowskiej spowodować 
znaczne połanienie mięsa, dały w rezultacie 
wręcz odwrotne wyniki. Konsumcja mięsa od 
Nowego Roku ogromnie zmalała co godzi prze- 
de wszystkim w rolników, którzy dotychczas 
brali za swój żywiec najwyższe ceny, a obec- 
nie nie są w ogóle w stanie swojego bydła 
sprzedawać, gdyż duże i dobrze odżywiane sztu 
ki nie nadają się do uboju mechanicznego. W 
wielu bowiem wypadkach stwierdzono, że z 
powodu niewykrwawienia, mieso zaraz po me- 
chanicznym uboju czernieje, a takich ćwiartek 
raięsa nikt nabywać nie chce. W Ciechanowcu 
doszło do tego, że ludność chiześcijańska nie 
kupuje wcale innego mięsa, jak tylko z uboju 
rytualnego. W Białymstoku ceus żywca gwał- 
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Warszawa, 14. 1. (Sin), W kołach politycz” 
nych Gdańska informują, że w czasie ostatnich 
polsko-gdańskich rokowań, wysuwane były z 
obu stron kandydatury na stanowisko wysokie- 
go komisarza Ligi Narodów w Gdańsku. Wśród 
kandydatur, które w czasie pertraktacyj były 
brane pod uwagę, zmajdowali się dwaj Norwe- 
gowie, jeden Szwed, jeden Portugalczyk i je- 
den Duńczyk. Kandydatura Duńczyka została 
wysunięta w ostatniej chwili przez stronę pol- 
PE | 


townie spadła, tak, że w tym tygodniu można 
było kupić cielę za 8 zł., tj. prawie za bezcen. 
Wśród rolników województwa kieleckiego są 
już zbierane podpisy na petycję do Sejmu i 
rządu o znowelizowanie ustawy ubojowej. 
Także w Warszawie konsumcje mięsa znacz- 
nie zmalała. Najlepszym dowodem jest fakt, że 
jak statystyka wykazuje, w ostatnim tygodniu 
mechanicznie i rytualnie ubito o 40 proc. cie- 
lat, a o 20 proc. wołów mniej, niż wynosiła 


przeciętna ilość ubitego żywca w tygodniu ' 


przed Nowym Rokiem. Kontyngent uboju ry- 
tualnego na miesiąc styczeń nie został jeszcze 
ustanowiony. Gmina żydowska opracowuje o- 
becnie spis żydowskich jatek i żądaną przez 
nich ilość mięsa do sprzedaży. Jak wynika z 
dotychczasowego sposobu udzielania koncesyj 
na jatki koszerne, istnieje u władz tendencja 
nie udzielania w ogóle koncesyj na jatki ko- 
szertne w dzielnicach chrześcijańskich. W ten 
sposób chce się zmusić ludność żydowska, za- 
mieszkałą w tych dzielnicach do konsumowa- 
nia mięsa niekoszernego. 

Od poniedziałku będzie się w 22 jatkach try- 
bowało zadnie części mięsa. W związku z tym 
spodziewany jest spadek cen mięsa koszernego 
o 50 groszy na 1 kg. 


Wspólny kandydat polsko-gdański 
na wysokiego komisarza Ligi Narodów? 


ską. Ostateczną decyzję odłożono do sesji Rady 
Ligi Narodów w Genewie. W Gdańsku 6ądzą, 
że porozumienie w eprawie osoby wysokiego 
komisarza będzie osiągnięte w Genewie i że 
Polska i W. M. Gdańsk zgłoszą wepólną kan- 
dydaturę na Radzie Ligi Narodów. Projektowi 
zgłoszenia wspólnej kandydatury przypisane 
jest w Wolnym Mieście manifestacyjne zna ze- 
nie polityczne. 


„Wielkie dni“ Krynicy 


Krynica, 14. 1. (Iwo) Podana przez nas wczo 
raj wiadomość o przyjeździe królowej Wilhel- 
m ny już w piątek ni eznalazła dotąd oficjalne 
go potwierdzenia. Nie jest wykluczonym, że 
przyjazd królowej opóźniony będzie o kilka dui. 
W każdym razie jej przyjazd będzie miał cha- 
rakter zupełnie prywatny. 

Krynica, 14. 1. (Iwo) Zainteresowanie całego 
świata Krynicą z powodu pobytu holenderskiej 
pary książęcej osiągnęło chyba już swój punkt 
kulminacyjny. M. in. bawią wKrynicy operato- 
tzy największych wytwórni filmowych doko- 
uując całego szeregu zdjęć zarówno dostojnych 
gości na tle wspaniałego krajobrazu Krynicy, 
jak i samych widoków Krynicy. Z wytwórni „Pa 
ramount" bawi tu p. Dorint, jeden z najwybit- 
niejszych operatorów tej wytwórni, który czyn- 
ny był w Abieynii. Również angielska wytwór- 
nia filmowa wysłała tu edy go współpracownika 
p. Rotha. PAT. dokonuje tu całego szeregu 
zdjęć, które w majbliżazym czasie ukażą się na 
ekranach kin całej Europy. Wydano również 
broszutę propagandową o Krynicy w języku 
holenderskim. 

Krynica, 14. 1. (Iwo) Ks. Julianna, która 
przez dwa dni nie opuszczała pokoju z powodu 
jekkiego przeziębienia, powróciła już zupełnie 
do zdrowia i jutro wraz z małżonkiem wybiera 
się ua większą wycieczkę narciarską. Sprzyja te 
mu zresztą wspaniała pogoda i warunki narciar- 


skie przy przeszło półmetrowej pokrywie śnież 
nej. 

Krynica, 14. 1. (Iwo) Podana wczoraj przez 
„I. K. C.“ i inne dzienniki wiadomość o zamic- 
tzonym przeniesieniu się pary książęcej do za” 
meczku p. Prezydenta okazała s ę nieścisła, al- 
bowiem nie mają oni zamiaru opuszczać ,„Pa- 
tri“, Ks. Bernard zwiedzał jedynie zameczek w 
towarzystwie dyr. Nowotarskiego i radcy M. S. 
Z. Zaleskiego, wyrażając się z zachwytem o pięk 
nym położeniu i urządzeniu zameczku. 

Krynica, 14. 1. (lwo) Wczoraj nadszedł do 
dyrcktora zdrojowiska inż. Nowotarskiego list 
od hr. ignacego Mielżyńskiego z Iwna (Poznań 
skie), w którym tenże prosi p. Nowotarsk ego, 
by gości holenderskich otoczył specjalną opieką 
podkreślając, iż był przyjacielem ojca księcia 


z 8,0 


i ojcem chrzestnym jego brata. Hr. Mielżyński 


zapowiedział ra przyszły tydzień swój przyjazd 
do Krynicy, co bardzo ucicszyło parę książęcą. 

Krynica 14. 1. (lwo). W związku z podaną 
przez niektóre dzienniki wiadomością o nagaby* 
waniu pary książęcej przez reporterów pism 
stwierdzić należy, że para książęca czuje się tu 
zupełnie swobodnie i nie uskarża się na repor- 
terów, którzy zresztą otrzymują szczegółowe 
informacje z ust przyjaźnie dla prasy usposo- 
bioneg» dyr. Nowotarskiego. 

Przy tej sposobności podzielić sę możemy z 
czytelnikami nader ciekawą wiadomością, otrzy- 


KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁĘBIA DABE. 


Katowice. 14. 1. (K) Wczoraj w godzinach po- 
południowych obradowała pod przew. wicemar- 
szalką Dąbrowskiego komisja budżetowo-skar- 
bowa Sejmu śląskiego. Po uchwaleniu projektu 
ustawy o utworzeniu zakładu leczniczo - wycho- 
wawczego im. J. Piłsudskiego w Istebnej, poseł 


i dr Kocur zreferował projekt ustawy o podwyż- 


szeniu kredytów na wydatki budżetowe na rok 
1936—37 o sumę 1.101.588 zł Z sumy tej 410000 prze 
znaczono jako udział skarbu śląskiego w Zjedno 
czeniu Górniczo-Hutniczym, 250.000 zł na kupno 
15 samolotów dla LOPP itd, 

Katowice. 14. 1. (K) W dniu 8-go lutego br. od- 
będzie się przed sadem katowickim ciekawa roz 
prawa przeciwko niejakiemu H., Frydlerowi o 
zniewagę członków zarządu gminy żydowskiej w 
Katowicach. Jak w swoim czasie donieśliśmy, p. 
Frydler wystosował pismo do wojewody śląskie- 
go, zawierające szereg zarzutów przeciwko repre 
zentacji gminy. Pismu temu wladze nadały bieg 
urzędowy, w wyniku czego prokuratura pociągnę 
ła p. Frydlera z urzędu do odpowiedzialności są- 
dowej za obrazę urzędników państwowych, jaki 
mi są pośrednio członkowie gminy żydowskiej na 
G. Śląsku. 

Sosnowiec. 14. 1. (K) W sprawie nowo wybra_ 
nych władz gminy żydowskiej w Sosnowcu za- 
szedł zwrot. Jak wiadomo, ostatnio odbyło się lo 
sowanie pomiędzy p. Merynem a p. Kajzerem o 9 
miejsce w Zarządzie. Los sprzyjał p. Kajzerowi. 
Obecnie na skutek rekursu nadeszło pismo z Wo- 
jewództwa, w którym anuluje się powyżej wy- 
mienione losowanie i wyznacza się powtórne lo- 
sowanie między — tym razem — trzema kandy- 
datami: pp. Merynem, Kajzerem i Ptasznikiem. 
W piśmie swym p. wojewoda zaznacza, że o ile ` 
w wyniku losowania skład poprzedni gminy nie 
ulegnie zmianie, to zostaną zatwierdzone wybory 
prezydium. (Jak wiadomo, prezesem Zarządu wy 
brany został p. dyr. Lejzerowicz z ramienia org. 
syjonistycznej w Sosnowcu), Tymczasem budżet 
na rak 1937—58 układa mianowany przed kilku 
taty komisarz p. Tencer. 

Sosnowiec. 14. 1. (K) Wczoraj wieczorem odby 
ło się zebranie komitetu pomocy dla spitala żydo 
wskiego w Sosnowcu. Zebraniu przewodniczył dyr 
S. Lejzerowicz. Przewodniczący wyraził na po- 
czątku ubolewanie z powodu braku zainteresowa- 
nia dla tej palącej kwestii ze strony inteligencji 
żydowskiej i tzw. „wyższych sfer" w chwili, gdv 
losy tak ważnej placówki społecznej rozstrzygają 
się. Uchwalono przystąpić do intensywnej akcji 
zbiórkowej, która ma przynieść wymaganą sumę 
dla usanowania finansów tej zagrożonej instytu 
cji. 
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0 ponowne zbadanie psychiatrycz- 


ne skazanego zabójcy 


Warszawa, 14. 1. (Sin) W związku z wy 
zmaczonym na dzień 20 bm. w warszaws- 
kim Sądzie Apelacyjnym głośnym proce- 
sem Aleksego Szymika, skazanego na ka- 
rę dożywotniego więzienia za zabójstwo 
dyrektora (Grosieckiego, wystąpiła obrona 
z sensacyjnym wnioskiem, opartym na ba- 
daniu lekarskim, jakiemu podany był Szy 
mik po wyroku pierwszej instancji. Obro- 
na wnosić będzie, by postępowanie zostało 
zawieszone wobec Szymika i aby Szymik 
został poddany nowej obserwacji psychiat 
rycznej. 
| JOW AJ ORDER mmmasinentnznyj 

Sewilla. 14. 1. PAT. Kursują tu niespraw 
dzone, lecz uporczywe pogłoski, powtórzo- 
ne z zastrzeżeniami przez Queipo de Lia 
no, że dowódca wojsk czerwonych w Escu 
rialu gen. Mangada odebrał sobie życie. 


maną od 80 letniego p. Belehnera z Tarnopola, 

świadczącą o tym, że bezpretensjonalność i 

skromność w królewskiej rodzinie holenderskiej 

jest dziedziczna. Oto gdy jeszcze w r. 1887 ba- 

wil w Karlsbadzie dz adek ks. Julianny, król 

Wilhelm III z małżonką i siedmioletnią wów- 

czas córeczką, obecną królową Wilhelminą, pu-, 
bliczność tak owacyjnie ich przyjmowała, że wła; 
dze tamtejsze zmuszone były afiszami prosić pu 
bliczność o pozostawienie rodziny królewskiej 
w spokoju. Obecn'e o to nie ma obawy, w Krynż 
cy bowiem spokój dostojnych gości mie jest 
zakłócony. 

Krynica, 14. 1. (Iwo) W ostatnich dniach da 
je się odczuć w Krynicy znaczne wzmożenie ną 
pływu gości. Mimo to Krynica rozporządza je: 
szcze dostateczną ilośc ą pomieszczeń i brak mią 
szkań na razie nie grozi, 
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Dalsi przywódcy arabscy zeznają 
przed Komisją Królewską 


Jerozolima, 14. 1. ŻAT. Na dzis ejszym ple- 
narnym posiedzeniu Komisja Królewska pod 

przewodnictwem lorda Peela  przesłuchała 
dwóch członków naczelnej rady arabskiej: przy- 
wódcę partii muftiego į jego bratanka Dżemala 
el Hueseini i rzeczoznawcę rady arabskiej dla 
spraw gospodarczych Fuada Sada. Dżemal el 
Husseini omawiał głównie dawne pretensje arab 
skie wobec rządu tureck ego. Arabowie — 
oświadczył on — podejmą konieczne kraki, ce- 
iem zmiesienia mandatu Ligi Narodów nad Pa- 
iestyną. Arabowie aważają mandat palestyński 
za nielegalny (!!) Sądzi on jednak, że gdyby się 
uawet stało ma gruncie mandatu, to i wówczae 
przyznać należy, że w stosunku do Arabów nie 
było oncjalnego wykonywania mandatu. Rze- 
eznik arabsk: stwierdza, że wysokie podatki 
pobierane przez rząd rujnują fellachów gospo- 
darozo. Inna skarga Arabów wyraża się w tym, 
te rząd stawiał rzekomo przeszkody w powo- 
lanin do zycia instytucji autonomicznej. 


Rząd brytyjski 


Lord Peel polemizuje z Dżemalem zaznacza 
jąc, że wszystkie próby rządu, które zmierzały 
də uworzeaia ciał autonomii krajowej, były 
przez Arabów sabotowane. Jeszcze w roku 1922 
Żydzi zgodzili się na Radę Ustawodawczą. Pro- 
jekt ten jednak spotkał się z opozycją arabską. 
Dżemal el Husseini odpowiada, że Arabowie 
sprzeciwiali się powołaniu Rady z tego powodu, 
ze projekt ten nie przewidywał takich kompe- 
!'encyj, z jakich na przykład korzysta parlament 
iraku, czy chociażby izby ustawodawcze w Sy- 
rii. Wkońcu uskarża on się, że emigracja ży- 
dowska przyczyn ła się do obniżenia poziomu 
ogólnej moralności(!?) Żadnych dowodów na 
poparcie tego gołosłownego twierdzenia przyto 
czyć nie umie. 

Następuie Komieja przesłuchała Fuada Sada, 
który omawiał głównie przyczyny gospodar: 
oze, które miały się rzekomo przyczynić do 
wybu hu rozruchow w Palestynie w r. 1936. 


ogłosi decyzję 


w Sprawie Palestyny 


po ofrzymaniu raportu Komisji Królewskiej 


Londyn, i4. 1. ŻAT. W związku z mającym 
nastąpić zakończeniem prac Komisji Królew- 
akiej w ostatnich dniach etycznia, dzisiejszy 
„Daily Telegraph" donosi, że raport Komieji 
Królewskiej przedstawiony będzie rządowi 
brytyjskicmu prawdopodobnie w kwietniu br. 
Wediug informacji tego dziennika, jednocześ 
nie ze sprawozdaniem Komisji Królewskiej o- 
publikowana będzie deklaracja rządu brytyj- 
skiego w sprawie przyszlej polityki mandato- 
wej w Palestynie. Deklaracja ta pisze „Daily 
Telegraph“ -- ma jasno sprecyzować wytyczne 
polityki angielskiej w Palestynie i będzie przed 
||. szej 


stawiona na sesji komisji mandatowej Ligi Na- 
rodów, która zbierze się w czerwcu br. 


Wreszcie „Daily Telegraph" informuje, że 
protokoly posiedzeń Komisji z przebiegiem 
przesiuchania poszczególnych  przedstawicieh 
rządu, Żydów i Arabów, są systematycznie prze- 
syłane do Londynu i że protokóły zeznań re- 
prezentantów rządu i Agencji Żydowskiej są 
już wydrukowane. Ze zrozumiałych wzgiędów 
—- dodaje dziennik — żarządzono druk tych 
protokólów w Londynie, a nie Jerozolimie. 


Wyroki skazujące za napady na Zydów 


Proces O. U. N.-owców w Równem i akademików 
we Lwowie 


Równe. 14, 1. PAT. Dziś zakończył się w j sąd uniewinnił. 


Sądzie okręgowym w Równem proces prze 
ciwko 13 oskarżonym mieszkańcom Kosto 
pola i pow. kostopolskiego z Piotrem Lew- 
czukiem na czele, oskarżonym o przynależ 
ność do OUN. i dokonanie szeregu podpa- 
łeń domów i sklepów żydowskich. 

Po zakończeniu przewodu, sąd ogłosił 
dziś wyrok, skazujący Piotra Lewczuka na 
7 lat, Michala Seredę na 5 i pół lat, Alek- 
sandra Kandraciuka i Pawła Seredę po 5 
lat, Daniłę Trofimczuka i Marię  Aleksie- 
jenko po 4 i pół lat, Zosima Aleksiejczuka 
na 4 lata i Irodiona Dołżańca oraz .«ntonie 
go Seredę po 3 lata, Mikołaja Grypicza na 

lata więzienia. Pozostałych oskarżonych, 


Prokurator zapowiedział apelację z po- 
wodu niskiego wymiaru kary i zwolnienia 
trzech oskarżonych. 

4 e LJ 

Lwów. 14. 1. PAT. Dziś przed sądem o- 
kręgowym we Lwowie odpowiadali dwaj 
studenci Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, oskarżeni o to, że w dniu 15 grud 
nia ub. r. brali udział w zbiegowisku, kióre 
dopuszczało się wybryków, bijąc przechod 
niów narodowości żydowskiej. 

Sąd skazał obu oskarżonych Mariana Ła 
stawskiego i Witolda Stesłowicza na karę 
R 8 miesięcy więzienia każdego, po czym 

arę tę zawieszóno na przeciąg lat 5. 


r O OCE SZER OZNAKA, 


5 milionów wynosi saldo dodatnie bilansu 
handiu zagranicznego w grudniu 


a 22.773.000 za cały rok 1936 


Warszawa. 14. 1. PAT. Według tymcza- 
sowych danych Głównego Urzędu Słatysty 
cznego, handel zagraniczny Polski i W. M. 

anska w grudniu ub. r. przedstawiał się 
następująco: Przywieziono towarów warto 
861 Y1 mulionów 30 tys. zł, wywieziono zaś 
lowarów o ogólnej wartości 46.361 tys. Do 
dalmie saldo wyniosło więc w grudniu 5331 
tysięcy, 

Za cały rok 1936 bilans handlu był na- 
stępujący: Ogółem przywieziono towarów 


wartości 1 miliard 3 miliony 435 tys. żł — 
wywieziono towarów wartości 1,026.208 tys 
zł, zatem sałdo dodatnie za cały ubiegły 
rok wynosi 22.773 tys. 


Amiens. 14. 1. PAT. Na lotnisku w Meaulte wy- 
lądował samolot typu nie używanego we Francji, 
Semolol znajdował się w dobrym slanie i nie od- 
niósł żadnych uszkodzeń, natomiast pilot obaługu- 
jacy samolot zniknął. Przypuszczają, że niespo- 
strzeżenie opuścił samolot i w dalszą drogę udał 
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Oblad na Zamku dla korpusu 


dyplomatycznego 

Warszawa. 14. 1. PAT. Dziś wieczorem, 
odbył się na Zamku doroczny obiad, wyda 
ny przez pana Prezydenta R. P, dla szelów 
misyj dyplomatycznych z udziałem rządu. 


Skąd p. Mayzel weźmie 
1.100.000 zł.? 


Warszawa. 14. 1. (A) Nowo mianowany 
komisarz gminy p. Mayzel sporządził dok- 
ładny spis długów gminy | żydowskiej. Że 
spisu tego wynika, że długi gminy wunoszą 
Y55.000 zł, a dodając do tego sumę pensyj, 
które będą się należały personalowi na 1 lu 
tego, dług ten wynosi 1,100.000. W kasie 
gminy p. Mayzel znalazł 2500 zł a na kon- 
cze PKO 370U zł. Jak p. Mayzel zdoła po- 
kryć olbrzymie długi gminy tak śmieszną 
sumą — okaże przyszłość, 


Żydzi słuchają wykładów 


è 
stojąc 

Warszawa, 14. 1. (A). Sytuacja na wyższych 
uczelniach zasadniczo nie uległa zmianie. Dzi- 
siaj nie zanotowano nigdzie poważniejszych 
zakłóceń spokoju, jedynie na Uniwersytecie 
został poturbowany jeden lekarz żydowski, 
który przybył w sprawie nostiytskacji dyplo- 
mu. Pobitego opatrzył szpital św. Rocha. 

W 5. G. H. na wykładzie prot. Jungmana 
znajdował się tylko jeden słuchacz żydowski, 
któremu postawiono specjalną ławkę po lewej 
stronie sali z nalepionyra plakatem większych 
rozmiarów ż napisem „Żyd*. Student żydowski 
zrezygnował z wykładów i udat się do domu. 
Na wszysikich uczelniach Żydzi słuchali wy- 
kładów stojąc. 


Prawdziwy drapacz chmur 


isfanie w Warszawie 


Warszawa, 14. 1. (Sin). Wczoraj sfinalizowa- 
na zostałą umowa w sprawie wzniesienia W 
stolicy nowego olbrzymiego gmachu, który bo- 
dzie najwyższym budynkiem w Warszawie. 
Gmach ten stanie na terenach duwnej wystawy 
przemysłu imetalurgicznego. Teren ten prze- 
znaczony jest na rozbudowę stelicy i plan re- 
gulacyjny miasta przewiduje w tym miejscu 
wytyczenie nowej alei Alea ta będzie się na- 
zywała im. Stefana Batorego. Na parceli tej 
stanie 20-piętrowy drapacz chmur z siedzibą 

| Polskiego Radia, gdzie skonceutrowane będą 
wszystkie studia i aparaty tra::sinisyjne. Po- 
myślane jest również, aby pierwsza w Polsce 
stacja telewizyjna mieściła się w tym gmachu, 
a na dachu drapaczę chmur umieszczona bę- 
dzie wieża wysokości 70 m. zas na wieży zain- 
stalowany będzie maszt dla przesyłania óbra- 
zów telewizyjnych. W ten sposób zrealizowany 
zostanie rozważany od kilku lat plan urządze- 
nia w Polsce stacji telewizyjnej. Koszt budo- 
wy ginachu obliczony jest na wiele milionów 
zł. Roboty rozpoczną się już z wiosną. 


Oddłużenie m. Rzeszowa 


Warszawa. 14. 1. (Sin.) Centralna koni- 
sja oszczędnościowo - oddlużeniowa dla 
samorządów przyznała m. in. miastu Rze- 
szów w Małopolsce znaczną ulgę w spłacie 
długów. Z ogólnego zadłużenia, wynoszące 
go 3 i pół miliona żł, umorzono około 600 
tysięcy zł, a resztę zobowiązania w sumie 
2,900.00 zł rozłożoro na wieloletnie raty 
przy obniżce stopy procentowej. 


Skazanie lekarza za 


niedozwolone zabiegi 


Łuck, 14. 1. PAT. W Łucku zakończył się 
trwający od 3 dni proces przeciwko drowi Fr. 
Biłobranowi, właścicielowi kliniki chirurgicz” 
nej, oraz dwom jego asystentam lekarzom + 
9-ciu kobietom oskarżonym o niedozwolone 
zabiegi i przerywanie ciąży. _ 

Do Mepfiwy powołano 43-ch RE P 
raz biegłych lekarzy. Sąd dziś shazał dra Dl- 
łobrana na 1 rok więzienia, a pozostałych o- 
skarżonych uniewinnił 


iągi i rowadziła rewi- 
się pociągiem. Żandarmeria przepro% l k 
2: M samolocie, lecz żadnych. dokumentow e 


| znalazła. 
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Minister Kościałkowski zapowiada 


wprowadzenie samorządu w Ubezpieczalniach 


Warszawa. 14. 1. (Sin.) Jako ostatni prze 
mawiał na posiedzeniu komisji EE A 
Sejmu minister Op. Społ. p. Kościałkowski 
który ograniczył się do odpowiedzi na spra 
wy poruszone przez poszczególnych mow- 
ców, zapowiadając wygłoszenie programo- 
wej mowy w sprawach opieki społecznej, 
na płenum Sejmu. Mowca w szczególności 
| ag 


Kolonie francuskie będą otwarte 
dla emigrantów żydowskich 


Paryż, 14. 1. ŻAT. Jak się ŻAT dowiaduje z r sprawie otwarcia granic kolonij francuskich 
wiarygodnego źródła, oczekiwane jest tu ogło- | dla Żydów zagranicznych. 
szenie oświadczenia rządu francuskiego w | Oświadczenie to ma ukazać się za kilka dni. 


Turcy proponująkompromis 


w sprawie sandżaku Aleksandrefty 


odpowiadał posłowi Mincbergowi, stając w 
obronie Ubezpieczalni społ, których gospo 
darkę pos. Mincberg krytykował. P. minis- 
ter zapowiedział przy tym, że bada sprawę 
przywrócenia samorządu . Ubezpieczalni 
społecznych. W tym celu nominacje na ko 
misarzy Ubezpieczalń otrzymali społeczni- 
cy. 


Paryż, 14. 1. PAT. W czasie ostatniej rozmo- | a nie dopiero po 3-ch latach, jak proponowała : 


wy ambasadora tureckiego Suacha z podsekre- 
tarzem stanu Vienot, przedstawiciel Turcji jak 
twierdzi „„L'Oeuvre* wręczyć miał min. Vienot 
nowe propozycje francuskie, zinierzające do 
kompromisowego załatwienia sprawy sandża- 
ku Aleksandretty. Turcja mianowicie byłaby 
skłonna zgodzić się teraz na zasadę autonomii 
politycznej w sandżaku w ramach mandatu wy- 
znaczonego przez Francję zamiast dotychczas 
żądanej przez Ankarę niezależności. 

Turcja stawia dwa warunki, a mianowicie: 
1) że autonomia wejdzie w życie natychmiast, 


Rokowania ekonomiczne franc.-niemieckie 
bez stawiania warunków politycznych? 


Paryż, 14. 1. PAT. W prasie por. pojawiła się 
sensacyjna pogłoska, powtórzona przez kilka 
zazwyczaj poinformowanych dzienników, iż 
premier Blum w przemówieniu liońskim wyz- 
naczonym na 24 bm. zapowie bliskie rozpoczę- 
cie rokowań ekonomicznych z Niemcami bez 
stawiania przez Francję uprzednich warunków 
natury politycznej. 

W myśl tej informacji naprzód staranoby 
się szukać porozumienia w dziedzinie finanso- 
wej i ekonomicznej, a dopiero potem podjęto- 
by dyskusję nad zagadnieniami politycznymi. 
Pogłoski te prasa popołudniowa i wieczorna 
przyjęła nie bez sceptycyzmu. Taki charak-| gnie obecnie zbliżenia między Niemcami a 
ter mają głosy „Paris Midi“ i „Paris Soir“. Anglią, które zostanie może ułatwione za poś- 

„Le Temps“ w artykule wstępnym wzywa | rednictwem Włoch. Krótko mówiąc — pisze 
do zachowania zimnej krwi, starając się w wi- ! dzienik — pomimo iż nie określonego ani na- 
doczny sposób ostrzec przed wysuwaniem da- | wet rozpoczętego nie ma, w powietrzu czuje się 
lêko — idących wniosków na tea temat. Amba- | coś w rodzaju rozmowy międzynarodowej. 


Bardzo dobre warunki 
narciarskie w górach 


granicach od —12 do —20 st., zachmurzenie sła- 
be, przeważnie pogoda. Słabe wiatry z kierunków 
południowo-wschodnich i południowych, przewa- 
ża cisza. Puch zsiadły suchy, miejscami gips prze- 
wiany, w Beskidzie, w Tatrach puch świeży. 
Beskidy Śląskie: Cieszyn 2, Wista 17, Istebna 40, 
Wilkowice 15, Szczyrk 35, Klimczok 25, Stożek 65, 
Równica 15, Barania Góra 70, Ustroń 5 cm. Warun- 
ki dla wycieczek narciarskich bardzo dobre. 
Beskid Wysoki: Węgierska Górka 10, Rajcza 15, 


Francja i 2) że autonoinia polityczna sandżaku 
Aleksandretty znajdować się będzie pod wspól- 
nym patronatem Francji i Turcji, tak iż Anka- 
ra mogłaby zapewnic odpowiednią obronę 
mniejszości tureckiej. Dziennik nie przynosi 
żadnych wiadomości o stosunku rządu francu- 
skiego do tej propozycji, ograniczając się tylko 
do stwierdzenia, że zarówno Fraucja, jak i Tur- 
cja pragną osiągnąć porozumienie w tej spra- 
wie. Oczywiście tego rodzaju propozycje mu- 
siałyby być ratyfikowane przez Ligę Narodów. 


sador Francois Poncet — pisze „Temps“ — nie 
przywiózł do Paryża żadnych specjalnych pro- 
pozycyj od rządu niemieckiego. A rozmowy na 
temat taryf celnych, jakie się rozpoczynają 
między Francją i Niemcami, nie przekroczą 
tych ram. Nie należy pomijać milczeniein spe- 
cjalnego podkreślenia przez prasę niemiecką 
tego, że kanclerz Hitler nie zamierza izolować 
Nimiec pod względem ekonomicznym od reszty 
świata. 

Znamiennym jest 1ównież, zdaniem „Le 
Temps* życzliwe przyjęcie przez Berlin mo- 
wy min. Edena. W sposób widoczny Berlin pra- 


Liga Popierania Turystyki ogłasza narciarski 
komunikat śniegowy Towarzystwa Krzewienia Nar 
ciarstwa i Państwowego Instytutu Meteorologicz- 
nego z dnia 11 stycznia treści następującej: 

Świeże opady śnieżne ostatnich dni przyczyniły 
wię do poprawy warunków śnieżnych w całych 
Karpatach. W dolinach (Wisła, Dniestr), na po- 
Jórzu karpackim śniegu mało, do 5 em. W górach 
oc 490—500 m. są dobre. a w wyższych partiach 
nawet bardzo dobre. Nieznaczne inwersje iempe- 
ratury sprawiają, że w górach jest nieco cieplej | Sól 30, Zwardoń 50, W. Racza 95, Przegibek 70, 
jak w dolinach i kotlinach. Powyższe warunki | Lipowska 105, Jeleśnia 16, Korbielów 23, Pilsko 
śnieżne utrzymają się przypuszczalnie do niedzieli, | 110, Hucisko 2, Sucha 2, Osielec 5, Maków 3, Zawo- 
potem możliwe nieznaczne pogorszenie warunków | ja 23, Babia Góra 125, Jabłonka 6. Warunki nar- 
śnieżnych. ciarskie wyżej 600 m. bardzo dobre. 

Berpaty Zachodnie. Beskid wyspowy, Gorce i Pieniny; 


Temperatura waha się w Rabka 25, 


W oczekiwaniu rozstrzygnięć 


w Spraw.e Palestyny 

Londyn, 14. 1. ŻAT. Brytyjska Federacja Sy- 
jonistyczna zwołała wczoraj specjalną konfe- 
rencję stowarzyszeń syjonistycznych dla omó- 
wienia sytuacji politycznej w związku z oczeki- 
wanymi w niedługim czasie rozsirzygnięciami. 


Rabin Herzog przybył do Palestyny 

Jerozolima. 14. 1. (ŻAT) Dziś przybył tu 
nowy naczelny rabin Palestyny Herzog, po 
witany uroczyście przez rabinat, przedsta- 
wiciełi Agencji żydowskiej, Waad Leumi, 
Mizrachi, eraz przedstawicieli jeszybotów. 
Mimo ulewnego deszczu delegacje towarzy 
szyły rabinowi Herzogowi aż do Mikwath 
Izrael, gdzie odbyło się uroczyste powita- 
nie. 


Bomba przed domem żydowskim 


w Wilnie 

Wilno, 14. 1. ŻAT. Ubiegłej nocy o godz. 1-ej 
eksplodowała bomba na ul. Raduńskiej 1. 61 
przed domem Rachmila Dawidsona, właściciela 
restauracji. Straty materialne, wyrządzone 
przez wybuch są znaczne. W okolicznych do- 
mach wypadły szyby. W toku dochodzeń aresz- 
towano 5 osób podejrzanych o dokonanie za- 
machu. Dalsze śledztwo w toku. 


Dwa wyjaśnienia w sprawach 


ubezp.eczeń społecznych 
Warszawa. 14. 1. (Sin.) Wobec wątpliwo 
ści, jakie wynikły przy prowadzeniu zakła- 
dów pracy przez organizacje żydowskie — 
ksztaicące fachowo kandydatów na emig- 


'rantów do Palestyny, ogłosiło Ministerstwo 


Opieki Społ. wyjaśnienie w tej sprawie. — 


tł Ee F . . 
i Ministerstwo uznało, że członkowie organi- 


zacji „Chaluc-Piomier* zatrudnieni w. zak- 
ładach pracy, prowadzonych na zasadzie 
przynależności organizacyjnej, nie podlega 
ją obowiązkowi ubezpieczenia. 

Warszawa. 14. 1. (Sim.) Z. U. S. zwraca ue 
wagę ubezpieczonym na przepis ustawy o 
ubezpieczeniu społecznym, na podstawie 
którego osoby uprawnione do świadczeń w 
instytucjach Ubezpieczalni Społecznej uzy- 
skiwać mają potrzebne dokumenty jak 
metryki i odpisy bez uiszczenia opłat stem 
plowych. Dotyczy to oczywiście wyłącznie 
dokumentów, iedh dla uzyskania 
świadczeń w Ubezpieczalniach społeczn. 


Napad bandycki 


e e 
w Miechowskiem 

Olkusz, 14. 1. PAT. Wczoraj wieczorem do 
mieszkania Jana Adamczyka w Wysocicach, 
gm. Rzezusnia (Miechowskie) usiłowali wtar- 
gnąć nieznani sprawcy. Ponieważ gospodarz 
popodpierał drzwi, sprawcy wybili okno i usi- 
łowali wejść nim do mieszkania Wchodzącego 
złodzieja Adamczyk uderzył siekierą w plecy. 
Rannego zabrali towarzysze i przemocą wdarli 
się do mieszkania, z którego gospodarz w ọba- 
wie zemsty uciekł przeż strych w pole. 

Bandyci zrabowali z mieszkania 60 zł., ko- 
żuch i garderobę. a 
| om ARR noni 
Mszana dolna 10, Dobra 10, Limanowa 10, Luboń 
wielki 65, Turbacz 85, Luboń 56, Gzorsztyn 15, 
Szczawnica 17 em. 

Podhale i Tatry: Poronin 8, Bukowina 65, Zako- 
pane regle 60, Kużnice 85, Chochołowska 88, Mor- 
skie Oko 142, Roztoka 80. Kalatówki 85, Hala Gą- 
sienicąwa 121, Zakopane stacja kolejowa 20, Koś- 
cielisko 75, Pyszna 200, Kasprowy 240. Warunki 
dla wycieczek narciarskich bardzo dobre. 

Wobec śnieżnych opadów i słonecznej pogody, 
ostrzegamy narciarzy przed lawinami. 

Beskid sądecki i niski: Stary Sącz 20, Piwniczną 
12, Żegiestów 16, Muszyna 18, Krynica 12, Jawo< 
rzyna krynicka 69, Ptaszkowa 30, Iwonicz 25, Wy+ 
sowa 28 cm. 

Karpaty Wschodnie: lemperałura od —12 ‘do 
— 14 st. Zachmurzenie silne, miejscami pogodnie. 
Wiatry wschodnie i posudniowo-wschodnie. Puch, 
zsiadły, przeważa puch świeży. Warunki dla wys: 
cieczek narciarskich w gówuch wyżej 500 m. dos 
bre, wyżej 700 in. bardzo dobre. 

Przewidywany przebieg pogody dla Karpat ną 
najbliższy okres: W najbliższych driach (2—3 dniy! 
utrzyma się w całych Karpatach p 'goda słonecziwa 
Potem (od soboty, niedzieli) stopniowy wzrost za: 
chmurzenia od zachodu, temperatura w pobliśm 
zera, opady. 


DYZURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr Abend Jó- 
zel, Rynek Podgórski 11, tel. 126-37; Dr Doening 
Tadeusz, Ariańska 9, tel. 107-61; Dr Drohocki Ze- 
noù, Dunajewskiego 3, tel. 184-80; Dr Silberberg 
Leon, Starowiślna 49, tel. 117-99. 

Dzig mają dyżur nochy apteki: Rynek gł. A-B 
45, Lobzowśka 8, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- 
kowśka 19, Zwierzyniecka 7, Pl. Zgody 18. 


UROCZYSTA AKADEMIA HEBRAJSKA 

KU CZCI ACHAD-HAAMA 

, Jutro, w sobotę odbędzie się w auli gimnazjum 
hebrajskiego przy ul. brzozowej 5 uroczysta aka- 
demia hebrajska ku czci Achad-Haama w dżiesia 
tą rocznicę śmierci. 

Działalność i znaczenie Achad Haama omówią 
dr H. Pfeifer i prof. B. Rappaport W części mu 
Łycznej udział wezmą: dr Helena Landauówna i 
prot. stefan Schleichkorn. Początek o godz. 8 w. 


P. WOJEWODA W URZĘDZIE 
TELEFONICZNO-TELEGRAFICZNYM 

Paa wojewoda Michal Gnoiński zwiedził w da) 
li bm. urząd teleioniczno-telegraticzny w Krako- 
wie. Pan wojewoda specjalnie żalnteresówai się 
automatyczną centralą teleioniczną dla rozmów 
miejscowych i centralą międzymiastówą. 

Przy tej sposobności wyraził p. wojewoda peł 
ne zadowolenie ze szybkiej i należytej obslugi u_ 


rzędu, 


JAKIE SĄ REZULTAYY AKCJI ZIMOWEJ 
W KRAKOWIE 


Pod przewodnictwem prezydenta m. Krakowa, 
dra Kaplickiego odbyło się posiedzenie Miejskie, 
Bo Ubyw. Komitetu Wykonawczego Pomocy Zimo 
wej dla bezrobótdych. 

Pó otwarciu obrad sekretarz kómitetu dr Os- 
trowski złożył szczegółowe sptawożdańie z do- 
tyelhczasowej akcji pomocy zimowej w  miesią- 
cach listopadzie i grudniu. 

W listopadzie akcją pomocy zimowej na tere- 
nie Krakówa objętych bylo 2700 osób, w miesiącu 
grudmiu 6729 osób (2242 rodzin) 

Beztobótni otrzymują bońy żywnościowe, upo- 
ważniające. de nabycia w sklepach najważniej- 
szych artykułów pierwszej pótrzeby, ponadto Ko 
mitet wydaje chleb, ziemniaki i węgiel. 

W grudniu przydzielono bezrobotnym specjalne 
deputaty świąteczne. Należy nadmienić, że bezro- 
botni otrzymują bezpłatną pomóc lekarską í środ 
ki lecznicze. 

Niezależnie od powyższych Komitet Obyw, za 
pośrednictwem Sekcji pomocy dzieciom — udzie_ 
la pomocy zimowej: 1) kobietom w okresie ma- 
cierzyństwa, 2) niemowlętom, 3) dzieciom w wie 
ku przedszkolnym i szkolnym, W ochronkach 1 
przedszkolach komitet dożywia 1351 dzieci bezro 
botnych, W wieku szkolnym otrzymywało w gru, 
dniu śniadania 1700 dzieci, obiady 1530, pódwie- 
czótki SIO. Z powyższego sprawozdania Wynika, 
że ilość objętych pomocą zimowa, jak i zakres 
świadczeń korniteu krakowskiego na rzecz bezro- 

tnych jest obecnie niepomiernie wyższy, niż w 
roku ubiegłym. 

Po sprawozdaniu sekretarza dyr. Stevy zlóżył 
sprawozdanie finansowe, które obszernie ogłoszo- 
le zostanie niabawem. Nad sprawozdańiem wy- 
Wiązałą się ożywiona dyskusja. $ 

wyniku obrad komitet obyW. pómtocy zimow. 
Postanowił zwrócić się do społeczeństwa kraków- 
skiego z gorącym apelem, wżywającym  Wszyst, 
kich do spełnienia obowiązku obywatelskiego wo 
vec ofiar. bezrobocia. i 

Czeka nas jeszcze długa zima, liczba bėzrobot- 
nych codziennie wzrasta, należy więć mobilizo- 
Wać i prowadzić dalszą nieustępliwą walkę z gło 

em i mróżem. 

Wszelkie datki na pomoc zimową należy prze- 
Syłać do Kasy Oszcz. m. Krakowa na konto kom. 
obyw. pomocy zimowej Nr. 415.740. 


UTWORZENIE MIEJSKIEGO 
URZĘDU OBWODOWEGO 
g Zarząd Miejski pódaje do wiadomości, że na pod 
wie zarządzenia prezydėntà miasta zostaje ut- 
razy z dniem 15 stycznia w miejsce Komisa+ 
I zw Obwodu IV i V Miejski Urząd Obwodowy 
px "e dzielnic miasta IX (Ludwinów), X (Zakrzó- 
Be XI (Dębniki), XXI (Płaszów) i XXII (Pod- 
arab ) — a Ekspóayturami dla dzielnie X i XI 
dla dzielnicy KXI. 
duje "gia Miejskiego Urzędu Obwodowego I znaj- 
a się di W dz. XXII przy ul. Limanowskiego 2 
boi by Ekspozytur: dla dz. X i XI przy ul. Dę- 
MIES, l dla dz. XXI przy ul. Płaszowskiej 112, 
SSIAC PROPAGANDY SZKOLNICTW 
ZAGRANICĄ ê 
dh Aniu „dzisiejszym rozpoczyna «ię na terenie 
kraju akcja na rzecz funduszu szkolnictwa 


| „Działalność kulturalna żydostwa polskiego“. 


AIN GOW 


„NOWY DZIENNIK” piątek 15 stycznia 1937. 


polskiego zagranicą ujeta w ramy Miesiąca Pro- 
pagandy Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagra- 
nicą (15 1. do 15 2.) 

Organizację omawianej imprezy ujał w swe 
ręce specjalnie wyłoniony w tymi celu komitet wy 
konawczy, w skłąd którego wchodzą: jako prze- 
wodniczący dr Radzyński, wiceprezydent m. Kra 
kowa, sekretarz mgr. Pykosz. 

Program miesiąca Propagandy, który trwać bę 
dzie od 15 stycznia do 15 lutego, przewiduje rów 
nóległą na terenie całego województwa akcję od- 
ożytową, prasową, plakatową, werbunkowa, zbiór 

kówą oraz prelekcje radiowe. 
| 


, SYJONISTYCZNY UNIWERSYTET LUDOWY 


| W sobotę, dnia 16 I. br. o godz. 3-ciej wygłosi 
(ódczy! adw. dr Kalman Siein n. t. „Problemy ży: 
deślwu golusowegó”. Odczyt wyjątkowo odbędzie 
śię W sui Żydowskiego Domu Akademickiego, ul. 
Przeityska 3. 


UROCZYSTE OTWARCIE NOWEGO 
LOKALU STÓW. BNEJ SYJON 

Dziś godz. 7.45 wiecż. odbędzie się uroczyste 
otwarcie nowegó lókalu przy ul. Wielopole 24 1. 
p. polączoiie z referatem tow. lzaka Sterna n. tŁ. 


Goście mile widziani. 


UKRADLI SKLEP I WYWIEZŁi VOWAR 


£uchwalej kradzieży dokonano na ul. Linanow 
skiego 12. Złodzieje zakradh się w nocy do èkle- 
pu Zalmena Zimmera 1 zabrali stamiąd towar 
biawiatny wartości 2.000 żł. 

Skradziony towar żłodzicje spakowali i wywie- 
źli wozem poza Kraków. lowar został znaleziony 
przez komendanta posterunku P. P, w Tyńcu w 
stodole Michaia lyńskiego w Kostrzu. Rzeczy 
zwrócono poszkódowanetrnu. 

Jako współsptawcy zostali aresztowani Michał 
Tyński (lal 35), mutarz i Józef Różycki (lat 24), 
robotnik. 


ŻBIERAŁ NIEPRAWNIE SKŁADKI NA 
BUDUWĘ SANATORIUM 


Policja krakowska aresztowała Jóżefa Antonie- 
go Metzgera, (lat 45), b. urzędnika bankowego, 
zam. przy ul. Bema 4. Pozostaje on pod zarzutem 
nieprawnego zbierania składek na budowę sana- 
terium przeciwgrużliczego. 


TRAGICZNY EPILOG ZABAW 

Tragiczny był epilog zabawy, jaku udbywała 
się w domu Tadeusza Wąobali w Wolicy pod Kra- 
kowem. Między uczesinikami doszło do awantury, 
w ożasie której została postrzelona w brzuch Ma- 
ria Rybakowa. Będąc w 6:tym miesiącu tiąży Rý- 
bakowa poddala się ciężkiej operacji. 

Obecnie siedmiu uczestnikow tej bojki odpówia- 
dało przed sącem krakowskim. Zosiali oni zasą- 
dzeńi na kary więzienia od 9 miesięcy do 2 i pól 
reku. 


=p] 


— „OKIENKO NA ŚWIAT” nowe pismo dzieci 
i młodzieży, pód redakcją Marty Hirschprunżan 
ki. — Zapowiedżiany na 15 stycznia pierwszy nu 
mer „Okienka na świat”, wskutek przeszkód tech 
nicznych ukaże się dopiero w przyszłym tygodniu 
Adres redakcji i administracji: Kraków, Mikołaj- 
ska 11 4. 
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— MESIBA'T ONEG SZABAT PRZY KLUBIE SYJONI. 
STYĆCZNYM. Z uwagi ùa sobolnią Akademię ku ezci 
Achad Haana nie odbędzie się Mevibut Òneg Szabat. Ina. 
úguracyjue otwarcie Ośrodka Hebrajskiego odbędzie się w 
sobote 23 ba, 

— UNIWERSYTET LUDOWY przy ruchu „Tora W* 
awoda* Dietla L. Dziś 7.50 wiecz. referat dr. Sonnenzchei- 
ua nt.: „Nowoczesne prądy filozołiczne a stosunek ich 
do religiji“. 

— KÓŁO ANGLISTÓW zawiadamia, ż6 „Wieczóż poetji 
i prozy angielskiej“ odbędzie się w najbliższy poniedzia- 
lek godz. ŻUV-ta w sali Kopernika U. J. 


— u 


MEZ HOKEJOWY GARGARNTA — MAKKABI. Pierw 
szy wystep zespołu hokejowego Garbarni, który nastąpi w 
dniu dzisiejszym, Wywołał duże zaiņterėsówanie w Sfe- 
rach sportowych. Makkabi przypadło w udzielóć w$próbo- 
wanie umiejętności najmłodsżeżó zesbółu Krakowa. Mecz 
odbędzie się dziś o godż. 2.30 pop. ha tórże Makkabl, 
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DZIŚ PREMIERA „SYMCHE PŁACHTY” 

Dziś o 8.30 wieczór występuje „Teatr Młodych” 
z trzecią i ostatnią premierą pt. „Symche Płachte” 
Jakuba Pregera. Komedia ta jest jednym z rzad- 
kich utworów żydowskich, oddających z niezwy- 
kłą plastyką środowisko żydowskie z jego cienia- 
mi i blaskami. Symche Płachte jest nawpół legen- 
darną postacią, będącą osią sztuki, dcókoia której. 
odbywają się tragikomiczne perypetie. 

Humor i glębsze znaczenie komedii, postaci ży- 
we, pełne wyrazu, arcyzabawne sytuacje przepla* 
tane ślicznymi motywami ludowymi i tańcami 1 
wspaniała gra calego zespołu — zdobyły „Syn- 
che Piachcie” popuiarność i sukces w ca.ej Posce. 
W samej Warszawie grano ją prawie 200 razy. 

Krakowska publiczność niezawodnie stawi sięj 
licznie ha premierę „Symche Płachty”, bowlem l 
każda sztuka w wykonaniu „lealru Miodycu” da- 
je gwarancję najpiękniejszcyh Wzruszeń artysty- 
cznych. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
cenach najnizszych, swietna kortnedia W. Wernera 
„Ludzie na krze”, w opracowaniu scenicznym: 
reż. W. Bieganskiego. W niedzielę pó raz pierw-: 
szy na przedsiawieniu popołudniowym, subtelna 
komedią 5. Rapnaelsona „By rozum był przy mło 
dośc” z pp. źołią Jaroszewską i W. Nowóśkow- 
skińi w rolach główdńych. 

— „BURZA” J. KĘDZIORY. „Burza” — trzy- 
akiowy dramat Juliusza Kędziory, który wystawia 
teatr im. J. Słowackiego jutro w sóbótę, jest pier 
wszym utworem dramalycznym miodego aulora- 
maiarza. „Burza” powtorzona będzie w niedzieię 
wieczoreni. 

— Z TEATRU „BAGATELA”. Wystawiona obe- 
crie rewia pt. „Źłoty Karnawał” posiaua bogatą 
wystawę, piękne melodie i sceny taneczne. W głó- 
wnych rolach: W. Jankowski, G. Hóomarska, K. 
Chrzanowski, Cichóraccy stwarzając sżereg pošta- 
c. ujętych przez reżyserię w stylu zabawnej ko- 
medii. 

— TOLA KORJAN, słynna międzynaródówa 
diseuse, która w interpretacji pieśniarskiej ósiąg- 
nęła stopien najwyższej perfekcji, a pósiadająć wy 
burną dykcję, wdzięk i swobodę oraz nader ešte- 
tyczne warunki zewnętrzne zyskała za granicą ól- 
brzymie powodzenie, wystąpi z jedynym wieczo- 
rem lekkiej piosenki i humoru w niedzielę 17 bm. 
w Starym Teatrze. 

— FRITZ KREISLER, najsłynniejszy mistrz gry 
skrzypcowej doby wspólczesńej, wystąpi z jedy- 
nym koncettem w środę 20 bm. w Starym Teatrze. 
Fenomenalna gra Fritza Kfeislera, znana dobrze 
melomanom z płyt gramolonowych, czaruje pięk- 
nością tońu i techniki oraz nadzwyczajną, pełną 
poezji interpretacją. 

— GDY MISTRZ ŚPIEWA WYSOKIE CE—NY 
w Krynicy na trzeciej, najnowszej części aktualnej 
szopki u Hawełki Ireny Szczepańskiej, Zbigniewa 
Grotowskiego i Karola Mallera. Codziennie nowe 
piosenki. 50 kukiełek. Początek przedstawień © 
godzinie 8.30 wiecz. W soboty í niedziele przed | 
stawienia 6 godz. 6.45 i 8.45 — na pierwsze przed=; 
stawienie bilet wstępu Wraz z programem, kon-: 
$umcją i garderobą -.. 2 złóte. Na przedstawienia 
wieczorne bilet wstępu wraz z dancingiem, kon- 
sumcją, garderobą Í programem — 3 złote. Upra- 
Szu się o Wcześniejsze zamawianie stolików. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


ADRIA: „Ssowionek” (w gi. roli Marta Kgertt 

rowa (produkt, Wwggièrsk a). 

APOLLO: „Mature“ (wimone Simon) 

ATLANTIC: „Mały lord Fauntleroy" (Friede Bsrtholenew) 
i „Ada tò nie wypada" 

BAGATELA: „Ráj na ziemi“ (Herman Thimig. 
Moser) orań rewla pt. „Złoty karnawał”. 

DOM ZOŁNIERZA: „Uały Paryż Śpiewa". 

PROMIEŃ: „Kain i Maból" (Clare Gable i Mariam 
Dawid). 

STELLA: „Burza nad Andami i „Kopolusśzek”. 

SWIT: „Dla ciebie Mario' (film niemiecki) 

SZTUKA. „OUskatżona* (Dolores del Rio, Douglas 
Fairbanks). 

UOIECHA: „Szarża Lekkiej Brygady“ (Keról Fly 1 0- 
livia de Hawillańd) (film awórykański). 

WANDA: „Awantura amerykańska" (Zofia Nakóbecz- 
3, Eugeniusz Bodo). 


Kiepu- 


ftans 


Zwolnienie załogi zagarniętych 
przez Niemców statków 
h:szpańskich 


Londyn. 14 1. PAT. Reuter dóńosi ż Bar 
celony: Ministerstwo lotnictwa i marynar= 
ki potwierdzają urzędówó, że dowództwo 
„Koenigsberg“ 
wysadziło na ląd załogę zagarniętegó przez 
okręt niemiecki statku rządowego hiszpań- 


krążownika niemieckiego 


skiego „Marta Junquera“ w Lastres na wy 
brzeżu Asturii, 

Londyn. 14. 1. PAT. Reuter donosi: Ogła 
szono Uurzędowó, że kontrtorpedóWwieG bry 
tyjski „Achetes' wziął na pokład załogę 
statku „Aragon”, która znajdowała Bię na 
krążowniku niemieckim „Graf Speś . Nas- 
tapiło to na życzenie rządu hiszpańskiego, 

za granicą wód terytorialnych HL szpanii. 
MATY „Aragón“ kontrtorpedowiec brytyj- 


ski odwiózł do Malagi. 


16 
Tam 
PRZYJMUJE... 
BP 8 


Jeżeli twarz jej błyszczy = stra. 
cona w opinii, jako kobieta wyt- 
worna! Ale Pani iest spokojna: 
przez cały czas przyjęcia 
twarz jej pozostanie gładką i 
matową po użyciu 


CREME SIMON MAP 


Karmi UNIYKSAOIGCEGO. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 15 stycznia 1937. 


WZ Pa 
DEL 


Ara 
l 


; NN 


A przed spoczynkiem, aby uniknąć zmar- 
szczek i zachować skórę zdrową, deli- 


CREME 


Hi 


>. ( DWAJ. SPRZYM 
| ea 


POCLIĘ SLYEROWA 
„ INSERATOWĄ 


TV, KĘ. 


| | Posad poszukują | 


BEZPŁATNEJ praktyki 

aależy wrzucać w Ciągu biurowej poszukuje mgia 
całego dnia prawa pedantycznie do- 
kiadna, obowiązkowa. Zgło 

tylko szenia Nowy Dziennik 
„Praca“. 129g 


do skrzynki 


| 
wmurowane; w bramie 
przed 
„Nowym Dzieanikiem* 
a którą opióżnia się 


Kupno 


NOSZONĄ garderobę kupu 

js, płacę dobrze. Goldberg. 

Gazowa 11, tel. 1638-21. 
8458k 


6 razy dziennie 


| Wolne posady | 


MŁODSZA SIŁA BIURO- 
WA pisząca biegle na ma 
szynie, zə znajomością ste- 
nqozrafii, ładnym pismem, 
zostanie przyjąta. Zgłosze- 
nia z podaniem referencyj, 
odpisami ćwiadectw. Biuro 


| Sprzedaż | 


MASZYNY do pisania biu 
rowe walizkowe, różnych 
marek w olbrzymim wybo- 
rze, tanio dogodnie poleca 


ogłoszeń Stattera Rynek £ „Maszynodem* Max Lö- 
„Skromne wymagania“. wenstalin Kraków, Zwierzy- 
272k niecka 11. 1943k 


ask 

Miłosirtski chce się żenić. Mitosiński pędzi 
do swata. Swat poleca mu paniusię objętości 3 
centnarów. Muły Miłosiński stoi smutny i má- 
wi: „Nie wiem, czy ta pani jest dla mnie od- 
powiednią —.* 

„Tego nigdy nie wiadomo“, objaśnia stat, 
„małżeństwo to wielka loteria“, 

„W takim razie, chciałbym zagrać tylko na 
1/4 tej pani“, odpowiuda Miłosiński. 
ZZ RÓ 
PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 

uiem i bez odnoszenia oraz na prowincji 

i z przesyiką pocztową e s : » 

Zagranicą z przesyłką pocztową „ > » 


katną i jędrną, zastosuje Pani w dalszym 
ciągu przepis Simon, wcierając lekko 


SIMON 


EK hi . n Z . a 
[ERZEŃCY PANI URODY x 


WAGI najtaniej, Nakry- 
cia Alpacca 6 kompletów 24 
szt. 14.50. TRACHMAN — 
Stradom 16. 157k 


BUTY narciarskie Nr. 437 
(prawie nowe) tanio do 
sprzedania. Wiadomość 
Borka Joselewicza 9, m. 
8, godz. 2—. 128h 


WIECZNE PIÓRA! Najwię 
kszy wybór. najlepsza ja- 
kość. ceny fabryczne. Igna 
cy Gross i Ska. Kraków, 
Starowiślna } telef. 121-90. 

897k 


DO wody sodowej maszynę 
dwutłokową z przynależno- 
fciami, stan dobry okazyj- 
nie sprzedam. Friede, Czę- 
stochowa, Piłsudskiego 
15/15. 127k 


| Nauka i wychowanie 


NA pięciomiesiączny KURS 
KSIĘGOWOŚCI korespon- 
dencji etcet. FEINBERGA, 
Starowiślna 28 przyjmuje 
się WPISY codziennie. 
18g 


GIMNASTYKA zdrowot- 
va i odtłuszczająca dla pań 
w Szkole Tańca Artysty- 
cznego Aniuty Wachsman 


Orlińskiej, Rynek 32. Dla 
urzędniczek godz. 8 wie- 
czór. 169k 


POZASZKOLE Mgry Greis 
manówny czynie 15—18. — 
Korepetycje, Hebrajski, Ju 
daistyka, Świetlica, Siły 
kwalifikowane. Ceny ni- 
skie. Rynek Gł. 23 Szkoła 
Językowa. 1815 


Zawiadamiamy, że 


à MIES. KURS TRYKOTARSTWA RĘCZNEGO 


FORTEPIANU lekcje przyj 
muje odwiedzając uczniów 
b. profesor  Konserwato- 
riom - Israeli. Dluga 61 te- 
lefon 113-69. 123g 


ANGIELSKI, francuski, 
niemiecki, metodą Ansons: 
Krowoderska 5. zł. 4.— mie- 
sięcznie. 90242 


[Zdrolowiska | 


ZAKOPANE: Pensjonat 
„ORAWA“ Bajtnerowej Za 
mojskiego tel. 12.57. Pierw: 
szorzędna kuchnia rytna: 


na. Przyjmuje zgłoszenia. 
1821k 
RABKA.  Pierwszorzędny 


pełnokomfortowy PENSJO 
NAT STORCHOWEJ „JE: 
DYNACZEA*, nl. Słowac- 
kiego tel. 213 — czynny ca- 
ły rok — poleca komforto- 
wo urządzone pokoje z bie- 
żącą ciepłą i zimną wodą. 
Wykwintny wiki. Instruk- 
tor narciarski w willi. 


194k 
ZAKOPANE pełnokomfor- 
towy pensjonat „ŚWIT“ 
pod zarządem B. Graffów, 
poleca wolne pokoje na 
styczeń po zniżonej cenie. 
zapewniamy wesoły, przy* 
jemny pobyt. 


178k 


KRYNICA pensjonat 
„RIVIERA“ tel, 225 poleca 
pokoje pełnokomfortowe — 
centralne ogrzewania salon 
bridageowy, radio, kuchnia 
wykwintna i obfita. Ceny 
przystępne. Zarząd R. Glas- 
sowej i A. Haberowej: 
1714k 


ZAKOPANE. PENSJONAT 
DLA DZIECI „SWOJA 
ui. Zamojskiego tal. 10-61, 
poleca pokoje komfortowe 
Opieka pedagogiczna. 
HELENA BAUMGARTEN. 

217k 


KRYNICA „PODHALE“ 
pełnokomfortowy pensjo- 
uat pod kier. Brandowej 
poleca pokoje z wykwint- 
nym utrzymāniem. Tele- 
fon 816. 219k 


Lokale 


DUŻY magazyn nadający 
się na przemysł do wyna- 
jęcia. Skawińska 1L. 116g 


POSZUKUJĘ pokołu ewen- 
tualnie utrzymanie. Zgło- 
szenia Adm. Nowy Dzien- 
nika „Komfort“. 133g 


PANIENKĘ z lepszego do- 
mu przyjmie na wspólne 
mieszkanie z utrzymaniem. 
Długa 9. m. 8. 132g 


SMACZNE obiady po zni- 
żonej cenie wydaje się. — 
tueua 111/1 p. m. 7. 

9036g 


rozpo- 


czyna się dnia 20. T. br. 


3 MIES. KURS TKACTWA 
go b. r. 


3 MIES. KURS KONFEKCJI DZIECIĘCEJ 


się duia 1 lutego br. 
Wpisy przyjmuje się w kaucelarii 
SZKOŁY ZAWODOWEJ „OGNISKO PRACY 
ulica Skawińska Boczna 7, telefon Nr. 158-21, od i1—1. 


miesięcz. » 4-30 kwart. zł. 12.90 


„750 „ „22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I mm. w jednym łamie, Str. w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr Str. za tekstem 6 ła- 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


rozpoczynu się dnia 1 lute- 


rozpoczyna 


WAŻNE DLA WŁAŚCICIE 
LI DOMÓW w SPRAWAOH 
PODATKOWYCH 1 dla 
własnego nżytkn. KSIĘGA 
GOSPODARCZA układu 
znawcy Księgowości Prop" 
pera w cenie ZŁ, 3.50. 
„Kartoteka“, Kraków, — 
Grodzka 40. Cenniki rów- 


Różne 
TAPICER przerabia solid- 
nie otoinany, tapczany, ma 
terace od 9 zł. Wykonuje 


nowe. Firanki okno 1 zł. — 
Sendor Sarego 21 m. 1. 


113k nioż na inne artukuły. — 
195k 

UWAGA! — „NIK L- 
CHROM“ — chromuje -- SAMODZIELNY buchaltar 
nikluje —  miedziuje — bilansista obejmie prowa 
poleruje. — Tarłowska 6 dzenie ksiąg w godzinach 
boczna Zwierzynieckiej. | wieczornych ewent. u sie- 
Tel. 119-61. 103k | bie. Zgłoszenia Nowy Dzien 

nik pod: „M. M.* 
NOWOŚĆ dla Pań paste 


„Belot* usuwa włos z ce- | POKÓJ umeblowany dla 


bulka, Prospekty wysyla- | pań lub panów s utrzyma: 

my Kraków, Dietlowska 51. | niem ew. bez zaraz do wy: 

Schónwald. najęcia. Zgłoszania Dietla 
I mę? 


STARA firma działu farb 


ZZ E 
do ostąpienia. Rynek Pod- | KRAWATY stare przeturte 


górski 14. 130g | przerabiam na nowe Pod- 
zamcze 22 ofie, Il piętro, 

JEDNA próba Cię przeko- | m, 10. 

na, że krem „Sekret Pię- 

kności* Anida więcej u- BIELIŻNIARKA, specja- 


piękczag e 2 listka koszul męskich szy- 


je po cenach niskich. Ohren 
etelin, Paulinska 14. 


FOSZUKUJĘ dla słostrzeń 
Ga, lat 81, przystojny, €le- 
gsnoki, solidny, dobra ro 


iNSERATÓW 
DROBNYCH 


uie przyjmuje się 
telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 


I wyłącznie dzina, samodzielny u do- 
ZA GOTÓWKĘ. chodem miesięcznym 1.500 
mm 0 ma Sł. paany przystojnej 


1 posażnej do lat. 25. Pośre- 
dnictwo rodziny chętnie wi 
dziane. Zgłoszenia do Biu- 
ra Dzienników „Nowa Rè 
klama“, Lwów, Szajnochy 
sub „lha“. 218k 


Poczte szyfrową 
odbierać można tylko 
w ciągu 14 dni od daty 
nkszania się odnośne- 
go inseratu. 


Zakład rentgenologiczny 


w Warszawie, w pełnym ruchu 
do okięcia kierownictwa, 
wydzierżawienia lub spizedaży. 


Okazja dla instytucji. — Oferty sub: „„lientgen*' 
Ajentura Ogłoszeń S. Sztajnglas, Warszawa, Sto-Jerska 34 


KRYNICA 
PENSIONAT LOTOS (naprzesiw NQWYCH 


BAZIENEK = Tol. 232) 


pod zaiządem 
Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ 
Pełny komfort — Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogizewanie — Pokoje słoneczne — Kucunia wykwintna 
Cały rok otwarty 


Ceny niskie 


„Ostrożnie, moja pani, nie brekowało dużo 
a wykłułaby mi pani oko swoją parasolką!” 
„Mój panie, to wcale nie moja parasolka, 


tylko siostry!” 


CENY w złotych: l. strona 1.25. Tekst l. Nadestane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobue od słowa 10 gr. Dla poszukując ych pracy 05 gr. Grato 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5. Ogłosz. ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10. Podziękowania lekarskie do 25 mm. zł. 10. Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w I łam. zł. 20. Za zastrzeżenie miejsc dolicza się 25% 


za druk kolorowy 50%. 
»NOWY DZIENNIK< wychodzi codz. także w poniedz. i dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzien nik”: Zygmunt Hocuwald. — Redaktor odpo wiedzialuy: Dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarnia Dzien nikowa, Kraków, Orzeszkowej 7 pod zarządem VW ksymiljana Feldnana. 


